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Treść numeru

Ś. p. Leon Matuszewski. W. B. — Wara od naszej ziemi. 
A. F. A. — Kazimierz Pułaski. Czesław Ale....uk. — Uroczystości 
ku czci Pułaskiego w Ameryce i Polsce s. Z. c. — P. W. K. Wład- 
bor. — Głosy zagraniczne o Polsce i P, W, K. — Świetny błysk 
polskiej zwycięskiej szabli. Stanisław Łoza. — Życie fizyczne: 
W. F. i P, W. w lecie 1929 r. C. S. — Harcerze na międzyna­
rodowym zlocie skautowym w Jamboree. Ryś. — O strzelectwie 
słów kilka. Żelazny. — Co to jest zamożność i niektóre jej 
źródła. B. — Przegląd sezonu 1929: Lotnictwo. Nemo. — Auto- 
mobilizm. Marian Krynicki. — Rajd kawaleryjski, Miljon ru­
maków w niewoli. A. — Radjo. b. — Dział wojskowy: Samo­
wystarczalność gospodarcza a obrona państwa. Dr. B. Pikusa. — 
Czołgi. T. L. — Dział literacki: Rozkaz. Ś. p. Józef Mączka. — 
Kiedyś. Ś. p. Józef Mączka. — Żołnierz polski i żołnierz nie­
miecki w dobie ostatniej wojny. Adam F. Augustynowicz. — Po

dwóch stronach frontu. Ś. p, Zygmunt Wisłocki. Pieśń o generale 
Żeligowskim. Władysław Pekoslaw-Borakowski. — Problem Gru­
ziński. Edward Walewski. — Idzie żołnierz borem lasem. Włady­
sław Pąkosław-Borakowski. — Święto drugiej brygady. — W bo­
rach. E. Słoński. —• Na marginesie powieści Struga „Pokolenie 
M. Świdy“. Władysław Pąkosław-Borakowski. Paradoksy i my­
śli. — Z dnia: Kronika, b. — „Album“ wojsko na P. W. K, 
w Poznaniu. St. Ł. — Rokitna. Zawierucha. Echa podróży Pana 
Prezydenta po ziemiach wschodnich. — Z życia Federacji: Ślą­
zacy Generałowi Góreckiemu w hołdzie. Z Zarządu Głównego, 
Komunikat Z. G. Odezwa do obrońców Ojczyzny, Zjazd pod­
oficerów rezerwy. Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków. Ko­
munikat Zw. b, U. P. N. R. P, ■—- Odpowiedzi redakcji. Dział 
opisowy: Województwo pomorskie. Stocznia Gdyńska. Woje­
wództwo wołyńskie. Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych,
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Ś, p. Matuszewski. — Pomnik Pułaskiego w Waszyngtonie. — 
Marszałkowa Piłsudska na P. W. K. — Pylony świetlne na 
P. W. K. — Miasto siły narodu P. W. K. —„Polonia Zagrani­
cą“. — Pawilon polskiego szkła na P. W. K. — Pawilon Prze­
mysłu Naftowego na P. W. K. — Postacie mędrców na P. W. K.— 
Zwycięzcy biegu dwójek mieszanych. — Paavo Nurmi. — Widok 
głównej areny w Jamboree, ■— Obóz polski w Jamboree. ■— 
Obóz irlandzki w Jamboree. — Obóz angielski w Jamboree. — 
Mazur w wykonaniu harcerzy polskich, —■ Raid majora Makow­
skiego, — Słynny samolot Forda w Warszawie, — Szef lotnictwa 
francuskiego w Warszawie. — Samolot Forda na lotnisku. — 
Z Lotu Okrężnego. — „Sępy z Zachodu", — Rajd Małej Ententy 
i Polski, — Komisarze rajdowi na Warszawę. — P. Ludmiła 
Paprocka na zjeździe do Poznania. — Mistrz polski Jan Ripper.— 
Plantacje pól doświadczalnych na P. W. K. — Tydzień L. O, P. P.— 
Symboliczne potwory wojny — Z typów dawnej Rosji, — 
Maciek Uparty. — „Światowid“ na Jamboree. — „Zaślubiny Wi-
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sły z Bałtykiem“ na P, W. K. — Dwie polskie dziewoje na 
P. W. K. — Dymisjonowany generał (z typów dawnej Rosji).— 
Na finiszu wyścigu lwowskiego. — Ś. p, rotmistrz Z. Dunin-Wą- 
sowicz. — Klucz miasta Nowogródka, — Uchwała rady miejskiej 
m. Nowogródka. — Jesienna orka, — Róże w parku grudziądz­
kim. ■— Wiktor Lamot wojewoda pomorski. — Wincenty Łącki 
starosta krajowy. — Sala posiedzeń Magistratu m. Grudziądza.— 
Dr. Józef Bereta, starosta bydgoski. — Widok m. Gniewu. —- 
Starostwo w Tczewie. — Seweryn Weiss, starosta gniewski, — 
Witalis Olszański, komendant policji okręgowej w Toruniu. — 
Ul. Śpichrzów w Grudziądzu. — Most kolejowy pod Korono- 
wem. — Torpedowiec „Mazur“. — Henryk Józewski, wojewoda 
wołyński. — Zakład jagliczy w Adamowie. — Gmach Pow, Zw. 
Kom. w Horochowie. — Kazimierz Sierakowski z-ca starosty 
w Horochowie. — Budowa szpitala pow. we Włodzimierzu. — 
Pomnik poległych legionistów. -— Dom Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych.
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Wianem tern pragniemy objąć wszystkich, obywateli Polski, dla których 

słowo „Polska posiada pełną 1 żywą treść.

Niewątpliwie mamy sobie nawzajem wiele do powiedzenia. Codzienne życie 

1 obowiązki, wynikające zarówno zeń, jak 1 przedewszystkiem z tego, że mamy 

lub mieliśmy honor nosić mundur obrońcy Rzplitej — nie dadzą się pokry­

wać obojętnem milczeniem. Jest nieodzowne, ażebyśmy, Federacja Związków 

Obrońców Ojczyzny, słyszeli, co mówicie nam Wy, Obrońcy zrzeszeni 

w Waszej Federacji — jest również nieodzowne, ażebyśmy powiedzieli do 

Was, wiele ważkich słów prawie zawsze wydobytych z wielkiego, gorącego 

serca polskiej powszechności 1 polskich umysłów, pracujących bez przerwy 

1 bez wytchnienia dla Państwa.

wł asme dlatego najgłębszy sens wydawania przez nas miesięcznika „Fe­
deracji , organu Ob rońcy Ojczyzny, jest szczególnie dziś, po 10-ciu latach 

przekucia szabli na lemiesz — ważny 1 konieczny.

I właśnie dlatego mamy prawo zwrócić się do Was z prostem, jasnem 

1 twardem żołnierskiem wezwaniem: Czytajcie Wasz organ. Rozpowszech­

niajcie go wszędzie. Wnieście go pod dachy domów Waszych 1 Waszych 

krewnych, przyjaciół 1 znajomych. On to bowiem przemawia językiem Wa­

szym, stoi zdała od rozgwaru partyjnego 1 ma na względzie jedynie dobro 

Rzeczypospolitej.

Naszem najgorętszem życzeniem jest, ażeby stał się on jasnym promie­
niem, rozkwiecającym szarzyznę codziennego życia. Ażeby przyniósł Wam 

potężne echo wspaniałych wspomnień. Ażeby dał szkic obrazu dnia dzisiej­

szego 1 naszego w nim miejsca, ażeby był jedną ze zdrowych, mocnych 

cegieł wielkiego gmachu naszej przyszłości.

Ale to wszystko zależy od Was. Jeżeli będziecie bierni — jeżeli nie zdo- 

będziecie się na energiczne żołnierskie współpracowanie z nami — będzie nam 

trudno przynosić Wam coraz więcej, coraz lepszych spraw.

Dlatego wzywamy Was do współpracy.

Gen. Dr. ROMAN GÓRECKI
Prezes Federacji Polslcicli Związków 

Obrońców Ojczyzny

DRUKARNIA „ROLA" JANA BURIANA
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Ś. p. LEON MATUSZEWSKI
DZIWNIE BYŁ CICHY CZŁO­

WIEK. CZŁOWIEK MĄDREJ A 
WYDAJNEJ PRACY. OSIĄGNĄŁ 
CEL JAKI SOBIE POSTAWIŁ — 
CEL WZOROWEGO OBYWATE­
LA. BYŁ POŻYTECZNYM 
CZŁONKIEM SPOŁECZEŃSTWA 
NIE SZUKAŁ ROZGŁOSU, NIE 
PIĄŁ SIĘ PO ZASZCZYTY. CZY­
NIŁ SWOJE, A CZYNIŁ TO PIĘ­
KNIE, POWAŻNIE, SUROWO, 
WYTRWAŁOŚCIĄ SWĄ I U- 
PRZEJMOŚCIĄ JEDNAJĄC SO­
BIE KAŻDEGO.

URODZONY W 1895 ROKU W 
ŁODZI, BIERZE W LATACH 
SWYCH SZKOLNYCH ŻYWY U - 
DZIAŁ W POLITYCZNYCH 1 
SPOŁECZNYCH ORGANIZA­
CJACH MŁODZIEŻY. STUDJA 
UNIWERSYTECKIE PRZERYWA 
WSKUTEK WOJNY POLSKO- 
BOLSZEWICKIEJ. WSTĘPUJE 
JAKO OCHOTNIK DO 7 PUŁKU 
UŁANÓW, W KTÓRYM — W 
RANDZE WACHMISTRZA — 
CHLUBNIE ODBYWA KAMPAN- 
JĘ, BIORĄC UDZIAŁ WE 
WSZYSTKICH MARSZACH, PO­
TYCZKACH I BITWACH PUŁ­
KU, BOHATERSKO ZAPISANE­
GO W DZIEJACH WOJNY.

PO DEMOBILIZACJI ś. P. 
MATUSZEWSKI ROZPOCZYNA 
WŁAŚCIWĄ SWOJĄ PRACĘ 
DZIENNIKARSKĄ. Z RAMIE­
NIA AJENCJI WSCHODNIEJ U- 
DAJE SIĘ NA GÓRNY ŚLĄSK, 
GDZIE W BARDZO TRUDNYCH 
ÓWCZESNYCH WARUNKACH 
PEŁNI CZYNNOŚCI SPRAWO­
ZDAWCY WYPADKÓW WOJEN­

NYCH GÓRNOŚLĄSKIEGO PO­
WSTANIA. PO POWROCIE U- 
ZYSKUJE DYPLOM Z UKOŃ­
CZENIA WYDZIAŁU PRAWNE­
GO WARSZAWSKIEGO UNI­
WERSYTETU — POCZEM PRZE-

. ....

BYWA W GDAŃSKU W CHA- 
' RAKTERZE KORESPONDENTA. 

UDAJE SIĘ NASTĘPNIE DO
PRAGI CZESKIEJ — GDZIE ZA- 
POZNAJE SIĘ ŚCIŚLE Z ORGA­
NIZACJĄ SŁUŻBY INFORMA­
CYJNEJ NA TAMTEJSZYM TE­
RENIE.

JUŻ JAKO ZNANY I CENIO­
NY KORESPONDENT I FACHO­
WIEC — PO POWROCIE DO 
WARSZAWY—OBEJMUJE KIE­

ROWNICTWO AJENCJI TELE­
GRAFICZNEJ „EXPRESS“. W A- 
JENCJI PRZEPROWADZA RE­
ORGANIZACJĘ, ROZSZERZA 
JEJ DZIAŁALNOŚĆ I, PROWA­
DZĄC PRACĘ ENERGICZNIE. 
PLANOWO ZYSKUJE ZARÓW­
NO DLA SIEBIE, JAK DLA IN­
STYTUCJI POWSZECHNE U- 
ZNAN1E.

PRZEZ CZAS PEWIEN PRZE­
BYWA W RYDZE, SKĄD NAD­
SYŁA KORESPONDENCJE DO 
„POLSKI ZBROJNEJ“, „GŁOSU 
PRAWDY“ 1 „EPOKI“. ZNAJO­
MOŚĆ STOSUNKÓW NADBAŁ­
TYCKICH, POWAGA ARTYKU­
ŁÓW, UMIEJĘTNOŚĆ SZYBKIE­
GO I LOGICZNEGO WNIOSKO­
WANIA ZYSKUJĄ MU WŚRÓD 
TAMTEJSZYCH KÓŁ OPINJĘ 
DZIENNIKARZA O DUŻYM AU­
TORYTECIE POLITYCZNYM.

POZOSTAJĄC NADAL KIE­
ROWNIKIEM AJENCJI—W RO­
KU BIEŻĄCYM OBEJMUJE NA­
CZELNE REDAKTORSTWO NA­
SZEGO MIESIĘCZNIKA, PRO­
WADZĄC GO W CIĄGU CZTE­
RECH MIESIĘCY.

PO KRÓTKIEJ, GDYŻ ZALE­
DWIE SZEŚCIODNIOWEJ CHO­
ROBIE, ODCHODZI NIESPO­
DZIEWANIE I CICHO TAK — 
JAK ŻYŁ, POZOSTAWIAJĄC PO 
SOBIE NIE TYLKO WŚRÓD 
PRZYJACIÓŁ, LECZ WŚRÓD 
WSZYSTKICH, KTÓRZY SIĘ Z 
NIM STYKALI — ŻAL GŁĘBOKI.

W. B.
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WARA 
OD NA

Obrońcy Ojczyzny!

Chcemy pomówić z Wami 
o kilku sprawach, a chcemy 
zarazem, żeby nasza rozmowa, 
to jest słowo od nas, Waszej 
Federacji, idące do Was i od 
Was . do nas wracające, roze­
szło się po Polsce. Chcemy, 
żeby poza 320 tysiącami zrze­
szonych Federatów nie tylko 
reszta obywateli Polski usły­
szała kilka starych prawd, któ­
re tu za chwilę poruszymy — 
ale żeby echo naszych rozwa­
żań, waszych myśli przez nas 
wypowiedzianych, zadrgało zło­
wrogim szeptem w półgłuchych 
uszach międzynarodowej ma- 
tackiej dyplomacji.

Albowiem nasz sąsiad i wróg 
odwieczny nie zaprzestał ho­
dować żądzy odwetu, albo­
wiem dyplomacja niemiecka, 
w tej chwili zrządzeniem losu 
osierocona, wytęża wszystkie 
wysiłki w jednym stale kie­
runku: rewizji granic.

Serdeczne powitanie braci 
orłów, zwycięzców żywiołu 
nieuchwytnego i niezbadanego, 
braci pilotów, powitanie, skie­
rowane do niemieckich lotni­
ków, biorących udział w wiel­
kim raidzie awionetek—przed 
kilku tygodniami — wywołało 
słowa niemieckiego lotnika, już 
startującego: „Tak! Do widze­
nia! Na wojnie z wami!“.

SZEJ ZIEMI!
Te słowa na ziemi pol­

skiej, po braterskiem powita- 
taniu wędrowców na szlakach 
podniebnych, po przywitaniu 
ze starą słowiańską gościnno­
ścią — zabrzmiały jak blu- 
źnierstwo...

** *

Czy pamiętacie rok 1918? 
Zdawało się ówcześnie, że na­
rodom uciśnionym i narodom 
wolnym zakwitła przedziwna 
wiosna ludów. Wielkie, olbrzy­
mie hasła z łoskotem potęż­
nych strzałów armatnich prze­
walały się przez społeczności, 
burząc stare poglądy, przeory- 
wując utarte szlaki nowym kie­
runkiem myślenia, wznosząc 
zdawałoby się niebosiężne 
chmury entuzjazmu. „Precz 
z tajną dyplomacją!’’ „Niech 
żyje uczciwość polityki mię­
dzynarodowej!“. „Każdy so­
bie!“

I zaledwie jedenaście lat 
minęło od tego czasu, kiedy 
oto tajna dyplomacja niemiec­
ka, wbrew wszystkim postano­
wieniom traktatów pokojowych 
działająca zwycięsko na 
wszystkich terenach — uczyni­
ła pierwszy wyłom w Entente 
Cordiale konferencją haską.

Targi, handlowanie, utar­
czki, konwentykle, five-o clocki» 
przekupstwa, — rujnują wiel­
kie idee Wilsona. A to właśnie 
w czasie, gdy powszechny, 
publiczny, międzynarodowy i 

jakże wspaniały zdawała Pol­
ska egzamin przez swą Pow­
szechną Wystawę Krajową; i to 
właśnie w czasie, kiedy udo­
wodniliśmy światu, że ten mło­
dy, tak mało znany polski na­
ród jest ekonomicznie prawie 
całkowicie samowystarczalny, 
że produkuje nieomal wszyst­
ko, co produkują inne pań­
stwa, że acz nie miał tradycji 
politycznej i tradycji gospo­
darczej, że choć brak mu było 
norm organizacyjnych, wypró­
bowanych przez setki lat do­
świadczenia państwowego — 
to jednakże przedziwna i nie­
zwykła siła żywotna tego na­
rodu jest tak olbrzymia, że na 
P. W. K. potrafiła zaimpono­
wać całemu światu, czego do­
wodem są entuzjastyczne głosy 
nawet w prasie naszych od­
wiecznych wrogów.

Ale pomimo to rosną żą­
dze odwetowe Niemiec, pod­
sycane egoizmem poszczegól­
nych politykierów, którzy w 
ten sposób jedynie mogą u- 
trzymać się na powierzchni ży­
cia, będąc Jw gruncie życia te­
go szumowinami. Tymczasem 
sztuczna skłonność do nieuza­
sadnionego pesymizmu stwa­
rza nazewnątrz i wewnątrz 
nas chaos, w którym poszu­
kujemy prawdy.

Obrońcy Ojczyzny! Jeste­
śmy wrogami wojen, prawda?... 
Nie chcemy pobrzękiwać sza- 
belką, prawda?... — Ale...



Prosimy Was, Obrońcy Ojczyzny, nadsyłajcie niezwłocznie pre­

numeratę. Wynosi ona zaledwie i zł. miesięcznie, a 3 zł. kwartal­

nie. Prenumerowanie i czytanie Waszej „Federacji jest nie tylko 

obowiązkiem — jest zarazem wielką korzyścią i przyjemnością. 

Konto P. K. O. 3bb.
\
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Prawda jest jedna. W no­
woczesnej organizacji życia, w 
tym olbrzymim wszechpotęż­
nym ruchu, dążącym do wy­
dobycia indywidualności naro­
dowych, dążącym do dosko­
nalenia się wszystkich, zwią­
zanych jednakowo wszechmoc- 
nemi nićmi ze szmatem ziemi, 
szczególnie w Polsce od lat 
tysiąca ziemi roszonej krwią 
bohaterów — niema miej­
sca na targi międzyna­
rodowe, na ustępstwa i na 
szowinistyczny egoizm han- 
dlarskich, znikczemniałych cha­
rakterów.

Sprawozdawcy z haskiej 
konferencji roztrąbili już na 
cały świat, że entente cordiale 
przestała istnieć i urbi et orbi 
głosili, że oblicze Europy po­
czyna się zmieniać, że idziemy 
ku nowym konstelacjom poli­
tycznym. Nazwisko Snowdena 
w Anglji jest ubóstwiane, we 
Francji znienawidzone. Perfid­
ny i nieludzki dyplomata nie­
miecki zaciera w szalonej ra­
dości zwinięte w kułak pięści — 
wyciągając je niezwłocznie w 
kierunku naszego „korytarza“, 
grożąc niemi polskiemu Ślą­
skowi i otwiera nigdy niesytą 
paszczę ku odwiecznym pol­
skim ziemiom. Olbrzymie fa­
bryki gazów trujących z fur ją 
radości produkują tysiące tonn 
śmiertelnego jadu; potężne nie­
mieckie lotnictwo wysyła, jako 
swą awangardę, groźny aero- 
stat naokoło świata, opasując 
jak gdyby wstęgą niemieckiej 
siły sparszywiałą od polityki 
kulę ziemską.

Figle się was trzymają, pano­

wie z wielkiej areny międzyna­
rodowego matactwa! Czyż przez 
moment, w swojej krótkowzro­
czności ludzi złych i głupich 
sądzicie, że naród trzy- 
dziestomil jonowy poz­
woliłby się bezkarnie 
niweczyć grabieniem jego 
własności? Czyż sądzicie, że 
zrośnięte z nami poczucie pra­
wa i sprawiedliwości dałoby 
się bezkarnie obrażać? Czyż są­
dzicie, że miljonowe rzesze by­
łych obrońców Ojczyzny już 
tak strupieszały w szatkach cy­
wilnych, już tak związały się 
z wygódkami codziennego ży­
cia, że karabin będzie raził 
ich wydelikacone dłonie, a gra­
nat ręczny upadnie tylko u stóp 
własnych?

Czyż sądzicie, że my, któ­
rzy jesteśmy najgorętszymi mi­
łośnikami pokoju, nie wsko­
czymy ze wszystkich sił we 
wrzawę wojenną, jeżeli ośmie­
licie się nas zaczepić? Czyż w 
bezmiernej naiwności, o gada­
cze międzynarodowi! uważa­
cie wasze słowa i wasze trak­
taty za ważniejsze od strumie­
ni krwi, przelanej w obronie 
granic Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej?

Czyż sądzicie, że pozwo- 
limy przehandlować naszą 
krew?

Czyż nie wiecie, o wielcy, 
a głupi mężowie stanu, że od 
1 4-go roku życia do 65-go dzie­
ci, młodzieńcy, dorośli i starcy, 
dziewczęta i kobiety, że to 
wszystko chwyci za broń, za­
pomniawszy natychmiast o ca­
łej miłości, przyrodzonej nam 
zresztą, do pokoju — jeżeli za­

trujecie nam naszą polską ci­
szę waszymi łajdackimi prze­
ciwko naszej nietykalności te- 
rytorjalnej zakusami?

Albowiem miłość do kraju, 
służba dla Państwa, współży­
cie wszystkich mówiących tym 
samym językiem i na tej zro­
dzonych ziemi — stają się już 
u nas niemal religją. Albo­
wiem fakt złowrogi, że żyjemy 
między młotem sowieckim i ko­
wadłem pruskiem hartuje nas 
z dnia na dzień, usuwając 
w kąt spory i rozgwary 
nasze wewnętrzne, jed­
nocząc nas wszystkich w 
jednobrzmiący ton przeciw 
wszystkim i przeciw każdemu, 
pod hasłem: Precz od naszej 
ziemi!!

** *

Nie dopuszczamy do żadnej 
dyskusji i rewizji naszych gra­
nic; nie godzimy się i nie zgo­
dzimy się nigdy na kwest jo­
nowanie naszej niepodzielno­
ści. My, byli wojskowi, pod­
niesiemy żagiew buntu z bro­
nią w ręku przeciwko wszyst­
kim i wszystkiemu, co ośmie­
liłoby się nasz dorobek nara­
zić na szwank. I trzebaby wy- 
truć i wymordować całą Pol­
skę od brzegu do brzegu, trze­
baby wyrwać nam serca z piersi 
i psom je cisnąć na pożarcie, 
jeżeliby się to bezprawie kie­
dykolwiek miało zacząć.

* **

To mówimy my, którzy 
zrzeszyliśmy się w potężnej 
organizacji Związków byłych 
obrońców Ojczyzny. Stoimy 



4 FEDERACJA Nr. 5—6

murem przy Rządzie we wszyst­
kich jego pracach, bo wiemy, 
źe ten Rząd jest Rządem na­
szym: Rządem ludzi, którzy 
wywalczyli Polskę. Ale nawet 
skoro nas już nie stanie, gdy 
ze zgrzybiałych rąk wypadnie 
nam już broń — to nasze dzie­
ci i nasze wnuki, chowane w 

tej samej atmosferze, oddycha­
jące tern samem powietrzem, 
przesyconem namiętnem przy­
wiązaniem do ziemi, tak sa­
mo twardo i nieustępliwie 
stać będą na naszem stanowi­
sku.

Ogromna bowiem ziemia 
polska przeorana została krwa­

wym pługiem wojny, który od­
walając śmiertelne skiby zni­
szczenia, wydobył z wnętrza 
ziemi tysiącletnie echa walk 
o tę ziemię. I to echo żyje w 
nas, żyje w naszych dzieciach 
i żyć będzie w naszych wnu­
kach.

A. F. A.

KAZIMIERZ PUŁASKI
Po upadku Konfederacji Bar­

skiej, gdy próba podjęcia walki z 
Rosją zawiodła, wyjechał Pułaski 
do Ameryki, by walczyć o wolność 
uciśnionego narodu,

Pomnik Niezłomnego Rycerza Wolności dwu światów Kazimierza 
Pułaskiego w Waszyngtonie.

Nie mogąc służyć własnej Oj­
czyźnie, pragnął oddać swe zdolno­
ści wojskowe narodowi, który po­
dobnie jak polski, chciał wywalczyć 
sobie prawdziwą niepodległość.

Wódz narodowej armji ame­
rykańskiej oddał Pułaskiemu do­
wództwo kawalerji. Po kilkunastu 
zwycięskich bitwach, w których wa­
leczność i genjusz wojenny Polaka 
wzbudziły podziw wojska, powie­
rzono Pułaskiemu zdobycie uforty­
fikowanego miasta Savannah.

Parodniowe oblężenie skończyło 
się tragicznie. Pułaski z szablą w 
ręku formując szeregi został ranny 
i zabrany przez żołnierzy z pola 
bitwy. Rana spowodowała gangre­
nę i śmierć. Tak tragicznie zginął 
Wielki Bojownik o wolność dwóch 
Narodów. Skonał z imieniem Polski 
na ustach.

Dnia 11 października r. b. minę­
ło 150 lat od chwili, gdy zwłoki 
Rycerza Wolności Kazimierza Pu­
łaskiego znalazły wieczny spoczy­
nek na dnie oceanu,

Pułaski zabłysnął wśród plejady 
najznakomitszych synów, jakich 
Polska wydała, a który w Ameryce 
wykazał najgłówniejsze cnoty jako 
żołnierz i patrjota, całą duszą od­
dany przybranej ojczyźnie.

Ameryka nie zapomina o swym 
bohaterze.

Dzień 11 października — dzień 
zgonu Wielkiego Rodaka — na mo­
cy uchwały Senatu Amerykańskie­
go jest Świętem Narodowem. Bu­
dowane pomniki, pamiątkowe tabli­
ce i medale nie są jedyną pamiątką 
po Pułaskim w Ameryce, wiele bo­
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wiem miejscowości i ulic nosi nazwę 
Jego imienia, a cała ludność z pje- 
tyzmem czci pamięć Wodza.

A jako charakterystyczny rys u- 
wielbienia Pułaskiego niech mi wol­
no będzie przytoczyć tutaj słowa

UROCZYSTOŚCI KU CZCI PULA- 
SKIEGO W AMERYCE I POLSCE.

Półtora wieku temu przybył do 
Ameryki, wydobywającej wówczas 
resztki sił w walce o wyzwolenie, 
Kazimierz Pułaski, szczycący się 
mianem Polaka, Konfederaty Bar­
skiego. Poprzedzała go sława zna­
komitego kawalerzysty i „rycerza 
bez skazy i trwogi“. Szybko też wy­
bił się on w hierachji młodej rewo­
lucyjnej armji amerykańskiej i gdy 
padł w bitwie pod Sawannah dnia 
11 października 1779 roku — był 
już generałem-brygadjerem.

Ameryka zachowała we wdzięcz 
nej pamięci polskiego „ambasadora 
krwi". Imię Pułaskiego rozlega się 
we wszystkich szkołach amerykań­
skich i jest wspominane zawsze tam 
gdzie należy dać przykład nieustra­
szonego męstwa i szlachetności.

Przypadającą w roku bieżącym 
150-tą rocznicę jego śmierci Stany 
Zjednoczone uczciły tak, jak jesz­
cze żadnego bohatera nie czciły I

Prezydent Herbert Hoover wy­
dał w dniu 26 czerwca r. b. prokla­
mację do narodu, wzywającą całą 
Amerykę do godnego uczczenia pa­
mięci Pułaskiego i uznającą dzień 
11 b. m. j ako święto państwowe Sta­
nów Zjednoczonych.

Została utworzona t. zw. „Komi­
sja Federalna", na czele której sta­
nął Polak I. K. Werwiński i w skład 
której weszli senatorowie Albey W. 
Barkley z Kentucky, James E. Wat- 
soy z Indiana i posłowie do parla­
mentu Will R. Wood z Indiana i Ja­
mes M. Mead z New Yorku.

Oprócz tego we wszystkich wię­
kszych skupiskach polskich w St. 
Zjedn. powstały lokalne Komitety 
Obchodu,

Główne uroczystości odbyły się 
w Sawannah i w Waszyngtonie z 
następującym programem. 

posła amerykańskiego: „Mocarstwa 
mogą powstawać i upadać, wiele u- 
kochanych nazwisk zasłynie i ginie, 
lecz nazwisko Pułaskiego, kraj i lud 
do którego należy — pozostaną na 
zawsze“.

*
* *

Sawannah: 1) Rozpoczęcie bu­
dowy pomnika Pułaskiego. 2) Od­
słonięcie pomnika bohatera Francji 
Markera. 3) Przyjęcie, wydane 
przez miasto dla wybitnych gości. 
4) Uroczystości na pokładzie statku 
straży nadbrzeżnej p. n, „Pułaski“, 
w miejscu pochowania zwłok boha­
tera. Statek „Pułaski" był eskor­
towany przez krążownik amerykań­
ski, który również wziął udział 
w uroczystości.

Waszyngton: 1) Uroczystości 
przy grobie Amerykańskiego Żoł­
nierza Nieznanego. 2) Uroczystości 
pod pomnikiem Kościuszki. 3) Uro­
czystości pod pomnikiem Pułaskie­
go. 4) Uroczystości przy grobie Wa­
szyngtona w Mout Vernon, 5) Aka­
dem ja, urządzona przez t. zw. „Có­
ry Amerykańskiej Rewolucji", po­
zostając pod przewodnictwem p. 
Braossean.

Obchody we wszystkich więk­
szych miastach amerykańskich były 
projektowane w dotychczas niespo­
tykanej skali: projektowany jest u- 
dział setek tysięcy tłumów, wojska, 
artylerji etc.

Projektowany jest np. w Buffa­
lo, N. Y, pochód całego miasta z to­
warzyszeniem chórów, orkiestry 
wojskowej, rydwanu etc. z t, zw. 
„marszałkiem parady“ w tern mie­
ście będzie generał Whm. F. Schol. 
Nadmienić także trzeba, że ambasa­
dor francuski Claudel również we­
źmie udział w uroczystościach w 
Sawannah i wespół z attache mor­
skim, komandorem L. Sabie wrzucą 
wieniec w imieniu Francji do mo­
rza, jako symbol hołdu dla Puła­
skiego,

Różne organizacje polskie w St. 
Zjedn. wystąpiły ze szlachetnym a- 
pelem do rodaków, aby uroczysto­
ści Pułaskiego upamiętnić przez ak­
cję filantropijną. I tak zwrócono się 
z apelem do wychodźtwa o zasile­
nie funduszu inwalidzkiego im. I,

W 150-cio letnią rocznicę zgonu 
Wielkiego Polaka składamy cześć i 
hołd cieniom Bohatera z pod Baru, 
Częstochowy i Savannah. Pamięć o 
Pułaskim będzie wśród nas żyć 
wiecznie. Czesław Ale—uk.

Paderewskiego. Z funduszu tego o- 
trzymują wsparcie inwalidzi, którzy 
zdrowie swe złożyli w ofierze armji 
polskiej i wogóle sprawie polskiej. 
Stowarzyszenie Weteranów Armji 
Polskiej spodziewa się znaczne­
go powiększenia Funduszu Inwa­
lidzkiego w dniu święta Puław­
skiego,

Przez pewien czas noszono się 
z projektem usypania kopca Puła­
skiego, Projekt ten jednak upadł, 
gdyż wymagał on sumy 350.000 do­
larów.

Zamiast tego, zwróciła się do 
wychodźtwa t, zw. „Fundacja Ko­
ściuszkowska“ z propozycją stwo­
rzenia t. zw, „Pułaski Memoriał 
Scholarship“, t. j. 2 stypendjów na 
studja: 1 dla Polaka i 1 dla Ame­
rykanina. Projekt ten został żywo 
podchwycony i jest nadzieja, że 

wychodźtwo zbierze 50.000 dolarów, 
odsetki od której to sumy pójdą na 
utworzenie wiecznych stypendjów. 
Wyjaśnić tu trzeba, że „Fundacja 
Kościuszkowska" pod kierunkiem 
prof. Stefana P. Mierzwy jest naj­
bardziej zasłużoną instytucją w za­
kresie stosunków kulturalnych pol­
sko-amerykańskich, Dzięki „Funda­
cji" kilkanaście osób z pośród mło­
dzieży polskiej uzupełnia co rok 
swe wyższe studja w Ameryce. Kil­
ku Amerykanów też dzięki „Fun­
dacji“ bliżej zaznajomiło się z kul­
turą i nauką polską. „Fundacja" 
prowadzi więc akcję wymiany kul­
turalnej między obydwoma kraja­
mi. Pośredniczy ona również w uzy­
skiwaniu praktyk dla polskich fa­
chowców, którzy wiadomości swe 
pragną uzupełnić w Ameryce. Szla­
chetna inicjatywa „Fundacji" spot­
kała się z jaknajżywszym oddźwię­
kiem i wierzyć należy, że stworzy 
ona istotnie trwały pomnik dla Pu­
łaskiego — pomnik postępu, kultu­
ry i wzajemnego poznania się po­
między Polską a Ameryką.
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Naród i Rząd Polski żywo za­
chowuj ą w pamięci swego bohatera, 
który gorące serce oddał sprawie 
wolności amerykańskiej. W War­
szawie z inicjatywy Polsko-Amery­
kańskiej Izby Handlowej i jej pre­
zesa p. Leopolda Kutnowskiego po­
wstał t. zw. „Centralny Komitet 
Obchodu 150-lecia śmierci Kazimie­
rza Pułaskiego“. Na czele Komitetu 
stanął wojewoda grodzki Włady­
sław Jaroszewicz. Komitet Central­
ny wysłał do Ameryki na tamtejszy 
obchód specjalną delegację w skła­
dzie; Wacław Sieroszewski, prof. 
Roman Dyboski, marsz. Franciszek 
Pułaski (stryjeczny pra-prawnuk 
bohatera) oraz poseł M, Cieplak 

z ramienia Federacji Polskich Zwią­
zków Obrońców Ojczyzny.

Min. Spraw Wojsk, również wy­
słało swą delegację w składzie; płk. 
Zahorski, ppłk. Głogowski i por. 
Zarychta.

W Warszawie obchód urządził 
Komitet pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta inż. Z. Słomińskie- 
go. Program obchodu w dniu 11 b. 
m. obejmował; 1) Uroczyste nabo­
żeństwo w Katedrze św. Jana, ce­
lebrowane przez J. E. ks. kardyna­
ła Aleksandra Rakowskiego, 2) 
Przegląd wojsk na Placu Marszał­
ka Piłsudskiego o godz. 12-ej w po­
łudnie, 3) Uroczysta Akadem ja w 
Sali Rady Miejskiej w obecności 

Prezydenta Rzpltej, pod którego 
wysokim protektoratem cała akcja 
jest prowadzona. Wieczorem od­
było się przedstawienie „Konfede­
ratów Barskich“ Mickiewicza w 
Teatrze Narodowym. Poza tern pu­
bliczne koncerty, odczyty, audycja 
„Polskiego Rad ja“ etc. etc. Cała 
Polska więc wzięła udział w ucz­
czeniu pamięci swego i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki — bohate­
ra. Uroczystość ta była jeszcze jed­
nym więcej łańcuchem, łączącym 
dwa narody, które Wolność nade- 
wszystko umiłowały! Polską i Ame­
ryką!

sic.

Wśród przeszło 4.000.000 (czterech miljonów) gości P.W.K.nie brakło największych nazwisk. Oto małżonka Wodza, Pani Ale­
ksandra Piłsudska z córeczkami. Towarzyszy Jej min. Carowa, gen. Górecka i min. Prystor.
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p.
Dnia 30 września została zam­

knięta Wystawa Powszechna w Po­
znaniu. Była ona pierwszą na 
wszechświatową miarę zakrojoną 
wystawą w odrodzonej niepodległej 
Polsce.

Jak każda wystawa, nie miała 
ona bynajmniej żadnych celów han­
dlowych na pierwszym planie — 
lecz przedewszystkiem pokaz, za­
równo dla zagranicy, jak i dla swo­
ich, tego wszystkiego, do czego do­
szliśmy po 10 latach pracy w nie­
podległej Ojczyźnie.

Dla zagranicy była ona wprost 
rewelacją. Wśród nas samych 
wzbudziła podziw i zdumienie. 
Przeciętny obywatel polski nie miał 
dotychczas gdzie ujrzeć w całości 
tego ogromu kulturalnej i cywili­
zacyjnej pracy, jaką kraj może się 
szczycić za przeciąg pierwszego 
dziesięciolecia swojej niepodległo­
ści.

Przez z górą sto lat naszej nie­
woli — gnębieni i uciskani, walczą­
cy o możność przetrwania, zostaliś­
my wyprzedzeni przez zasobny w 
środki i warunki Zachód Europy. 
Przed 10 laty — tama pękła. Wzię­
liśmy rozpęd i rozpędem tym co­
raz mocniej i silniej idziemy na 
stanowisko, należne nam i dane 
przez 1.000 lat naszej historji.

Znaczenie wystawy doskonale 
określił dr. Wachowiak, prezes Ko­
mitetu Wystawowego w przemó­
wieniu swem, rozpoczynaj ącem ca­
ły szereg mów, wygłoszonych na 
uroczystości zamknięcia wystawy.

.... PRZYNIOSŁA ONA ZYSKI PAŃ­
STWU POLSKIEMU TAK OLBRZYMIE, 
ŻE ANI CYRKLEM ANI WAGĄ NIE 
MOŻNA ICH OCENIĆ“.

„JEŻELI OBCY WYNOSILI POD NIE­
BIOSA TO, CO GENJUSZ NARODU 
STWORZYŁ W 10 LATACH, TO WZMA­
GAŁA SIĘ SŁUSZNIE DUMA NASZA 
NARODOWA, ŻE PRZECIEŻ NARÓD 
NASZ KROCZY W PIERWSZYM SZE­
REGU PAŃSTW CYWILIZOWANYCH".

WYSTAWĘ ZWIEDZIŁY MILJONY. 
ZWIEDZALI JĄ I NAJWYŻSI DYGNI­
TARZE KILKUNASTU PAŃSTW OB­
CYCH, UCZENI, POLITYCY, DZIENNI-

Pylony świetlne n wejścia na P. W. K. 
rzucały w niebo i na ziemią dalekosiężne 

znaki siły mocarstwowej Polski.

KARZE — LECZ „NIE BYŁO ANI JE­
DNEGO, KTÓRYBY NIE BYŁ SCHYLIŁ 
CZOŁA PRZED TYM GIGANTYCZNYM 
WYSIŁKIEM, JAKIM NARÓD CAŁY 
UCZCIŁ PIERWSZE 10-LECIE SWEGO 
ISTNIENIA".

„JEDEN Z WYBITNYCH MĘŻÓW 
STANU ZAGRANICY POWIEDZIAŁ, ŻE 
P. W. K. BYŁA NAJWIĘKSZYM CZY­
NEM PROPAGANDOWYM DLA POLSKI 
OD LAT DZIESIĘCIU".

TEM WIĘKSZEJ NABIERA WAGI, 
ŻE PRZED OTWARCIEM JEJ NIEJE­
DNOKROTNIE DAWAŁY SIĘ SŁYSZEĆ 
ZŁOWRÓŻBNE GŁOSY, „CZARNYCH 
KRUKÓW" KRACZĄCYCH NIEPOWO­
DZENIE.

Po doktorze Wachowiaku prze­
mawiał z kolei Prezes Rady Głów­
nej P. W. K. prezydent Poznania 
Ratajski.

Składając na początku swej mo­
wy podziękowanie Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Ignacemu 
Mościckiemu, jako protektorowi, 
oraz Panu Marszałkowi Piłsudskie­
mu, jako Prezesowi Komitetu Ho­
norowego, a także całemu Rządo­
wi — pan Ratajski podkreślił zna­
mienny fakt, który spowodowała 
P. W. K. Oto zacieśnienie przyja­
źni między nami a Francją i Ru-

K.
munją, które widząc nas niejedno­
krotnie zwycięzcami na polu bitwy, 
tu jednak dopiero w całej okaza­
łości zobaczyły wewnętrzną potęgę 
naszego państwa. I nie tylko to. 
Dla tego samego powodu zacieśni­
ły się węzły nasze ze wszystkiemi 
państwami słowiańskiemi, a zwła­
szcza z Czechosłowacją. Łącząca 
nas sympatja została wzmocniona 
realnym pokazem potęgi naszej 
kultury, cywilizacji i prac.

Z kolei zabrał głos Minister Ber­
tom, stwierdzając, w myśl słów Pa­
na Prezydenta Rzpltej, iż „Potęgę 
mocarstwową Polski kuje wysiłek 
całego Narodu" — kierował się 
Rząd, obejmując nietylko opiekę 
nad Wystawą, „ale występując bez­
pośrednio w charakterze wystaw­
cy". Na Wystawie „powstał prze­
bogaty i pouczający Dział Rządo­
wy". „Zobrazował on wskrzeszenie 
Państwa Polskiego od jego pierw­
szego znaku życia aż do obecnego 
jego imponującego rozwoju. Przed­
stawił on nawę państwową od chwil 
walki z piętrzącemi się falami po­
czątkowych trudności w dalszej 
drodze ku potężnej chwale".

Omówiwszy działy poszczegól­
nych ministerstw na Wystawie, min. 
Bertoni podkreślił również ogromne 
znaczenie Działu Min. Spraw Woj­
skowych—jako obrazujący w prze­
bogaty sposób wysiłki narodu, wal­
czącego na wszystkich frontach 
świata o Niepodległość.

Przemówienie swe zakończył 
wezwaniem do dalszej wytężonej 
pracy w myśl słynnego powiedze­
nia Pana Marszałka Piłsudskiego: 
„Zwyciężyć i spocząć na laurach — 
to klęska".

W następnem z kolei, doskona- 
łem w ujęciu i treści, przemówieniu 
min. przemysłu i handlu Kwiatkow­
ski podkreśla stan kraju w r. 1918 
i stan obecny.

„CZYŻ JEST JESZCZE" — ZAPYTU­
JE PAN MINISTER — „KTOŚ ZE 
WSPÓŁCZESNYCH, KTOBY MÓGŁ U- 
WIERZYĆ W RZECZYWISTĄ PRAWDĘ 
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WIDMA 1918 R.? NA 4/B POWIERZCH­
NI PAŃSTWA WYCIĄGAŁ SIĘ SETKA­
MI KILOMETRÓW KRAJ RUIN SA­
MOTNYCH POŚRÓD POPIELISK KO­
MINÓW, OSIEDLI, OPUSZCZONYCH 
FABRYK, KOLEI, DRÓG, ROZWALO­
NYCH MOSTÓW, KRAJ BEZ ARMJI I 
ADMINISTRACJI, BEZ ORGANIZACJI 
I PIENIĘDZY.

NA TLE DOPERO TEGO PORÓWNA­
NIA DNIA DZISIEJSZEGO Z ÓWCZE­
SNYM, MOŻEMY SOBIE UZMYSŁOWIĆ 
W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI TO, CO ZO­
STAŁO DOKONANE, A CO POKAZAŁA 
NAM TAK ŚWIETNIE POZNAŃSKA 
WYSTAWA.

WYSTAWA MIAŁA TRZY CELE 
GŁÓWNE. „MIAŁA BYĆ OBRAZEM WO­
BEC WŁASNEGO SPOŁECZEŃSTWA, 
DOROBKIEM JEGO WŁASNEJ PRA­
CY, STWORZENIEM KONKRETNEGO 
SPRAWDZIANU POSTĘPU I ROZWO­
JU, BUDZĄC TEM I UMACNIAJĄC 
WIARĘ DO WŁASNYCH SIŁ I ZDOL­
NOŚCI“ — KTÓRY TO CEL ZOSTAŁ 
W ZUPEŁNOŚCI OSIĄGNIĘTY.

„CEL NASTĘPNY — TO PROPA­
GANDA OSIĄGNIĘTYCH REZULTA­
TÓW PRACY POLSKIEJ W PIERW- 
SZEM NAJTRUDNIEJSZEM DZIESIĘ­
CIOLECIU SAMODZIELNOŚCI POLI­
TYCZNEJ I PROPAGANDA DYNAMIKI 
ROZWOJOWEJ WOBEC ZAGRANICY“.

„TRZECIM WRESZCIE CELEM WY­
STAWY KRAJOWEJ — BYŁO OSTA­
TECZNE STOPIENIE GOSPODARSTW 
I WARTOŚCI KULTURALNEJ DAW­
NYCH TRZECH DZIELNIC, ZMUSZO­
NYCH DO PRZEBYCIA ODRĘBNEJ E- 
WOLUCJI I ZRÓŻNICZKOWANIA ROZ­
WOJU W JEDNOLITY I SWOISTY OR­
GANIZM".

Minister stwierdza, że to ostat­
nie następuje wprost żywiołowo, 
a P. W. K. dała właśnie „jedno­
lity obraz jednolitego organizmu 
Państwowego".

Co do celu drugiego — to Pol­
ska przemówiła na wystawie nie 
frazesami, a czynem i to właśnie 
stworzyło dla niej uznanie i po­
dziw.

WYSTAWA PONADTO „PORUSZY­
ŁA PRZEDZIWNE STRUNY SERC CA­
ŁEGO SPOŁECZEŃSTWA... ONA ZDO­
BYŁA NAJTRUDNIEJSZĄ RZECZ — 
MIŁOŚĆ NARODU".

„WŁASNĄ TYLKO PRACĄ, WŁA­
SNYM RZETELNYM WYSIŁKIEM UMO­
CNIĆ MUSIMY FUNDAMENTY POLSKI 
SILNEJ I WOLNEJ".

Szereg mów zakończyła mowa 
premjera dr. Świtalskiego, którą 
przytaczamy w całości.

SZANOWNI PANOWIE I MAM ZAM­
KNĄĆ WYSTAWĘ. W WYRAZIE „ZA­
MYKAM" JEST COŚ ZE SMUTKU. 

JESZCZE DZIŚ JARZĄ SIĘ TU ŚWIA­
TŁA, BRZMI ROZGWAR LUDZKI, DRŻĄ 
SERCA PODZIWEM, ZACHWYTEM, 
DUMĄ. OD JUTRA ZACZNIE SIĘ ROZ­
BIÓRKA.

NA MIEJSCU, GDZIE ŻYCIE CAŁEJ 
POLSKI WRZAŁO, ROZŁOŻY SIĘ, JAK­
BY PUSTKA I MARTWOTA. MIMO TO 
DZIEŃ ZAMKNIĘCIA WYSTAWY STAŁ 
SIĘ WESELSZY OD DNIA JEJ OTWAR­
CIA. W DNIU 16 MAJA PRZEŻYWA­
LIŚMY WSZYSCY TREMĘ, DEBIUTAN­
TÓW. DZIŚ WYRZUCILIŚMY SALDO 
NASZYCH ZYSKÓW MORALNYCH, JA­
KIE DAJE WYSTAWA I MOŻEMY SO­
BIE POWIEDZIEĆ, ŻEŚMY DOBRĄ RO­
BOTĘ DOKONALI.

WYMIENIONE TU BYŁY CYFRY 
TYCH, KTÓRZY WYSTAWĘ ZWIEDZI­
LI... 4 I PÓŁ MILJONA WESZŁO PRZEZ 
TĄ BRAMĘ, KTÓRĄ DZIŚ ZAMKNĄĆ 
MAMY I GŁODNEMI OCZYMA PA­
TRZAŁO NA TO, CZEGO POLSKA DO­
KONAŁA. SZLI OD PAWILONU DO PA­
WILONU, OD JEDNEGO DZIAŁU NA­
SZEJ PRODUKCJI DO DRUGIEGO, 
PRZECHODZILI TYSIĄCE WARSZTA­
TÓW PRACY POLSKIEJ. BYLI LUDŹMI 
WSZELKICH ZAWODÓW. A MIMO TO 
W TYM RÓŻNOLITYM TŁUMIE JED­
NAKOWO BIŁY SERCA, CIESZĄC SIĘ 
ROZWOJEM WSZYSTKIEGO. KOMUŻ 
BO Z TYCH WĘDRUJĄCYCH RZESZ 
PRZYCHODZIŁO DO GŁOWY, ŻE MU 
NIE WOLNO ODDAWAĆ SIĘ RADOŚCI 
NA WIDOK DOBRZE ZORGANIZOWA­
NEJ PRACY, CHOĆ DO NIEJ SWOIM 
FACHEM NIE NALEŻY. KTO Z LU­
DZI ZWIĄZANYCH Z PRZEMYSŁEM. 
CHCIAŁ PATRZEĆ SIĘ Z NIECHĘCIĄ 
NA PAWILON ROLNICTWA? OGÓŁ, 
KTÓRY BRAMY OPUSZCZAŁ, DARZYŁ 
SWĄ MĄDRĄ MIŁOŚCIĄ WSZYSTKO 
TO, CO SIŁY PAŃSTWA WZMAGA. 
PIELGRZYMKI, KTÓRE Z TAKĄ MIŁO­
ŚCIĄ STĄD DO DOMÓW SWYCH WRÓ­
CIŁY—DADZĄ WYZNAWCÓW UCZUĆ, 
KTÓRE W POLSCE CORAZ SILNIEJ- 
SZEMI SIĘ STAJĄ.

JESZCZE TAK NIEDAWNO MÓWI­
ŁO SIĘ W POLSCE O ZAGADNIE­
NIACH GOSPODARCZYCH PRAWIE 
WYŁĄCZNIE ŻARGONEM POLITYCZ­
NYM, JĘZYKIEM KRZYKLIWYM, 
PRZEJASKRAWIAJĄCYM WSZYSTKO. 
ŻARGON TEN MIAŁ W SWOJEM SŁO­
WNICTWIE TYSIĄCE TERMINÓW NA 
CORAZ TO STRASZNIEJSZE, NA CO­
RAZ TO BARDZIEJ RZEKOMO NIEU­
CHRONNE, NA CORAZ TO DRAMA- 
TYCZNIEJSZE PRZECIWSTAWIENIA 
INTERESÓW I ANTAGONIZMÓW. PO­
WOŁANI, A PRZEDEWSZYSTKIEM NIE 
POWOŁANI REPREZENTANCI RÓŻ­
NYCH DZIAŁÓW GOSPODARSTWA 
NARODOWEGO KOCHALI SIĘ NIELE- 
DWIE W KOTURNOWEJ POZIE, ŻE SĄ 
„JAK NA SŁOŃCACH SWYCH PRZE­
CIWNYCH BOGI".

POWOLI, ALE BARDZO WYRAŹNIE 
ZRZUCAMY TEN BALAST W ZNACZ­

NYM STOPNIU ZWIETRZAŁYCH JUŻ 
NAJZUPEŁNIEJ SŁÓW. PRZESTAJĄ 
ROZBRZMIEWAĆ TYRADY CZY JE- 
REMJADY O PRZECIWIEŃSTWACH 
MIĘDZY PRZEMYSŁEM, A ROLNICT­
WEM, PRZEMYSŁEM A RĘKODZIE­
ŁAMI, WSIĄ A MIASTEM. GŁOSY, 
WYCHODZĄCE ZE SFER PRZEMYSŁO­
WYCH, MÓWIĄ Z TROSKĄ O INTERE­
SACH ROLNICTWA I ODWROTNIE — 
REPREZENTANCI MAŁEJ I WIELKIEJ 
WŁASNOŚCI ROLNEJ STWIERDZILI, 
ŻE MOGĄ STANĄĆ PRZY JEDNYM 
WARSZTACIE PRACY, BY WSPÓLNIE 
TAM ROBOTĘ WYKONAĆ. MINISTER­
STWA PRZESTAŁY GRAĆ ROLĘ AD­
WOKATÓW SWOJEGO WYŁĄCZNIE 
DZIAŁU PRACY, A CORAZ LEPSZYMI 
STAJĄ SIĘ OBROŃCAMI MYŚLI I 
TROSKI O CAŁOŚĆ ŻYCIA GOSPODAR­
CZEGO. CORAZ SILNIEJSZEM, CO­
RAZ SZERSZEM STAJE SIĘ UZNANIE 
I SZUKANIE WSPÓLNOŚCI CELU I ZA­
DAŃ.

NIE MAMY ZAMIARU Z TWARDE­
GO ŻYCIA ROBIĆ SIELANKI, NIE 
CHCEMY ZAMYKAĆ OCZU NA TE 
PRZECIWIEŃSTWA, KTÓRE MOŻE SĄ 
NAPRAWDĘ KONIECZNOŚCIĄ, NIE 
MNIEJ ZA NIEMAŁĄ ZDOBYCZ MO­
RALNĄ OSTATNICH LAT MAM PRA­
WO POCZYTYWAĆ TE ZMIANY TEN­
DENCJI OD PRZEJASKRAWIANIA 
SPRZECZNOŚCI DO SZUKANIA 
WSPÓLNOTY I OGRANICZENIA TE­
RENU WALKI. — MAMY TĄ NADZIE­
JĘ, ŻE CI, KTÓRZY PRZESZLI PRZEZ 
TĄ WYSTAWĘ, I KTÓRZY WSZYST­
KIE PAWILONY DARZYLI SWOJĄ RA­
DOŚCIĄ, ZAZDROŚCI NIE DAJĄC 
PRZYSTĘPU, — BĘDĄ RÓWNOCZEŚNIE 
W POLSCE TAKŻE I PROPAGATORA­
MI TEGO INNEGO WEJRZENIA NA 
ŚWIAT, KTÓRE ZDOBYTE BYĆ MOGŁO 
TYLKO PO UWOLNIENIU SIĘ OD ZBU­
TWIAŁEGO FRAZESU POLITYCZNE­
GO, A KTÓRE WSZYSTKIE NASZE 
WARSZTATY PRACY ZESPALA W JE­
DNĄ SIŁĘ I WIELKOŚĆ RZECZYPO­
SPOLITEJ.

POZWÓLCIE PANOWIE, ŻE ZAMY­
KAJĄC WYSTAWĘ, POWRÓCĘ DO TEJ 
SAMEJ MYŚLI, KTÓREJ DOTKNĄŁEM 
PRZY JEJ OTWARCIU, CIESZĄ SIĘ, 
ŻE WYPOWIEDZIANE WTEDY PRZE- 
ZEMNIE NADZIEJE TAK W PEŁNI SIĘ 
ZIŚCIŁY. — BUDOWALIŚMY WYSTA­
WĘ NASZĄ, BY PRZEKONAĆ NAS SA­
MYCH I PRZEKONAĆ INNYCH, ŻE 
UMIEMY PRACOWAĆ, ŻE STAĆ NAS 
NA DOKONANIE W KRÓTKIM CZASIE 
WIELKICH, JAK NA NASZE WARUN­
KI, RZECZY, ŻE SĄ W NAS MOŻLIWO­
ŚCI, KTÓRE TĘ NASZĄ LINJĘ ROZ­
WOJOWĄ W GÓRĘ WZNIEŚĆ JESZCZE 
BARDZIEJ MOGĄ. Z TEM UCZUCIEM 
MILJONY LUDZI OPUSZCZA WYSTA­
WĘ. DOKONANA ZOSTAŁA PRZEZ TO 
JEDNA Z ROBÓT PROPAGANDO­
WYCH, NAJCENNIEJSZA; BIŁA TA 
WYSTAWA SZKOŁĄ, DAJĄCĄ WIE­
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DZĘ O ZASOBACH PAŃSTWA, BYŁA 
KRZEWICIELKĄ WIARY I NADZIEI W 
SWOJE WŁASNE SIŁY — D.lA TEGO 
BĘDZIE WYSTAWA W DZIEJACH 
ROZPOCZĘTEGO PRZEZ NAS NANO- 
WO ŻYCIA WOLNOŚCI FAKTEM O 
HISTORYCZNEM ZNACZENIU.

Z SERC TEGO TŁUMU, KTÓRY 
PRZESZEDŁ PRZEZ WYSTAWĘ, U- 
TWORZY SIĘ, MAM NADZIEJĘ, WAŁ 
OCHRONNY, CHRONIĄCY NAS OD FA­
LI ZWĄTPIENIA CZY OBAW. NAD 
WYDĘCIEM TEJ FALI PRACUJĄ CI, 
KTÓRYM Z MARNYCH WZGLĘDÓW 
SZERZENIE STRACHU JEST POTRZE­
BNE. MAM NADZIEJĘ, ŻE WSZYSCY 
CI, KTÓRZY ZWIEDZILI WYSTAWĘ, 
NIE BĘDĄ JUŻ NIGDY, NA SZCZĘŚCIE, 
WDZIĘCZNYMI SŁUCHACZAMI KAS- 
SANDR, FABRYKUJĄCYCH CODZIEN­
NIE CORAZ TO INNE POSTRACHY, 
UPIORY. TEN WAŁ CHRONIĄCY NAS 
PRZED ZARAZĄ SERC CHORYCH, PO­
WSTAŁ TU DZIĘKI WASZEJ, PANO­
WIE, PRACY NAD WYSTAWĄ. SZKO­
ŁA PEŁNEGO ZAUFANIA WE WŁASNE 
SIŁY POLSKIE, KTÓRA TU ZAKWI­
TŁA, MOŻE SKŁONIĆ DO TEGO, BY 
Z ARSENAŁU BRONI POLITYCZNYCH 
TARANY, RZUCAJĄCE GŁAZY ZWĄT­
PIENIA WE WŁASNE MURY GOSPO­
DARCZEJ SIŁY I PEWNOŚCI POL­
SKI, — ZOSTAŁY BEZPOWROTNIE 
RZUCONE DO LAMUSA.

DZIŚ ZAMYKAJĄC BRAMY, WIO­
DĄCE DO PAWILONÓW, W KTÓRYCH 

PROMIENIOWAŁ NIEMAL PRZEZ PÓŁ 
ROKU DUCH TWÓRCZEGO WYSIŁKU 
POLSKI, CZYNIĄ TO W PRZEŚWIAD­
CZENIU, ŻE ZAMKNIĘCIE TYCH 
DRZWI NIE BĘDZIE ZATRZAŚNIĘ­
CIEM ICH NA GŁUCHO. PO PRZEZ 
BRAMY TE PROWADZI BOWIEM DRO­
GA W PRZYSZŁE ŻYCIE POLSKI. — 
WSKRZESZONO TU NA TEM MIEJSCU 
ISKRY WIARY W SIŁY SPOŁECZEŃ­
STWA POLSKIEGO. I GDY TU PRZE­
STANĄ ŻARZYĆ SIĘ ŚWATŁA, — ROZ­
SYPANE NA CAŁY KRAJ ISKIERKI 
ZAPALĄ W CAŁEJ POLSCE OGNIE 
TEJ WIARY, KTÓRE PODMUCHAMI 
SŁÓW KASSANDROWYCH SWOICH 
PŁOMIENI ANI CHWIAĆ, ANI PRZY­
ĆMIEWAĆ NIE BĘDĄ.

Z UCZUCIEM RADOŚCI I SERDECZ­
NEJ PODZIĘKI DLA TYCH WSZYST­
KICH, KTÓRZY DO SPEŁNIENIA TYCH 
WIELKICH CELÓW PRZYCZYNILI SIĘ 
PIERWSZĄ POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ ZAMYKAM.

W mowie premjera dr. Śwital- 
skiego podkreślić należy jedną bar­
dzo ważną sprawę. Premjer stwier­
dza solidarność pracy wszystkich 
dziedzin we wspólnem zrozumieniu 
powszechnego dobra.

W tym wypadku u nas jest to 
pierwszy atut samowystarczalności 
gospodarczej dla celów obrony pań­
stwa.

Wystawa Poznańska okazała 
nam, że wiele, bardzo wiele wytwo­
rów dotychczas nabywanych zagra­
nicą możemy wyrabiać i wyrabiamy 
w równej mierze dobrze u nas w 
kraju własnemi środkami. Doświad­
czenie wojenne i powojenne, gdy 
trzeba było zaspakajać potrzeby 
społeczeństwa, nie posiadając pra­
wie nic, zwróciło uwagę na wiele 
niewykorzystanych możliwości.

Zapewne, że pełnej samowy­
starczalności nie osiągnęło dziś je­
szcze żadne państwo. Lecz w dąż­
nościach do osiągnięcia tego my nie 
jesteśmy ostatni.

Dziś nie grozi nam zdanie na 
łaskę czy niełaskę naszych sąsia­
dów naszego dowozu — jak to się 
działo w latach 1919 i nawet 1920.

Mamy wytwórnie własne i za­
bezpieczamy się coraz więcej.

Wystawione na Wystawie eks­
ponaty mogły nas w tej dziedzinie 
napełnić szczerą dumą i otuchą.

Z dumą i otuchą przystępujemy 
do dalszej pracy w drugiem dzie­
sięcioleciu naszej wskrzeszonej 
Niepodległości.

Władbor.

Miasto siły narodu Polskiego P. W. K. Widok na część pawilonów z Górnośląskiej wieży.
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W związku z Powszechną Wy­
stawą Krajową w Poznaniu poja­
wiła się w prasie zagranicznej cała 
powódź pochlebnych opinij o Pol­
sce i P. W. K, Z pośród tych gło­
sów wybieramy oto najważniejsze.

CZECHOSŁOWACJA

Czechosłowacja jest krajem, 
który okazał największe zaintereso­
wanie P. W. K. Wszystkie bez wy­
jątku głosy prasy czechosłowackiej 
o Polsce i Wystawie były pochleb­
ne, a często i entuzjastyczne. Nie­
jednokrotnie dziennikarze czecho­
słowaccy stwierdzają, że Polska 
zajmuje naczelne miejsce w rodzi­
nie narodów słowiańskich. Nawet 
prasa niemiecka w Czechosłowacji 
zajmuje przyjazne stanowisko w 
stosunku do Polski i P. W. K. 1 tak 
naprzykład „Prager Presse“, na­
wiązując do powszechnie używane­
go przed wojną frazesu o „polskiej 
gospodarce“ (Polnische Wirtschaft) 
pisze:

„Obecna generacja narodów nie­
ma już czasu na tego rodzaju prak­
tyki, zresztą doszła ona do przeko­
nania, że starsza generacja grubo 
się myliła. Uwagi o „Polnische 
Wirtschaft“ tak długo wędrowały 
z ust do ust, aż świat wreszcie o- 
trzymał porządną nauczkę i za nau­
kę tę grubo zapłacił. Nauką tą jest 
Powszechna Wystawa Krajowa, 
którą stworzyła potęga i duma le­
gendarnych postaci, które każde 
wezwanie, każdą rzuconą rękawicę 
podniosły, byleby ratować honor oj­
czyzny. P. W. K. w Poznaniu — to 
typowy dokument, jak należy są­
dzić i oceniać polską gospodarkę“.

FRANCJA

Opinję francuską o Polsce i P. 
W. K. najlepiej odzwierciadlają en­
tuzjastyczne głosy parlamentarzy­
stów francuskich, którzy z końcem 
sierpnia zwiedzili wystawę poznań­
ską.

1 tak p. Jan Licąuin, przewodni­
czący grupy parlamentarnej fran­
cusko-polskiej oświadcza:

„Obraz Polski w pełnej pracy 
musi uderzyć żywo wszystkich tych,

Hart . polskiego ducha znalazł szczególny wyraz na P. W. K. w pawilonie „Polonia 
Zagranicą“. Goście niemieccy patrzyli na to z głęboką zadumą...

którzy po raz pierwszy zwiedzają 
tej kraj, a którym przedstawiono 
go, jako kraj niezdolny do dyscy­
pliny, do zorganizowania się i od­
budowy na wzór narodów nowocze­
snych. Powszechna Wystawa Kra­
jowa w Poznaniu, która jest rewją 
sil twórczych Polski z ostatnich lat 
dziesięciu, rozproszy ostatecznie 
wszelkie błędne opinje i nieporozu­
mienia na temat Polski. Jest rzeczą 
jasną obecnie, że Polska może god­
nie figurować wśród wielkich naro­
dów europejskich i odgrywać rolę 
strażniczki pokoju i propagatorki 
postępu. Jest to najpiękniejszy ty­
tuł o jaki może pokusić się współ­
czesna demokracja“.

Pan Emanuel Evain, deputowa­
ny z Paryża, powiada:

„Poznań, to definitywne zmar­
twychwstanie Polski, to cudowny 
rozkwit polskiego genjuszu, to za­
datek jej rozwoju w przyszłości“.

P. Antoni Salles, deputowany 
z Lyonu i przewodniczący stowa­
rzyszenia francusko - polskiego w 
Lyonie oświadcza:

„Polska! Uczyłem się ją znać i 
kochać od najwcześniejszego dzie­
ciństwa. Z jakąż radością zobaczy­
łem ten kraj, w dziesięć lat po jego 

zmartwychwstaniu, tak żywy, tak 
bogaty już w owoce pracy, tak sta­
le idący naprzód, ku swoim wyso­
kim i chwalebnym przeznacze­
niom“.

BELGJA

Belgja zajmuje się bardzo żywo 
P. K. W. Szczególnie po niedaw­
nym pobycie belgijskiego ministra 
przemysłu i handlu na P. W. K. p. 
Heymana oraz wycieczki sfer go­
spodarczych Belgji.

1 tak naprzykład jeden z dzien­
ników brukselskich zamieścił wy­
wiad o P. W. K. i Polsce z wybit­
nym przemysłowcem brukselskim i 
generalnym konsulem R. P. w Bel­
gji p. Jerzym Vaxelaire. W wywia­
dzie tym powiedzia p. Vaxelaire 
m. in.

„Niech pan sobie wyobrazi dwie 
wielkie mapy (widziane na P. W.
K.), na których każde miasteczko 
oznaczone jest lampką elektryczną, 
na pierwszej z nich wszystkie lamp­
ki rzucają swe promienie. Wszędzie 
światło, co znaczy, że wszędzie po­
wstały szkoty powszechne i oświe­
cają młode pokolenie. Druga mapa 
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to czarna noc i pomiędzy obydwie­
ma lat dziesięć upłynęło.

Wystawa, to olbrzymi pałac, 
gdzie w każdej sekcji działalności 
Polski przy pomocy świetlnych sta­
tystyk można sprawdzić rozwój do­
konany we wszystkich dziedzinach, 
nawet w dziedzinie wojskowej“.

Na pytanie w czem wystawa po­
znańska może specjalnie intereso­
wać Belgję p. Vaxelaire powiedział:

„Widzieliśmy na niej artykuły, 
które mogłyby być eksportowane z 
największą korzyścią dla obydwu 
krajów; wielka to szkoda, że nasi 
współobywatele nie zrozumieli tego 
od dawna. Zbiór zbóż w Polsce w 
tym roku jest tak oblity, iż nasuwa 
mi się pytanie, dlaczego Belgja po­
zwala sobie na niepotrzebny zbytek 
płacenia za nie w dolarach i fun­
tach szterlingów“.

Warto tutaj przypomnieć ogło­
szoną w prasie polskiej opinję mini­
stra przemysłu i handlu Belgji p. 
Heymana o P. W. K. Minister Hey- 
man stwierdził, że jest olśniony 
wzorową, prawdziwie europejską 
wystawą jaką jest P. W. K., i że 
rozwój państwa polskiego w ostat- 
niem dziesięcioleciu stanowi dla 
niego rewelację.

NIEMCY

Jak wiadomo prasa niemiecka 
odnosiła się zrazu do P. W. K. obo­
jętnie, lub zgoła nieprzychylnie. 

Pałac z kryształu. Pawilon polskiego szkła na P. W. K.

Dopiero gdy wycieczki dziennika­
rzy niemieckich zwiedziły wystawę 
poznańską, ton prasy niemieckiej 
w stosunku do Polski i P. W. K. 
znacznie się zmienił.

Obszerne sprawozdanie o Wy­
stawie zamieszczają niemieckie pi­
sma codzienne i tygodniowe, a 
zwłaszcza fachowe, interesujące się 
poszczególnymi działami polskiej 
wytwórczości i handlu.

Dla przykładu podajemy tutaj 
kilka wyjątków z głosów „Berliner 
Tageblattu“, „Königsberger Allge­
meine Zeitung“ i „Berliner Börsen­
zeitung“:

„P. W. K. daje jasny obraz roz­
miarów, w jakich potrafiła Polska 
zaspokoić już swoje wewnętrzne 
zapotrzebowanie i ograniczyć im­
port.

„Polska zaczyna stawać się pań­
stwem o tendencjach wybitnie prze­
mysłowych. Dzisiaj należy więc 
liczyć się z koniecznością wysił­
ków, ażeby jaknajbardziej ogra­
niczyć eksport przemysłowy z Pol­
ski“.

„Polska jest dziś krajem, w któ­
rym warto lokować zarówno towary 
jak kapitały, i dlatego Niemcy mu­
szą sobie postawić pytanie, czy są 
gotowe pójść na tę koncepcję, czy 
też zgodzą się na to, ażeby zajęły 
się tern inne państwa“.

O propagandzie Powszechnej 
Wystawy Krajowej pisze zaś prasa 
niemiecka następująco:

„Propaganda w kraju za zwie­
dzeniem Wystawy jest znakomita. 
Zagranicą uderzono w wielkie trąby 
i w następstwie tego zjeżdżają tam 
goście z Hiszpanji, Francji, Anglji, 
Belgji, Włoch, Czechosłowacji, Ju- 
gosławji, Skandynawji, z krajów 
bałtyckich, Szwajcarji itd. Przyj­
muje się wszystkich z otwartemi ra­
mionami, a ponieważ Wystawa jest 
istotnie duża, z wielką zaciętością 
i siłą woli postawiona i z prawdzi­
wą umiejętnością zrobiona, stanowi 
więc rzeczywiście przedsięwzięcie 
propagandowe w wielkim stylu dla 
państwa polskiego, dla narodu i je­
go gospodarki, dając jej obraz ol­
brzymi i wszechstronny“.

INNE KRAJE

Trudno szczegółowo omawiać 
głosy prasy wszystkich krajów kul­
turalnych ziemi o Polsce i P. W. K., 
cały bowiem kulturalny świat o Pol­
sce i P. W. K. bardzo wiele pisał. 
Zajmowali i zajmują się nami 
Szwedzi i Estończycy (dość przy­
pomnieć pochlebne wywiady mini­
strów przemysłu i handlu Szwecji 
i Estonji), Anglicy, Amerykanie, 
Włosi, Jugosłowianie, Bułgarzy, Hi­
szpanie itd itd., nie wyłączając na­
wet egzotycznych Chińczyków. Dla 
przykładu podajemy tutaj niektóre 
z tych głosów.

„New York Times“ z Nowego 
Yorku pisze naprzykład w artykule 
redakcyjnym o wielkim sukcesie 
wystawy poznańskiej i rekordowym 
rozwoju polskiego przemysłu i rol­
nictwa. Niemniej pochlebnie wyraża 
się o wspaniałym rozwoju szkol­
nictwa, budowie dróg, kolei itd. 
Gdynię zaś nazywa wielki dziennik 
amerykański najbardziej nowocze­
snym z portów bałtyckich pod 
względem urządzeń. Wystawa po­
znańska — twierdzi „Times“ ■— 
jest wspaniałą ilustracją fenome­
nalnego rozwoju Polski w ostatnich 
dziesięciu latach.

Jugosłowiański dziennik „Wre- 
me“ z Biatogrodu zamieścił szereg 
artykułów o Polsce i P. W. K. O- 
mawiając Wystawę w Poznaniu au­
tor tych artykułów wyraża się z u- 
znaniem i podziwem dla wyników 
dziesięcioletniej pracy konstruk­
tywnej Polski odrodzonej. Praca ta, 
dokonana w tak krótkim czasie, 
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przeszła wszelkie oczekiwania. Do­
piero po zwiedzeniu P. W. K. dzien­
nikarze jugosłowiańscy mieli moż­
ność skonstatować, że Polska po­
siada nader rozwinięty przemysł, 
mogący śmiało konkurować z prze­
mysłem innych państw zachodnio­
europejskich. Co się tyczy rozwo­
ju portu gdyńskiego, autor zasta­
nawia się nad fenomenalnym jego 
rozwojem. Port, który jeszcze kilka 
lat temu był małem miasteczkiem 
rybackiem, teraz posiada wszystkie 
nowoczesne urządzenia i może do 
pewnego stopnia służyć za wzór 
portom jugosłowiańskim.

Nawet pisma emigracji rosyj­
skiej zajmują się P. IV. K. 1 tak 
„Swobodnoje Słowo“ w Kiszynio- 
wie zadaje sobie pytanie „Jaki jest 
sekret powodzenia Powszechnej 
Wystawy Krajowej?“ i pisze do­
słownie:

„Dlaczego Wystawa przyciąga 
tysiące zwiedzających ze wszyst­
kich krańców Europy i Ameryki? 
Dlaczego zainteresowała profeso­
rów i ekonomistów małych i wiel­
kich państw całego świata? Takie 
pytanie cisną się na usta tych ludzi, 
którzy o Polsce wiedzą tylko to, że 
wiele straciła w niewoli trzech 
państw, że była kompletnie zni­
szczona wojną i że do dnia dzisiej­
szego przechodzi skutki tej wojny. 
Podobne pytania, z większem je­
szcze zdziwieniem zadają sobie lu­
dzie, którzy wiadomości o Polsce 
czerpali ze źródeł informacyjnych 
wrogich temu państwu. Na Polskę 
trzeba patrzeć swojemi wlasnemi o- 
czyma, a nie przez oczy faktorów 
politycznych. Jeśli na Polskę popa­
trzymy z tego punktu widzenia, że 
mimo ofiarnego jej wystąpienia 
przeciwko bolszewizmowi w r. 1920, 
że mimo ciężkich przeżyć we­
wnętrznych i następstw wielkiej 
wojny — postawiła swój przemysł 
na nogi, wybudowała port w Gdyni 
i zajęła jedno z pierwszych miejsc 
między europejskiemi państwami, 
to zrozumiemy, dlaczego poznańska 
wystawa interesuje tysiące ludzi z 
Europy i Ameryki“.

Na zakończenie tych głosów o 
Polsce, które pojawiły się z okazji 
Powszechnej Wystawy Krajowej, 
sięgnijmy do egzotycznej, chińskiej 
opinji. Ostatnio zatem dziennik 
„Gun-Bao", półoficjalny organ w 

Charbinie, wychodzący w języku 
chińskim i rosyjskim, po dokład­
nym opisie terenów Wystawy pi­
sze;

„Organizatorzy P. W. K„ którzy 
zadali sobie trud pokazać światu 
czego Polska dokonała w dziesięciu 
latach swej niepodległości, w pełni 
osiągnęli ten cel i postawili świat 
przed faktem wybitnej pracy i roz­
woju we wszystkich dziedzinach 
życia ekonomicznego, politycz­
nego i kulturalnego polskiego na­
rodu".

Całe tomy możnaby spisać z gło­
sów prasy o Polsce i P.W.K. Przy­
toczyliśmy tutaj bardzo nieliczne z 
nich i nie najbardziej entuzja­
stycznie mówiące o Polsce, Chcemy 
jednak, aby choć część opinji świa­
ta o Polsce przeniknęła do świado­
mości Polaków, dla pobudzenia ich 
ambicji do dalszej pracy około bu­
dowy mocarstwowej Polski. Chce­
my dalej, aby opinja świata o Pol­
sce stała się źródłem dobrze za­
służonej dumy narodowej Pola­
ków,

Pawilon Przemysłu Naftowego na P. W. 
K. wzbudził szczególne zainteresowanie 

naszych gości z za oceanu.

ŚWIETNY BŁYSK POLSKIEJ, 
ZWYCIĘSKIEJ SZABLI.

WOJSKO NA POWSZECHNEJ WY­
STAWIE KRAJOWEJ W POZNA­

NIU.

Wojsko, słusznie, dzięki roli ja­
ką odegrało w odbudowie niepodle­
głości Ojczyzny i utrwaleniu Jej 
granic, zajmowało na Powszechnej 
Wystawie Krajowej najpocześniej- 
sze miejsce w Pawilonie Rządo­
wym.

Siedziba Rządu na Powszechnej 
Wystawie mieściła się w olbrzymim, 
w podkowę zbudowanym gmachu, 
w przyszłości przeznaczonym dla 
wydziału chemji Uniwersytetu Po­
znańskiego, przy ul. Grunwaldzkiej. 
Gmach ten, utrzymany w stylu od­
rodzenia polskiego z wysoką attyką 
jest dziełem znakomitego budowni­
czego poznańskiego Rogera Sław­
skiego.

Ściana nawprost wejścia zajęta 
była przez olbrzymie płótno pędzla 
art. malarza prof. Stanisława Ba- 
towskiego, przedstawiające zwycię­
stwo Chocimskie r. 1621. Obraz, z 
powodu szczupłości miejsca nie po­
siadał tej perspektywy, której wy­
magają rozmiary płótna, i rozmach 
z jakim potraktowana jest szarża 
husarji.

Boczne ściany pokrywały maka­
ty i kobierce wschodnie, a na ich tle 
stały na postumentach popiersia 
hetmanów: Jana Zamoyskiego, Pa­
wła Sapiehy, Stefana Czarnieckiego 
i Stanisława Jabłonowskiego. Scho­
dami zawieszonemi akwarelami Ja 
na Rosena, przedstawiającemi typy 
żołnierzy wojsk Księstwa Warszaw­
skiego, wchodzimy na pierwsze pię­
tro. Tu, między drzwiami, prowa- 
dzącemi do sali honorowej wojska 
umieszczono płótno Stanisława 
Lenća zatytułowane „Dwa pokole­
nia", przedstawiające legjonistów 
prezentujących na placu Zamko­
wym w Warszawie broń przed We­
teranami Powstania Narodowego 
roku 1863. Na bocznych ścianach 
wiszą „Modlitwa Kosynierów przed 
bitwą racławicką" (r. 1794) przez 
Piotra Stachiewicza oraz „Bitwa 
pod Stoczkiem" (r. 1831) pędzla 
Jana Rosena. Tuż wiszą dwa płótna 
Stanisława Bagieńskiego „Ułani 
Nadwiślańscy atakujący baterję 
pruską" (r. 1807) oraz „Potyczka 
ułanów pułku 3-go z kozakami" (r. 
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1920). Jak widzimy, zgromadzone 
tu dzieła sztuki obrazują dzieje o- 
ręża polskiego od wieku XVII do 
chwil ostatnich.

Teraz wchodzimy do sali hono­
rowej wojska. Sala ta imponująca 
zarówno rozmiarami jak i szlachet­
nością linji, jest dziełem zaszczyt­
nie znanego artysty rzeźbiarza ma­
jora dypl. Antoniego Miszewskiego. 
Nawprost wejścia środek ściany 
zajmuje płaskorzeźba portret Pre­
zydenta Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej prof. Ignacego Mościckiego. 
Po bokach jej tarcze stylizowane z 
herbami miast — siedzib dowództw 
korpusów. Poniżej, po obu stronach 
umieszczono chorągwie oddziałów, 
biorących udział w ostatnich wal­
kach o wolność. Pod niemi, pod 
wielką lustrzaną szybą, złożone są 
oryginały traktatów i umów, zawar­
tych przez Rzeczpospolitą Polską z 
Francją, Italją, Japonją, Rumunją, 
Szwecją, Czechosłowacją i Turcją. 
Nad drzwiami, z których jedne pro­
wadzą do sal Marszałka Polski, a 
drugie do sali wydawnictw Woj­
skowego Instytutu Naukowo-Wy- 
dawniczego i Głównej Księgarni 
Wojskowej, widnieją aforyzmy 
Prezydenta Rzeczypospolitej, nad 
jednemi: „Potęgę mocarstwową 
Polski kuje wysiłek pracy całego 
narodu", nad drugiemi: „Granice 
Polski wykuli żołnierze, prowadze­
ni przez Wielkiego Wodza“.

Środek ściany przeciwległej zaj­
muje stojące na wysokim cokole ol­
brzymie, w granicie wykute popier­
sie twórcy odrodzonej narodowej 
siły zbrojnej — Marszałka Piłsud­
skiego. Rzeźba budzi wielkie wra­
żenie wyrazem siły spojrzenia Wo­
dza Narodu. U stóp złożono w pięk­
nej kasecie buławę marszałkow­
ską — dar wojska Wodzowi Na­
czelnemu. Po bokach popiersia pę­
ki chorągwi formacyj i pułków. Nad 
drzwiami wejściowemi aforyzmy 
Naczelnika: nad jednemi: „Idą cza­
sy, których znamieniem będzie wy­
ścig pracy“, nad drugiemi: „Być 
zwyciężonym i nie uledz — to zwy­
cięstwo, zwyciężyć — i spocząć na 
laurach — to klęska“. Po bokach 
nazwy miejscowości wsławionych 
czynami oręża polskiego w czasie 
wojny światowej. Na ścianach bocz­
nych nad niszami umieszczone są 
pełne wyrazu i siły płaskorzeźby 

przedstawiające etapy walk o wy­
zwolenie: widzimy więc Pierwszą 
Kadrową, przekraczającą granicę. 
Dalej widzimy formacje polskie na 
zachodzie. Następna rzeźba przed­
stawia Korpusy Wschodnie, ostat­
nia zaś Polską Organizację Wojsko­
wą. Na ścianie przeciwległej Po­
wstanie Śląskie, legendarną już dzi­
siaj Obronę Lwowa, Powstanie 
Wielkopolskie i Odzyskanie Wilna. 
Nisze wypełniają krzewy wawrzy­
nu. Płaskorzeźby te, jako przedsta­
wiające wysoką wartość artystycz­
ną będą zdobiły w przyszłości ścia­
ny Muzeum Wojska, popiersie Mar­
szałka będzie ustawione na Wa­
welu.

Sala honorowa oświetlona świa­
tłem sztucznem, do złudzenia naśla- 
dującem dzienne, wywołuje w zwie­
dzającym głęboki nastrój, jako 
dzieło skończenie piękne przynosi 
chlubę jej twórcy mjr. Miszewskie- 
mu. Bezpośrednio z sali honorowej 
przechodzimy do działu pamiątek 
historycznych wojska, mieszczącego 
się w siedmiu salach, a obejmujące­
go pamiątki związane z Twórcą Od­
rodzonego Wojska oraz okresami 
tworzenia się armji narodowej, bez 
względu na czas i miejsce, a więc 
dwie pierwsze sale poświęcone są 
Marszałkowi Polski, następne: 
Związkom przedwojennym t. j. or­
ganizacjom przygotowującym czyn 
zbrojny, potem okres 1914 — 1918 
t. j. do sal Legjonów Piłsudskiego, 
Legjonu Pułaskiego i Bajończyków. 
W następnej sali okresu 1917 — 
1918 a więc: Korpusów Wschod­
nich, Dywizyj IV Żeligowskiego i 
V Syberyjskiej armji gen. Halle­
ra we Francji, oraz Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej. Następna sala 
poświęcona jest powstaniom: Wiel­
kopolskiemu i Śląskiemu, obronie 
Lwowa i odzyskaniu Wilna. Ostat­
nia sala działu historycznego po­
święcona jest zwycięstwu roku 
1920, temu olbrzymiemu czynowi 
polskiego genjuszu wojskowego, 
którego wyrazicielem jest Marsza­
łek Piłsudski. Układ sal obrazują­
cy wspólny wysiłek całego narodu, 
został opracowany przez szefa woj­
skowego biura historycznego gen. 
bryg. Juljana Stachiewicza.

Sale Marszałka Polski wypeł­
nione są przedmiotami, stwierdza ją- 
cemi kult dla Niego, żywiony przez 

wszystkie warstwy społeczeństwa, 
wszystkich dzielnic Polski. Mamy 
tu więc wspaniale wykonane adre­
sy, dyplomy honorowe i sztafety 
składane Marszałkowi przez mia­
sta, gminy, instytucje, organizacje 
społeczne i formacje wojskowe. Dy­
plomy honorowe wszystkich gmin 
Województwa Warszawskiego wy­
pełniają artystyczną gablotę-stolik, 
ustawiony pod portretem ołówko­
wym Marszałka, wykonanym przez 
Bolesława Kuźmińskiego, — naj­
lepszą podobizną Wodza. Widzimy 
również w gablotach przedmioty 
pamiątkowe wysokiej wartości, jak: 
szablę honorową, ofiarowaną Mar­
szałkowi przez wojsko francuskie w 
roku ubiegłym, laskę z kości słonio­
wej okutą złotem — dar Polaków z 
Szanghaju, dalej najrozmaitsze 
dzieła sztuki ofiarowane Mu w roz­
licznych okolicznościach. Ściany 
zdobią portrety, bądź fotograf je 
Marszałka Polski z najrozmaitszych 
okresów jego życia. Widzimy tu 
również mapę kampanji Marszałka 
rytą w srebrze — dar inspektorów 
armji z okazji 10-lecia Niepodległo­
ści. Następne sale poświęcone po­
szczególnym okresom — wypełnio­
ne są obrazami, rzeźbami, fotogra- 
fjami i wszelkiemi pamiątkami jako 
to: drukami, dokumentami, odzna­
kami, częściami umundurowania 
odnoszącemi się do nich.

Na specjalną uwagę zasługują 
rozwieszone w poszczególnych sa­
lach akwarele połączonych pędzli 
rotmistrza rez. Józefa Świrysz- 
Ryszkiewicza i majora dypl. A, Na- 
łęcz-Korzeniowskiego, odznaczają­
ce się świetnością rysunku, żywo­
ścią barw, dokumentarną ścisłością, 
a przedstawiające typy żołnierskie 
wszystkich formacyj, z których się 
zrosło Wojsko Polskie.
_ Z obrazów, które_zdobią _ścianę 

wymienić należy przepiękne „Orlę­
ta Lwowskie“ oraz „Referendum" 
Wojciecha Kossaka, portret kred­
kowy pułkownika Czesława Jarnu­
szkiewicza — dzieło zmarłego, uta­
lentowanego malarza Jana Rębow- 
skiego, parę obrazów batalistycz­
nych Wojciecha Kossaka, oraz po­
dobizny wybitniejszych legjonistów 
pędzli Fałata, Rozwadowskiego i 
innych.

Ten cykl sal zamyka sala wy­
dawnictw Wojskowego Instytutu 
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Naukowo-Wydawniczego, oraz Głó­
wnej Księgarni Wojskowej, Zebra­
ny j est tu cały dorobek tych dwóch 
instytucji, przedstawiający się zai- 
stewspaniale.Z kolei przechodzimy 
do sal przemysłu wojennego, będą­
cych w przyszłości podwaliną mu­
zeum przemysłowego. Zebrany tu, 
dzięki inicjatywie i energji inż. Mią- 
czyńskiego dobór eksponatów poka­
zuje w sposób wymowny, że wszy­
stko to co w wojsku jest potrzeb­
ne — jest wyrabiane w kraju. Wy­
roby przemysłu włókienniczego, 
wyroby skórzane, niezbędne do u- 
bioru i oporządzenia żołnierza, broń 
i amunicja, przedmioty precyzyjne, 
jak np. lornetki pryzmatyczne kra­
jowej wytwórni H. Kolberg i S-ka, 
obrabiarki, aparaty służące do wy­
robu amunicji, wszystko to daje 
obraz naszych możliwości w tej 
dziedzinie. Przemysł kopalniany i 
wiertniczy zapewnia celom obrony 
narodowej wszelkie przetwory wę­
gla i nafty, telefony, aparaty tele­
graficzne i radiotechniczne również 
wyrabiane w kraju i przez wojsko 
w niczem nie ustępują najlepszym 
zagranicznym wyrobom. Następne 
sale zajęte zostały przez budownic­
two wojskowe, które pod kierownic­
twem inż. Zygmunta Wielińskiego 
tyle już zdziałało dla wojska, 
przez wzniesienie niezliczonych bu­
dowli jako to: domów mieszkalnych 
koszar, hangarów, stacyj wodnych, 
elektrycznych i t. d. Tuż obok wy­
stępuje ze swoim dorobkiem Fun­
dusz Kwaterunku Wojskowego, na 
czele którego stoi gen. bryg. Dr, 
Jakób Krzemieński. Instytucja ta 
dostarczyła już wojsku około 6-ty- 
sięcy izb mieszkalnych.

Przez sale aeronautyki, w któ­
rych zgromadzono modele aparatów 
lotniczych oraz balonów, fotograf je 
lotnicze, oraz mapy wielkich raidów 
lotniczych: płk. inż. Rayskiego, kpt. 
Orlińskiego, oraz Małej Ententy — 
wchodzimy do sal Wojskowego In­
stytutu Geograficznego. Eksponaty 
W. I. G. zajmują dwie sale i przyle­
gły korytarz. Zgromadzono tu mapy 
w najrozmaitszych podziałkach, 
wykonane pięknie z nadzwyczajną 
dokładnością zdjęcia lotnicze, prze­
znaczone do robienia map, przezro­
cza z wykonywanych prac pomiaro­
wych, przyrządy i aparaty niezbę­
dne przy pracach, modele i t. p. Po­

Postacie mędrców zdobiły drogę do pawilonu rządowego Pewuki.

kaz ten dowodzi, jak olbrzymi wy­
siłek został już dokonany i jak wy­
soko stoi ten dział wiedzy w Pol­
sce.

W salach wojskowej służby 
zdrowia zgromadzono cały zakres 
jej działalności, a więc higjenę woj­
skową, oporządzenie, aparaty sani­
tarne, wydawnictwa wojskowe z za­
kresu medycyny i higjeny, pamiąt­
ki historyczne i statystykę. Tu też 
pokazano prace młodego uczonego, 
profesora antropologji, dr. Mydlar­
skiego, dotyczące indywidualizacji 
żołnierza. Dział wojska zamyka po­
kaz spółdzielczości w wojsku: wi­
dzimy więc tu wykresy, tablice, fo­

Pamiętajcie o oszczędności i ubezpie­
czeniu w P. K. O. Jest to życiowa ko­
nieczności Jest to obowiązek obywatelski! 
Oszczędność jest jedną z podstaw za­

możności społeczeństwa.

tograf je oraz wydawnictwa obrazu­
jące jej działalność.

* *
Dział wojska na Powszechnej 

Wystawie Krajowej stwierdza nie­
zbicie, że Wojsko Polskie, gotowe 
do odparcia każdej próby zamachu 
na całość granic Państwa, służy je­
dynie celom obronnym i, będąc za­
wsze w gotowości, w czasie pokoju 
spełnia rolę czynnika cywilizacji, 
starając się zawsze służyć społe­
czeństwu jako wzór organizacji, 
energji i poświęcenia.

Wojsko Polskie jest słusznie du­
mą i chlubą naszego Narodu.

Stanisław Łoza.
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Okres letni, kiedy się przeważ­

nie wypoczywa, korzystając z ur­
lopów i wakacyj, w akcji wychowa­
nia fizycznego i przysposobienia 
wojskowego jest właśnie okresem 
najintensywniejszej pracy.

Idea wzmożenia tężyzny fizycz­
nej i moralnej narodu, krzewiona 
przez Państwowy Urząd WF. i 
PW., znajduje coraz szerszy od­
dźwięk w naszem społeczeństwie. 
Dlatego też z chwilą nastania cie­
płych i pogodnych dni rzesze mło­
dzieży, a obecnie i osób dorosłych 
spędzają wolne chwile na boiskach, 
plażach, oraz wogóle na świeźem 
powietrzu.

W roku bieżącym byliśmy 
świadkami znacznego zwiększenia 
ilości miłośników zdrowia i racjo­
nalnego wychowania fizycznego.

Państwowy Urząd Wych, Fiz. i 
Przysp. Wojsk, wspierał wysiłki 
społeczeństwa w tej dziedzinie, 
bądź udzielając pomocy materjal- 
nej lub fachowej, bądź też prowa­
dząc pewne agendy przez swoje or­
gana.

Rzućmy okiem na ubiegły okres 
letni, aby się zorjentować jakie po­
stępy uczyniliśmy na polu W. F. 
i P. W.

Zacznijmy od obozów, gdzie ty­
siące młodzieży spędziło po kilka 
tygodni na łonie przyrody w dosko­
nałych warunkach zdrowotnych, 
nabierając sił i zdrowia na cały rok 
szkolny. Obozy prowadzone przez 
organa Państwowego Urzędu WF, 
i PW. były zorganizowane na tere­
nach wybranych specjalnie na ten 
cel. Posiadają one suche podłoże, 
w pobliżu obszerny las,' wodę do 
kąpieli; są zdała od życia miejskie­
go i środowisk licznie zamieszka­
łych. Obszar terenów przeznaczo­
nych na obozy jest możliwie duży 
i dochodzi do 50 ha.

Obozy są rozrzucone po całym 
kraju, lecz przeważnie znajdują 
się na Podkarpaciu — że wymienię 
okolice Skolego, Zełmianki, Starza- 
wy, Delatyna, Worochty, Pasiecz­
nej, Bystrej, Hermanie i t. p. Dalej 
idą tereny nadmorskie: Cetniewo, 
Poczernino, Karwińskie Błota.

Obozy w głębi kraju znajdują 
się również w okolicach zdrowych

fizyczne

i malowniczych, jak np. koło Gran- 
dzicz nad Niemnem, Wólka Pro- 
feoska koło Puław, Kórnik i wiele 
innych.

Obozy te są prowadzone przez 
doświadczonych oficerów PW. po­
siadających do pomocy wykwalifi­
kowaną kadrę instruktorską. Leka- 
rze-higjeniści mają pieczę nad sta­
nem zdrowotnym obozów. Ponadto 
młodzież szkolna posiada wycho- 
wawców-pedagogów, przydzielo­
nych do obozów przez władze 
szkolne.

Życie obozowe ma tę zaletę, że 
będąc ujęte w ścisłe ramy szczegó­
łowo opracowanego programu 
wdraża młodzież do punktualności, 
wyrabia charakter, przyzwyczaja 
do samodzielności i radzenia sobie 
we wszystkich okolicznościach,

W roku bieżącym były prowa­
dzone obozy o charakterze nastę­
pującym:

1) Młodzieży szkolnej jako za­
kończenie II stopnia PW. Ukoń­
czenie obozu z wynikiem pomyśl­
nym daje ulgi w służbie wojskowej,

2) Instruktorskie wychowania 
fizycznego męskie i żeńskie.

3) Nauczycielskie męskie i żeń­
skie, mające na celu zwiększyć i- 
lość kierowników wychowania fi­
zycznego w szkołach.

4) Instruktorskie przysposobie­
nia kobiet do obrony kraju.

Dzięki nabytemu w latach po­
przednich doświadczeniu, zamierzo­
ne wyniki akcji obozowej zostały 
w zupełności osiągnięte.

Obraz byłby niepełny, gdyby- 
śmy pominęli cały szereg obozów 
poszczególnych stowarzyszeń i or- 
ganizacyj, którym Państwowy U- 
rząd WF. i PW. udzielił pomocy, 
jak obozy harcerskie, Związku 
Strzeleckiego, Związku Młodzieży 
Polskiej i t. p.

Troskę o zdrowie obywatela 
winniśmy rozpoczynać od jego lat 
najmłodszych. Realizując tę zasa­
dę P. U. WF i PW. propaguje ak­
cję ogródków Jordanowskich, jako

I E
teren zabaw dla dziatwy. Na wiosnę 
r. b. został otwarty wzorowy ogród 
Jordanowski w Warszawie przy ul. 
Bagatela. Ponadto w całym szeregu 
miast została zapoczątkowana bu­
dowa tych ośrodków zdrowia dzie­
cięcego.

W roku bieżącym, jak i lat po­
przednich Państwowy Urząd WF. i 
PW. popierał w dalszym ciągu roz­
wijający się i krzepnący ruch spor­
towy.

Z większych imprez tegorocz­
nych należy wymienić: Zawody lek­
koatletyczne o mistrzostwo, krajo­
we oraz międzynarodowe, Zawody 
pływackie, regaty wioślarskie o mi­
strzostwo Polski, a następnie mię­
dzynarodowe w Bydgoszczy (sier­
pień) oraz zawody marszowe.

Te ostatnie są u nas coraz bar­
dziej popularne. Mają one duże 
znaczenie, gdyż służą jako spraw­
dzian ogólnego wyrobienia fizycz­
nego organizmu. Zdolność marszo­
wa jest zaletą polskiego piechura, 
który niejedną bitwę wygrał dlate­
go, że potrafił dobrze maszerować, 
że wspomnę tylko manewr Mar­
szałka Piłsudskiego w sierpniu 1920 
roku na tyły bolszewickie, który 
wymagał nadzwyczajnych wysił­
ków marszowych. Wiemy, że nogi 
piechura i w tym wypadku nie za­
wiodły.

Zwyczajem dorocznym odbyły 
się przy dużej frekwencji marsze: 
Szlakiem Batorego, Szlakiem Ka­
drówki, Marsz Powstańców na 0- 
drę, Nadbużański, Zadwórzański i 
inne.

Wszystkie te marsze były prze­
prowadzone w myśl przepisów no­
wej instrukcji o marszach, wydanej 
przez P. U. WF. i PW. Podstawą 
tej instrukcji jest zasada, że zawod­
nik winien dojść do mety w dobrej 
formie. Po ukończonym marszu od­
bywa się badanie lekarskie. Stwier­
dzone wyczerpanie fizyczne pociąga 
za sobą dyskwalifikację. Za dobry 
lub zły stan fizyczny dolicza się 
punkty dodatnie wzgl. ujemne.

Kładzie to kres niezdrowym dą­
żeniom do osiągania za wszelką ce­
nę rekordów nawet kosztem zdro­
wia poszczególnych zawodników.

Państwowy Urząd WF, i PW. 
popierał również imprezy na tere­
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nie międzynarodowym. Udzielił 
znacznej pomocy materjalnej har­
cerzom udającym się na wszech­
światowy zlot harcerski w Anglji 
t. zw. „Jamboree“. Ponadto uzu­
pełnił ich wyekwipowanie, wypo­
sażając wycieczkę między innemi 
w namioty. Delegował także swego 
oficjalnego przedstawiciela.

Ubiegły okres letni upłynął pod 
znakiem rozwoju sportu strzelec­
kiego. Nowe rzesze zawodników 
zjawiły się na strzelnicach, aby 
sięgnąć po wawrzyny w tej dotych­
czas mało u nas rozpowszechnionej 
dziedzinie.

Regaty Wojskowego Klubu Wioślarskiego w Warszawie 22.9. r. b. Szmidtówna i Krzy­
żanowski zwycięzcy biegu dwójek mieszanych.

Dzięki inicjatywie i pomocy P. 
U. W. F. i PW. mamy już kara­
binki małokalibrowe produkcji 
polskiej, co niewątpliwie wpłynie 
na dalszy rozwój strzelectwa.

Przy wydatnej pomocy i pod 
kierownictwem Państwowego Urzę­
du WF, i PW. została wysłana re­
prezentacyjna ' drużyna strzelecka 
na międzynarodowe zawody strze­
leckie w Stokholmie, gdzie osią­
gnęła znane już z prasy zaszczytne

Obecnie są w opracowaniu 
przepisy normujące rozwijający 
się ruch strzelecki. Narazie zo­

stała wydana instrukcja o za­
wodach strzeleckich o mistrzow- 
stwo PW.

Wobec mających się odbyć w 
Polsce w r. 1931 międzynarodo­
wych zawodów strzeleckich, są 
przygotowywane materjały i odby­
wają się wstępne konferencje z 
czynnikami zainteresowanymi .

Pod względem inwestycyj nie­
zbędnych dla racjonalnego prowa­
dzenia wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego widzi­
my również duży postęp.

Największym objektem, który 
zostanie oddany do użytku na je­
sieni r. b. jest Centralny Instytut 
Wychowania Fizycznego na Biela­
nach pod Warszawą. Odpowiada on 
najnowszym wymaganiom nauki i 
zostanie wyposażony we wszelkie 
wzorowe urządzenia z zakresu WF. 
i sportów, niezbędne do szkolenia 
nowoczesnego nauczyciela WF.

Roboty wykonane w tym roku 
pozwalają na uruchomienie już w 
listopadzie pierwszego dwuletniego 
kursu nauczycielek i nauczycieli W. 
F. Ostateczne wykończenie urzą­
dzeń Instytutu zostanie przeprowa­
dzone w roku przyszłym .

Wykończono również zaczęte 
poprzednio inwestycje o charakte­
rze wzorowym; między innemi, 
wspomniany Ogród Jordanowski i 
pływalnię przy ul. Łazienkowskiej 
w Warszawie, trzy hale gimna­
styczne w różnych miastach, sta- 
djony, pływalnie i t. p.

Były prowadzone w dalszym 
ciągu prace przy budowie ośrodka 
morskiego w Jastarni na Helu.

Ponadto w całym kraju powstał 
cały szereg urządzeń, przeznaczo­
nych na cele WF. i PW., względnie 
zostały one wykończone, lub zao­
patrzone.

Znaczną część objektów wyko­
nano kosztem lub przy pomocy ma­
terjalnej Komitetów WF. i PW. Na 
pierwszem miejscu należy wymienić 
boiska i strzelnice małokalibrowe, 
które umożliwiają szerokim war­
stwom społeczeństwa uprawiać 
wychowanie fizyczne i przys. woj­
skowe.

Bardziej zasobne samorządy 
wyasygnowały większe sumy na bu­
dowę sal gimnastycznych, hal ćwi­
czebnych, pływalni i t. p.

W miarę możności oraz rozwoju 
WF. i PW. w danem środowisku
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władze państwowe udzielają po­
mocy materjalnej względnie same 
przeprowadzają niezbędne inwe­
stycje,

Należy podkreślić zwiększającą 
się ofiarność społeczeństwa, która 
umożliwia inwestowanie urządzeń 
nawet przy nieznacznych środkach 
materjalnych, dając bezinteresow­
nie swoją pracę i częściowo mater- 
jał, W taki sposób tanim kosztem 
powstało niejedno boisko.

Zanotować musimy również 
znaczne zwiększenie ilości instruk­
torów WF, i PW., którzy ukończyli 
dłuższe lub krótsze kursy w Cen­
tralnej Szkole Wojskowej Gimn. i 
Sport, w Poznaniu, w Państwowym 
Instytucie WF. w Warszawie, oraz 
przeszli przeszkolenie w obozach 
letnich.

Rozpoczynaj ący się kurs w Cen­
tralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego, jako wyższej uczelni 
kształcącej nauczycieli WF, cieszył 
się ogromnem powodzeniem. Kan­
dydatów na ten kurs zgłosiło się 
dwa razy więcej niż było wolnych 
miejsc, kandydatek zaś cztery razy. 
Jak widać zainteresowanie spra­
wami wych. fiz. wzrosło ogrom­
nie. Kwalifikacje zgłaszających 
się również są daleko wyższe pod 
każdym względem, niż kandyda­
tów na podobne kursa w latach po­
przednich.

Równolegle z opisanemi pra­
cami rozwijała się akcja propagan­
dowa na rzecz WF. i PW., gdyż 
jeszcze nie wszyscy obywatele w 
dostatecznej mierze popierają ten 
ruch, a nawet są tacy, którzy nie 
zdają sobie sprawy z jego znacze­
nia dla państwa, społeczeństwa i 
poszczególnych jednostek.

Poza prasą, która coraz więcej 
uwagi zwraca na zagadnienia nas 
interesujące, oraz odczytami, nada- 
jącemi się więcej na okres zimowy, 
bardzo poważnym środkiem propa­
gandy są święta WF. i PW. oraz 
zawody.

Tegoroczne święta, urządzane 
przez komitety WF, i PW., odby­
wały się wszędzie, jak Polska długa 
i szeroka. Wyniki były świetne, bo 
obok wykazania znacznego rozwoju 
ilościowego, a przedewszystkiem 
jakościowego oddziałów PW. i or­
ganizacji WF., przyciągnęły no­
wych zwolenników do pracy.

Okres ubiegły zbliżył nas znacz­
nie do realizacji zamierzonej już 
oddawna Państwowej Odznaki 
Sportowej. Odznaka ta będzie przy­
sługiwała wszystkim tym, którzy 
wykaźą pewne minimum sprawno­
ści fizycznej.

20 września odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, Minister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego oraz Państwowe­
go Urzędu WF. i PW. — Na kon­
ferencji przyjęto projekt regulami­
nu P. O. S. Termin jego wydania 
przez Radę Ministrów jest już nie­
daleki.

Powszechna Wystawa Krajowa, 
która zgromadziła cały dorobek u- 
biegłego dziesięciolecia nie mogła 
pominąć tak ważnego zagadnienia, 
jakiem jest wychowanie fizyczne. 
Kto był na wystawie napew- 
no nie ominął pawilonu wycho­
wania fizycznego, który się mie­
ścił w gmachu Miejskiej Szkoły 
Handlowej.

Szczupłe ramy artykułu nie po­
zwalają mi chociażby pobieżnie o- 
pisać eksponatów tego działu. Mo­
gę tylko stwierdzić, że przedstawił 
się on nader okazale; ciekawych zaś 
odsyłam do krótkiej broszurki pod 
tytułem „Wychowanie Fizyczne i 
Sport na Powszechnej Wystawie 
Krajowej“. Nie zastąpi to jednak 
nawet w drobnej mierze zwiedzenia 
wystawy,

Z okazji P. W. K. odbył się w 
Poznaniu cały szereg zjazdów i zlo­
tów organizacji WF. i PW., połą­
czonych z ćwiczeniami, popisami i 
zawodami. Imprezy te również były 
popierane przez P. U. WF. i PW.

Okres letni się skończył, lecz 
prace nad wychowaniem fizycznem 
i przysposobieniem wojskowem 
trwają w dalszym ciągu. Coraz 
większe rzesze społeczeństwa biorą 
w nich udział, lecz jeszcze są duże 
braki. Nie widzimy narazie wszyst­
kich tych, którzy winni kroczyć 
w pierwszym szeregu — rezerwi­
stów.

Wierzę, że czonkowie „Fe­
deracji" dadzą dobry przykad 
i wkrótce nie będzie brakło 
żadnego z nich w szeregach PW, 
i WF.

c. s.

..Mocarz woli zwycięstwa“ Paavo Nurmi 
uległ żelaznemu uporowi polskiego bie­
gacza Petkiewicza, ale w dniu następnym 
znowu zwyciężył. Nazywają go kapła­
nem — fakirem wiary sportowej. Bez 
warunków fizycznych, źle zbudowany, nie­
śmiały i cichy, jedynie twardej i nieugię­
tej woli zawdzięcza Nurmi tytuł „Mi­

strza świata“ Olimpijczyka.

HARCERZE POLSCY NA MIĘ­
DZYNARODOWYM ZLOCIE 

SKAUTOWYM
Jeden z publicystów angielskich 

wróciwszy z Powszechnej Wystawy 
Krajowej do Londynu, napisał pię­
kny artykuł o Polsce i Pewuce, za­
czynający się od słów: „Odkryłem 
Polskę. Leży między 48 a 55 równo­
leżnikiem, 16 a 28 południkiem, na 
wschód od Niemiec... i t. d.“. Pu­
czem przystępuje do opisu Polski, 
podając przytem swe dodatnie wra­
żenie. Zdziwi to niejednego. Czyżby 
to było możliwe. Niestety tak. Pol­
ska dla Anglików jest jeszcze terra 
incognita. Stwierdziliśmy osobiście, 
że poza stosunkowo nielicznemi je­
dnostkami ze sfer inteligencji an­
gielskiej, nikt prawie nie wie o Pol­
sce. To też wielkie znaczenie dla 
jej propagandy, wśród synów Al- 
bionu i licznie zebranych rzesz mło­
dzieży innych narodowości, miało 
zjawienie się 450 harcerzy pol­
skich.

Zlot Międzynarodowy t. zw. Jam­
boree, z kolei czwarty w dziejach 
rozwoju skautingu odbywał się w 
pięknym Parku Strzały (Arrove 
Park) tuż koło miasta Borkenhead.

Ogółem przybyło na Zlot prze­
szło 50.000 skautów różnych ras i 
narodowości, reprezentujących 44 
państwa od małych księstw począ-
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Tak wyglądał obóz harcerski w Jamboree. Defilada narodów. Widok głównej areny.

wszy, a skończywszy na dużych mo­
carstwach, ponadto były drużyny z 
wszystkich hrabstw i kolonij angiel­
skich. Najliczniej na Zlot przybyła 
Francja w liczbie 2.000 skautów. 
Dalej Ameryka 1500 skautów, Dan- 
ja 1.500 skautów, Węgry 800, Ho- 
landja 700, Norwegja 500 i t. d. Re­
prezentacja Polski stała na siód- 
mem miejscu, pod względem liczeb­
ności.

Cały obóz rozłożony na całym 
szeregu polan, został podzielony na 
8 podobozów, posiadających odrę­
bną administrację i intendenturę. 
Podziwiać należy sprężystą orga­
nizację prowiantury. Nigdy nic nie 
było spóźnione, wszystko na czas 
dostarczone, według uprzednio ro­
zesłanego j adłospisu,

Geografja światowa uległa cał­
kowitej zmianie. W piątym podobo­
zie z Polską sąsiadowały Sjam, Ja­
majka, dwa hrabstwa angielskie, 
skauci armeńscy we Francji, nieco 
dalej leżał duży obóz skautów fran­
cuskich. Mimo pomieszania wszyst­
kich tras i narodowości wszędzie wy­
raźnie rysowało się poczucie naro­
dowej dumy i odrębności — przeja­
wiające się zewnętrznie bądź to w 
wyglądzie obozu, bądź w strojach, 
wreszcie w pokazach i popisach 
dawanych na scenie teatru obozo­
wego, na wielkiej arenie i na ogni­
skach każdego podobozu.

Nad wszystkiem górował duch 
skautowego braterstwa, który stwo­
rzył atmosferę przyjaźni i prawdzi­
wej pogody; dawał, mimo braku 
znajomości języków, możność poro­
zumiewania się, sprawił, że na każ­
dym kroku spotykało się z wzajem­

ną uprzejmością i uczynnością. Do­
skonały humor i zupełna pogoda 
ducha były tembardziej godne po­
dziwu, jeśli się zważy, że specyficz­
na pogoda angielska, obfitująca w 
ciągłe deszcze była świetną próbą 
charakteru, wytrzymałości, zwłasz­
cza u przedstawicieli krain połud­
niowych.

A jednak mimo tej „przyjem­
nej“ pogody, okropnego błota, pu­
bliczność tłumnie śpieszyła do o- 
bozu, dając tern wyraz swego zain­
teresowania i entuzjazmu dla ruchu 
skautowego. Jeśli porównamy to z 
zainteresowaniem naszego społe­
czeństwa, niewątpliwie wypadnie o- 
no na naszą niekorzyść; bowiem w 
Poznaniu nasz Zlot Narodowy od­
wiedziło mimo Wystawy zaledwie 
12.000 osób — na Jamboree było 
314.000 osób. Często podziwialiśmy 

Obóz irlandzki na zlocie skautowym w Jamboree.

prawie kilometrową kolejkę do au­
tobusów, utworzoną przez publicz­
ność, wracającą z Arrove Parku. 
Prasa, która jest najlepszym wyra­
zem zainteresowania społeczeństwa, 
miała niezliczoną ilość korespon­
dentów i fotografów, mających za 
zadanie dostarczać wszystkie wia­
domości z obozu Jamborowego. Ca­
ły szereg dużych dzienników wydał 
specjalne numery poświęcone Jam­
boree. (Times, Dail Maiły), Ponad­
to w obozie ukazywał się codziennie 
duży 16-stronicowy dziennik obo­
zowy „Daily Arrove“, informują­
cy o przejawach życia obozowego.

Momentem ogniskującym wszyst­
kich uczestników Zlotu była defila­
da narodów — codzienny przegląd 
wszystkich delegacyj w alfabetycz­
nym porządku, przez Skauta Na­
czelnego, a często przez członka ro­
dziny królewskiej. Patrząc na zwar­
te kolumny, maszerujących szere­
gów, można było dopiero zrozumieć 
ten paradoks, że braterstwo skauto­
we jest jednocześnie szkołą spraw­
nego, doskonale wyćwiczonego ma- 
terjału na żołnierza, i uświadomio­
nego o pełni swych praw i obowiąz­
ków, ofiarnego i zawsze gotowego 
obywatela.

Wśród maszerujących kolumn 
Amerykanie przyciągali wzrok jed­
nolitością umundurowania, posunię­
tą aż do najdrobniejszych szczegó­
łów; Norwedzy wielką ilością sztan­
darów; Węgrzy białemi pióropusza­
mi u kapeluszy i pelerynami; In dusi 
oryginalnemi turbanami, itp. Pol­
skie drużyny wyróżniały się nakry­
ciem głowy, odmiennem od ogółu 
skautów (rogatywkami), oraz bar- 
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wnemi krajkami ludowemi, słuźące- 
mi jako pasy i krawaty.

Drugiem miejscem, w którym 
spotykały się wszystkie nacje był 
rynek obozowy, gromadzący sklepy 
(Shopy). Wśród znajdujących się 
tam cukierń, owocarń, księgarń, 
banków przesuwały się masy róż­
nojęzycznej i różnokolorowej braci 
skautowej.

Podczas Zlotu odbywała się w 
pałacyku Arrove Parku Między­
narodowa Konferencja Skautowa. 
Międzynarodową Konferencję o- 
tworzył dłuższem przemówieniem 
Naczelny Skaut, wyrażając nadzie­
ję, że da ona lepsze wyniki, niż po­
przednie, bo jest w pobliżu Zlotu, 
skąd wie je bezpośredni duch skau­
towy. Z jednej strony Związek 
Skautowy jest podobny do Ligi Na­
rodów, ale o ile w Lidze Narodów 
poszczególni przedstawiciele repre­
zentują interesy swych Państw to tu 
j edynem zainteresowaniem j est 
chłopiec. Dowiadujemy się ze spra­
wozdania Dyrektora Międzynarodo­
wego Biura Skautowego, że w tej 
chwili w Biurze są reprezentowane 
44 państwa, przez 1.900.000 skau­
tów, w tern 300.000 instruktorów, 
43.500 starszych skautów, 1.300.000 
skautów, 11.700 skautów morskich. 
210.000 wilcząt. Wzrost skautów 
w stosunku do roku ubiegłego wy­
nosi 280.000.

Obrady Konferencji wypełniły 
referaty, tyczące kilku zagadnień, 
normujących współpracę wszyst­
kich organizacyj.

Ciekawą była konferencja in­
struktorów pracujących w druży­
nach niewidomych, głuchoniemych,

Obóz angielski na zlocie skautowym w Jamboree.

Zlot skautowy w Jamboree. Obóz polski. Widok ogólny. Nad wejściem małe słówko 
„Połand“ dotąd obce i mało znane, a dzięki P. W. K. już bliższe umysłom obcych.

anormalnych, na której dawano in­
formacje z poszczególnych krajów. 
Z Polski informacji udzielał Na­
czelnik G. K. M. St. Sedlaczek.

Trzecią Konferencją była Kon­
ferencja Biura Skautów Słowiań­
skich, tu muszę nadmienić, że kie­
rownictwo Biura w okresie po­
przednim spoczywało w rękach pol­
skich, Na okres następny pozosta­
wiono je również jednogłośnie Pol­
sce.

Podczas Jamboree obóz nasz po­
dejmował wybitnych gości; pierw­
szy wizytował nas Książę Walji, 
reprezentujący na Zlocie Króla An­
gielskiego. Zabawił w naszym obo­
zie około 10 minut, interesując się 
pierwiastkami swojszczyzny, silnie 

zaakcentowanemu wśród naszych 
chłopców.

Tegoż dnia odwiedził nas poseł 
polski w Londynie p. Minister Skir- 
munt. Skaut Naczelny lord jen. Ro­
bert Baden Powell zwiedzał nasz 
obóz bardzo szczegółowo. Najbar­
dziej podobały mu się nasze urzą­
dzenia, zapewniające wygodne i 
przyjemne obozowanie. Żegnając 
się z nami zaznaczył, że uważa obóz 
polski jako jeden z najlepszych na 
Jamboree. Jako szczegół z naszego 
urządzenia muszę zaznaczyć, że by­
liśmy jedynym narodem poza Ame­
rykanami, 'który nie spał na ziemi, 
ale Amerykanie przywieźli ze sobą 
łóżka połowę, my natomiast wyko­
naliśmy je na Jamboree według 
własnych pomysłów. Zawodów jako 
takich na Jamboree nie było wcale, 
były natomiast pokazy, i przedsta­
wienia, dawane bądź w teatrze, lub 
na arenie.

Jeżeli sobie wyobrazimy wielką 
arenę, na której jednocześnie w pa­
ru miejscach były dawane pokazy 
przez różne narody, to odczujemy, 
jak wielkiej trzeba było pomysło­
wości, by ująć swój pokaz jaknaj- 
ciekawiej, jaknajefektowniej, gdyż 
jedynie wtedy można było ściągnąć 
na siebie baczniejszą uwagę publi­
czności.

Największy sukces zdobyliśmy, 
wystawiając „Wesele Śląskie“, u- 
kładu prof. Ligana grane pod­
czas deszczu. Otrzymaliśmy potem 
specjalny list Naczelnego Skauta, 
w którym serdecznemi słowy, dzię­
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kuje skautom polskim za przyczy­
nek, jaki wnieśli na Jamboree, dla 
utrzymania nastroju wesela i dobrej 
pogody. Również wielkie zaintere­
sowanie wzbudziło „Wesele Kur­
piowskie“ odegrane w teatrze obo­
zowym. Na przedstawieniu tem, o- 
becny Książę Walji, następnego 
dnia zwiedzając nasz obóz wyraził 
uznanie dla naszego śpiewu i tańca.

Barwne stroje ludowe, żywe 
tempo naszych melodyj ludowych, 
granych przez orkiestrę ślązaków, 
przyciągały tłumy publiczności. Go­
ściliśmy je w naszej świetlicy, ude­
korowanej wzorzystemi kilimami, 
ceramiką ludową, fotograf jami z 
najpiękniejszych okolic Polski, 
Znajdował się tam również kącik, 
poświęcony Powszechnej Wystawie 
Krajowej. Od czasu do czasu któ­
ryś ze starszych chłopców zebra­
nym mówił o Polsce i Polakach, po­
kazując na mapie jaką drogę prze­
byliśmy jadąc na Jamboree.

W czasie londyńskiej mgły harcerze polscy na zlocie skautów w Jamboree wykonali 
„Mazura". który wzbudził szczególny zachwyt Australijczyków i Hindusów.

O strzelectwie kilka
Żaden chyba z rodzajów sportu 

nie jest tak mało znany, jak sport 
strzelecki. Dlaczego? — czy dlate­
go, że jest drogi, kosztowny, mało 
efektowny, czy też z tej przyczyny, 
że zamało zuajemy sobie sprawę 
z jego znaczenia — (dla zdrowia 
i obrony narodowej), icto śledził

Ostatnie dni naszego pobytu zo­
stały przeznaczone na wycieczki po 
Anglji. Zwiedziliśmy cały szereg 
pięknych i ciekawych miejscowo­
ści. Zakończyliśmy je zwiedzeniem 
Londynu, skąd wyjeżdżaliśmy do 
kraju.

Niesposób całkowicie sumować 
to czego się nauczyliśmy na Jam­
boree. Zewnętrznie najbardziej mo­
że uderzała u wszystkich skautów 
wielka karność i braterstwo. Tem 
ciekawsze, że nie widziało się pra­
wie wcale poza małemi wyjątkami, 
jakiejś zewnętrznej musztry woj­
skowej, Tylko musztra skautowa, 
oparta na systemie zastępowym t. j. 
któremu towarzyszy współzawodni­
ctwo i współdziałanie. Podziwiać 
można było zapał i energję u wszy­
stkich skautów, przejawiającą się w 
odporności na wielką ilość niewy­
gód i trudności obozowych.

E. Ryś.

postępy strzelectwa zagranicą wo- 
ogóle a w Finlandji w szczegól­
ności ten łatwo pojmie jego po­
pularność, Może u nas — uznają 
także jego potrzebę, ale wolą in­
ne popierać sporty, bo i łatwiej­
sze i mniej kosztują i więcej dają 
emocji. Inaczej — powiadam — 

jest poza Polską. Wspomniałem o 
Finlandji.

Otóż — tam — strzelectwo jest 
obowiązkowym przedmiotem (— o 
zgrozo —) już w szkole powszech­
nej. Są nawet stopnie na świadect­
wach.

W Szwajcarji są dni wolne od 
nauki, przeznaczone na zawody 
strzeleckie. W Niemczech istnieje 
około 40 związków strzeleckich. W 
Ameryce — każdy prawie umie 
strzelać. W Anglji — gardzą spor­
towcem, który nie lubi strzelectwa. 
I tak dalej...

A u nas? — Nie jest najgorzej. 
Mogłoby być jednak lepiej. — Dla­
czego? — zapyta niejeden z czy­
telników.

Z tej prostej przyczyny, że je­
steśmy przecież od istnienia nasze­
go —- narodem strzelców, a od ro­
ku 1286 — narodem zorganizowa­
nych strzelców. W tym bowiem ro­
ku powstało pierwsze na ziemiach 
polskich Strzeleckie Bractwo Kur­
kowe. Odtąd zaczyna się rozwój 
strzelectwa, propagowanego przez 
szlachtę i mieszczan aż do ostat­
nich lat naszej niepodległości. Bra­
cia Kurkowi, strzelający początko­
wo z łuku, potem z kusz, a wreszcie 
ze strzelb—stają się ważnym czyn­
nikiem w przyspasabianiu ludności 
do obrony grodów. Zdarzają się na­
wet poważne wypadki odpierania 
wrogów dzięki zorganizowanej po­
mocy mieszkańców miast i grodów. 
We Lwowie miało bractwo kurkowe 
własną artylerję. To też nic dziw­
nego, że strzelectwo cieszyło się po­
wszechną popularnością, otaczane 
było szczególną opieką zarządów 
miast, sejmów i sejmików. Zwycięs­
cy w zawodach dorocznych otrzy­
mywali w nagrodę, misy cynowe, 
ulgi podatkowe, tytuły królów kur­
kowych, a nawet szlachectwa.

Bractwa Kurkowe przetrwały 
do dnia dzisiejszego, złączone tra­
dycją staropolską i zespolone w 
t. zw. Zjednoczenie Strzeleckich 
Bractw Kurkowych R. P.

Drugim związkiem, który nieda­
wno obchodził 50-lecie swego ist­
nienia — to Łowiectwo Polskie, 
również zjednoczone (Centralny 
Związek Polskich Stowarzyszeń Ło­
wieckich). Naczelne jego zadanie 
jest nietylko samo strzelanie, ale 
pizedewszystkiem ochrona zwierzo- 
stanu. Łowcy — ćwiczą się więc 
w strzelaniu do rzutków i sylwetek 
zwierząt (jelenia, żubra i t. d.).
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Ale największą zasługą dla roz­
woju nowocześnie pojętego sportu 
s+rzeleckiego ma niezaprzeczenie 
Związek Strzelecki, który od ro­
ku 1921 otrzymał od ministra spr. 
wojsk, mandat należenia w charak­
terze członka do Międzynarodowe­
go Związku Strzeleckiego, a zatem 
i mandat reprezentacji strzelectwa 
nazewnątrz kraju. On to w r. 1923 
organizuje ogólnopolskie narodowe 
zawody strzeleckie, w których roz­
grywane są mistrzostwa polskie ze 
wszystkich rodzajów broni. Z jego 
również inicjatywy powstaje w r. 
1927 Polski Związek Łuczników, a 
w r, 1929 (w kwietniu) Polski Zwią­
zek Broni Małokalibrowej. Ścisła 
jego współpraca z P.U.W.F.i P.W, 
przyniosła w rezultacie normaliza­

cję ruchu strzeleckiego w całym 
kraju, tak że już dzisiaj można 
śmiało patrzeć w przyszłość roz­
woju sportów obrony narodowej.

Niema dziś chyba powiatu, a na­
wet większej wsi, gdzieby idea wy­
chowania strzeleckiego, szkoły woli 
i mocnych nerwów — nie dotarła, 
iak Polska długa i szeroka — roz­
lega się w niej echo strzałów tra­
dycji i strzałów, wymienionych wo­
lą setek tysięcy strzelców. Ten roz­
mach spowodował hasło powszech­
nego wychowania fizycznego oraz 
pracę tysięcy instruktorów P. W. 
kierowanych ręką Państwowego U- 
rzędu, Naczelnej Władzy strzelec­
kiej w kraju.

Dzisiaj — przygotowuje się plan 
realizacji zamierzeń w kuźnicy 

P.U.W.F. i P.W., który jednoczy, 
kieruje i inspiruje. Pod jego to o- 
kiem dokonuje się jednocześnie 
wszystkich organizacyj strzeleckich 
w Polski Związek Tow. Strzelec­
kich, Łowieckich i Łuczniczych, któ­
ry w przyszłym roku przeprowadzi 
prawdopodobnie V narodowe zawo­
dy strzeleckie, a w r. 1931 pierw­
sze w Polsce międzynarodowe za­
wody strzeleckie. Z jego to inicja­
tywy powstać ma Centralna Komi­
sja (Rada) Strzelecka, która strze­
lectwu polskiemu nadawać będzie 
piętno wychowawcze i kierunek na­
ukowy.

Tak się przedstawia w ogólnych 
ramach —■ historja i program ruchu 
strzeleckiego w Polsce.

Żelazny.

Major Makowski na samolocie polskiej produkcji „Lublin R. IX" odbył rajd Poznań — Barcelona, Barcelona — Poznań, 
zyskując powszechny aplauz kół lotniczych zagranicą.
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Nie chodzi o dziedziczenie tysię­
cy po rodzicach, czy krewnych. By­
łoby to —■ dzięki uśmiechowi losu— 
korzystanie z cudzego dorobku, z 
cudzych zasobów.

Nie chodzi również o to, gdy 
ktoś — mając już gotowe zasoby, 
pomnożył je, dzięki swej pracy.

Chodzi o te tysiączne rzesze o- 
bywateli, którzy bądź przy własnym 
warsztacie pracy, bądź na posadach 
będąc, od wyrobników fabrycznych 
czy małorolnych włościan począ­
wszy, a skończywszy na gorzej czy 
lepiej płatnym urzędniku prywat­
nym lub państwowym—całe życie 
idą w trudzie i mozole. Słowo „za­
możność” wydaje się im jakiemś sło­
wem, z bajki słowem—które ozna­
cza jakąś nierealność, rzecz może 
osiągalną przez innych, ale nigdy 
nie przez nich samych.

Zamożność da się określić 
mniej więcej jako stan w któ­
rym dochody przerastają rozchody 
danego osobnika.

Zapewne — że co przez jedne­
go uważane jest za zbytek, dla dru­
giego wydaje się być ubóstwem. W 
grę również niejednokrotnie wcho­
dzą intelektualne wymagania jed­
nostki, jej przyzwyczajenia, poziom 
inteligencji, kultura, środowisko — 
w którem się obraca ■— i całe masy 
jeszcze innych, ściśle z życiem 
związanych spraw.

A jednak nawet licho płatny 
pracownik umysłowy—inteligent— 
czy też robotnik utrzymujący się z 
pracy rąk, z trudnością wiąźący ko­
niec z końcem, łamiący głowę 
nad swoim budżetem — ma wszel­
kie dane, aby dojść... może nie do 
zamożności w ścisłem znaczeniu te­
go słowa, ale przynajmniej być na 
drodze, wiodącej do owego uprag­
nionego stanu.

Oszczędność. Zgóry wiemy, 
że pogardliwie skrzywi się na ten 
wyraz niejeden. Bo co mówić o 
oszczędności, jak niestarcza na ko­
nieczne potrzeby?! A jednak...

Mimo wszystko śmiemy twier­
dzić, że niema człowieka, któryby z 
zarobków swoich co tydzień nie 
mógł odłożyć, choćby groszy.

Z tych groszy zbierają się zło­
tówki. Trzeba tylko chcieć, napraw­
dę chcieć.

Życie pokazuje niejednokrotnie, 

że chwilowe oszczędności, zostawio­
ne w kieszeni u oszczędzającego, 
wydane zostają przez niego prędzej 
czy później. Zmusi do tego pierwsza 
lepsza potrzeba, życiowa koniecz­
ność.

Pozatem jest to pieniądz leżący, 
choćby chwilowo, bezużytecznie w 
kieszeni. Chociażby to były grosze. 
I one również mogą się mnożyć. I 
mnożyć je trzeba.

Polska, będąca krajem szerokie­
go, nie raz zupełnie zbytecznego ge­
stu, może jeszcze zbyt mało pojmu­
je tę ogromną rolę społeczną, jaką 
odgrywa u nas P, K. O.

Składanie na książeczkę oszczę­
dnościową chwilowo zaoszczędzo­
nych groszy — jest nie tylko zabez­
pieczeniem się przed możliwością 
ich wydania. Jest czemś więcej.

Przeciętny obywatel, nie biorą- 
cy szerszego udziału bądź to w ży­
ciu politycznem kraju, bądź to w 
ruchu społecznym —■ spełniający 

Słynny samolot Forda w Polsce (do ilustracji na sir. 24).

jedynie tylko uczciwie swe obowiąz­
ki z racji swego fachu lub stanowi­
ska —• ma jednak względem tego 
kraju obowiązki, spełnienia których 
szczególnego kłopotu bynajmniej 
mu nie sprawią.

Państwo pomaga obywatelowi, 
obywatel — państwu. Jest to pier­
wsza zasada społeczna.

Choćby przez te oszczędności.
Są to pieniądze, j akby chwilowo 

wypożyczone państwu.
Do P. K. O. płyną grosze—lecz 

grosze miljonów.
W sumie daje to już nie tylko 

tysiące, ale rzeczywiście miljony 

złotych. Wkładki w dniu 31/XII 
ub. r. wynosiły takich miljonów 
z górą 95.

Suma ta, aczkolwiek wykazuje, 
co można z oszczędności pojedyn­
czych ludzi osiągnąć, nie jest jed­
nak jak na Polskę — zbyt wielka. 

To samo tyczy się w tejże P.K.O. 
ubezpieczeń na życie. Wpłaty mini­
malne. W wyniku — otrzymuje ro­
dzina ubezpieczonego sumę bynaj­
mniej dla niej nie do pogardzenia.

Zagranicą, gdzie zmysł oszczę­
dnościowy, praktyczny, góruje po­
nad wszystko, sprawy te dawno zo­
stały rozwiązane w duchu dodatnim 
zarówno dla państwa, jak i dla po­
szczególnych obywateli. W St. Z. 
Am. Półn. na 120 miljonów ludno­
ści 65 miljonów jest ubezpieczo­
nych.

Suma polis — 100 mil jardów 
dolarów.

Nam jeszcze do tego bardzo da­
leko.

Państwo bynajmniej nie czyni 
ze swoich obywateli niewolników, 
przez całe swoje życie wytężają­
cych wszystkie swe siły dla jego 
budowy.

Wystarczy, by nie być biernym, 
by nie zapominać o wzajemnej 
współpracy i wspólności interesów,

Polska — wkraczająca w rząd 
mocarstw świata — winna posiadać 
obywateli, którzy o tern pamiętają.

A więc pamiętajmy o oszczęd­
ności. I o tern, że jedną z jej wspa­
niałych form jest ubezpieczenie, 
które na terenie Federacji tak sze­
rokie zatoczyło kręgi, B.
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Przeg
Ostatnie miesiące lata zaznaczy­

ły się dwoma wielkimi lotami okrę- 
żnymy nad Europą; w sierpniu 
odbył się Międzynarodowy Lot 
Okrężny Samolotów Sportowych, 
a we wrześniu Doroczny Wojsko­
wy Lot Okrężny Małej Ententy i 
Polski,

Ponieważ trasa obu raidów prze­
chodziła przez Warszawę, — mie­
liśmy więc spoosobność przyjrzeć 
się im zbliska, co było zresztą bar­
dzo ciekawe. ■— Zajmę się najpierw 
lotem okrężnym samolotów sporto­
wych.

Lot ten, zorganizowany przez 
„Federation Aerienne Internationa- 
le“ w roku bieżącym, miał być pe­
wnego rodzaju próbą wytrzymało­
ści pilotów — sportsmenów oraz 
szybkości, na jaką może się zdobyć 
awionetka, czyli samolot turystycz­
no-sportowy o słabym silniku, ina­
czej mówiąc — po polsku „samo­
locik“.

Ponieważ trasa lotu wynosiła 
z górą 6.200 kim. i to nad b. cięż­
kim terenem, miejscami przeto pró­
ba ta byłaby b. ciekawa, gdyby re­
gulamin lotu, który przyznawał je­
dnakże największą ilość punktów za 
szybkość, nie zamienił raidu popro- 
stu na wyścig, co wpłynęło zasadni­
czo, zarówno na typ płatowców, jak 
i na moc silnika, gdyż tenże regu­
lamin, przyznając 70 punktów za 
maksymalną szybkość dokonania 
raidu — dawał zaledwie 20 punk­
tów za małe zużycie paliwa, eo ip- 
so za słaby silnik, który winien być 
zasadniczo jedną z głównych cech 
płatowca turystyczno - sportowego. 
Skutek był taki, że wśród 53 ma­
szyn, zgłoszonych do zawodów, zni­
koma część tylko posiadała praw­
dziwie sportowe, słabe silniki, a re­
szta uposażona była w zdecydowa­
nie już pokaźną siłę koni (85 — 
100).

Ponieważ kształt zewnętrzny 
współzawodniczących płatowców 
grał też dużą rolę w zdobyciu naj­
większej ilości kilometrów-godzin, 
więc Niemcy, których udział co do 
ilości maszyn wynosił bez mała % 
ogólnej liczby płatowców, lecieli na 
maszynach zdecydowanie już wy-

sezonu
Lotnictwo

ścigo wy ch, o konstrukcji, dającej 
jaknajmniej oporu, lecz wzamian za 
to... wielkie niebezpieczeństwo lotu, 
co jest w jaskrawej sprzeczności 
z typem samolotu „turystycznego“, 
dostępnego przedewszystkiem dla 
pilotów-amatorów, a nie zawodow­
ców.

Oczywiście, że przy takich ma­
szynach każde z państw, biorących 
udział w locie (a było ich nominal­
nie 7) postarało się wysłać swe 
najlepsze „Asy“ świata lotniczego 
i to po większej części wojskowego 
świata lotniczego.

Na dzień przed rozpoczęciem lo­
tu, zabił się w Orły pod Paryżem 
(skąd było miejsce startu) pilot 
Hoffman — chluba Niemiec — któ­
remu odpadły skrzydła samolotu 
podczas wykonywania akrobacji 
powietrznej, co jest jeszcze jed­
nym dowodem, że owe „turystycz­
no - sportowe" płatowce były po- 
prostu wyścigowemi maszynami, 
jaknaj lżejszej a słabej konstruk­
cji, by otrzymać jaknaj lepszą 
szybkość.

Lot zaczął się dnia 7 sierpnia 
z pod Paryża (Orły) i obejmował 
22 poszczególne etapy, z których 
Warszawa była 17.

Koniec raidu naznaczono na 
dzień 20 sierpnia. Ze względu na 
dużą różnicę w mocy silników pła­
towce podzielone zostały na dwie 
kategorje: dla pierwszej oznaczono 
maksymalną szybkość 143 kim., dla 
drugiej 128 kim.

Po skończonych zawodach jury 
konkursu przyznało pierwszą na­
grodę 100.000 franków Francuzowi 
Forain, a drugą angielskiej lotnicz- 
ce Miss Spooner.

Co do Polski — która do „Fe­
deration Aerienne Internationale“ 
należy — udziału ona w zawodach 
nie brała... Jest to bardzo smutne 
i tem smutniejsze, że posiadamy 
przecież już ładną ilość naszych 
własnych, polskich samolocików, 
które wzorowo się spisują i zado­
kumentowałyby innym krajom, że 
nas sport lotniczy mocno interesuje 
Są takie samolociki „D K D“ B-ci 
Działowskich z Krakowa, które zdo-

1^29 r.
były pierwszą i trzecią nagrodę na 
zeszłorocznym konkursie awionetek 
w Warszawie, jest także „R W D“ 
konstrukcji inź, Rogalskiego, Wigu­
ry i Drzewieckiego, które odbyło 
niedawno lot z Warszawy do Bar­
celony i z powrotem, jest taka „Pta- 
Pta“ Koła Lotniczego w Lublinie, 
która wykazuje taką szybkość i ta­
ki zasięg lotu, że jeden z asów pi­
lot Szulczewski zamierza pokusić 
się w niedalekiej przyszłości o po­
bicie na „Pta-Pcie“ rekordu odle­
głości w jednym etapie... jest ach, 
jest ich naprawdę dostatecznie, 
by chociaż jedna z nich mogła za­
prezentować Polskę w innych kra­
jach.

Dlaczego jednakże tak się nie 
stało? podobno, główną przeszkodą 
ku temu była suma 20.000 złotych, 
potrzebna jako wpisowe do zawo­
dów. Trudno j est wierzyć j ednakże, 
by był to jedyny powód tej absty­
nencji z naszej strony do wzięcia 
udziału w locie. Mamy przecież po­
tężną społeczną instytucję L.O.P.P., 
której jednym z celów jest popiera­
nie wszelkich wysiłków naszych w 
zakres twórczości lotniczej wcho­
dzących. Więc pojąć trudno, dla­
czego L.O.P.P. nie podjęło i nie 
przeforsowało wprost energicznej 
inicjatywy, by pokazać Anglikom, 
Francuzom, Włochom, Czechom, a 
zwłaszcza Niemcom, że polskie 
skrzydła sportowe są i że latają 
nie gorzej od innych?

A jakby to się nam przydało — 
świadczyć będzie najlepiej drobny 
napozór incydent, który miał miej­
sce podczas lotu okrężnego przy 
starcie z Poznania, kiedy to jeden 
z pilotów niemieckich krzyknął w 
stronę naszych lotników, wsiadając 
do maszyny: ,,Auf wiedersehen am 
Kriege!!! Komentarzy dodawać nie 
trzeba.

* *

„Doroczny Wojskowy Lot O- 
krężny Polski i Małej Ententy“ 
rozpoczął się dnia 6 września, a za­
kończył 7-go wieczór. Organizacja 
lotu tego, mającego miejsce po raz 
trzeci z rzędu, spoczywała w tym 
roku w rękach Królewskiego Aero­
klubu Rumuńskiego, który poczynił, 
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korzystając z przysługującego mu 
pod tym względem prawa, zasadni­
czą zmianę w regulaminie, zastępu­
jąc typ dwumiejscowego płatowca 
wywiadowczego, na jakim dwa 
poprzednie loty odbyły się, my­
śliwskim samolotem jednomiej- 
scowym.

Zmiana ta była bardzo ważna 
i wywołała jeszcze w zimie istną 
konsternację wśród współzawodni­
czących narodów, gdyż typ płatow­
ca myśliwskiego mało nadaje się 
na dłuższe uciążliwe przeloty, wy­
magające większych zapasów ben­
zyny i smarów.

Cała trasa lotu okrężnego wy­
nosiła przeszło 3 tysiące kilome­
trów. Start miał miejsce w Buka­
reszcie.

Inicjatywę do urządzenia „Do­
rocznego Wojskowego Lotu Okręż­
nego Małej Ententy i Polski“ pod­
jęła w r, 1927 Jugosławja. Inicja­
tywa została ochoczo przyjęta 
przez państwa Małej Ententy i Pol­
skę, gdyż zawody takie wpływają 
doskonale na rozwój przemysłu lot­
niczego poszczególnych państw o- 
raz przyczyniają się do zacieśnie­
nia przyjaznych stosunków między 
niemi.

W roku 1927 — zdobywcą dru­
giej nagrody lotu stał się polak — 
por. pilot 1. p. 1. Franciszek Żwirko 
wraz z kpt. obserwatorem Popie- 
lem na płatowcu Breguet XIX. Za­
łoga polska wyprzedziła wówczas 
o trzy kwadranse pozostałych 
współzawodników i tylko mniejsze 
obciążenie maszyny w stosunku do 
mocy silnika sprawiło, że lotnicy 
polscy nie dostali pierwszej na­
grody.

Lot zeszłoroczny, rozpoczęty z 
Pragi czeskiej, zapowiadał się rów­
nież świetnie dla Polski, gdyż naj­
groźniejszym konkurentem (według 
opinji czeskich kół fachowych) 
współzawodniczących maszyn był 
polski płatowiec konstrukcji inź. L. 
Rudlickiego „Lublin R VIII“ pilo­
towany przez znanego lotnika mjr. 
Makowskiego z płk. Szandorow- 
skiim jako załogą. Niestety, — pę­
knięcie chłodnicy już na powrotnej 
drodze do Pragi spowodowało przy­
musowe lądowanie, parogodzinną 
naprawę i przegranie konkursu tak 
świetnie zapowiadającego się dla

Szef lotnictwa francuskiego generał Barres składa wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie.

„Lublina R VIII“. Fakt ten był tem 
smutniejszy, że lotnicy polscy le­
cieli nareszcie na niezaprzeczalnie 
polskiej maszynie, a więc nie po­
święcali swego świetnego uzdolnie­
nia lotniczego na reklamę dla za­
granicznych fabryk płatowcowych.

W tym roku, zmieniony regula­
min zawodów, postawił nas w przy­
kre położenie, ponieważ Polska nie 
rozporządza jeszcze dostatecznie 
wypróbowanymi polskimi płatow- 
cami myśliwskimi i wysłać mogła 
jedynie francuskie samoloty „Spad" 
oraz włoskie „Fiat“, których tech­
niczne możliwości nie mpgły dac 
nadziei na zwyciężenie czeskich o- 
raz francuskich maszyn.

Dnia 22 ub. m. o godz. 16-ej po pobycie w Rosji Sowieckiej przybył via Ryga na 
cywilne lotnisko Mokotowskie trzymotorowy aparat pasażerski Forda, który odbywa 
lot propagandowy po Europie, wioząc 34 osoby. Na lotnisku powitali amerykańskich 
lotników przedstawiciele polskiego lotnictwa, oraz licznie zgromadzona publiczność.

To też ekipa, składająca się z: 
płk. pil. Kossowskiego, kpt. pil. Pa­
wlikowskiego, Pamuły, Długoszow­
skiego, oraz por. pil. Więckowskie­
go i Bajana, czyniła istne cuda, sta­
rając się wykazać —r w braku odpo­
wiednich maszyn — wspaniałe kwa­
lifikacje sportowe lotników pol­
skich, co udało się im w zupeł­
ności.

Chociaż lotnicy nasi otrzymali 
w ogólnej klasyfikacji lotu tylko 
8 i 9 miejsca — wzbudzili oni rze­
telny podziw wśród kół fachowych 
swą brawurą i doskonałą orjenta- 
cją lotniczą — zwłaszcza w pierw­
szym dniu lotu — kiedy na trasie 
Kraków — Praga uczestnicy raidu
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Z „Lotu Okrężnego Samolotów turystyczno-sportowych". Komisja kontrolująca 
Aeroklubu R. P.: mjr. dypl. Kwieciński (prezes Komisji po cywilnemu w okularach), 

kpt. Halewski, Walicki, Beseljak, inż. Rogalski i Drzewiecki.

walczyć musieli z niezwykłą hura­
ganową nawałnicą. Jak trudny był 
to przelot, świadczy najlepiej fakt, 
że zginął wtedy właśnie nad Czes- 
ko-Morawskiem płaskowyżem je­
den z uczestników lotu — czeski 
kapitan Soukup, któremu teren ten 
znany być musiał doskonale i jeden 
z lotników rumuńskich, oraz że 
szereg maszyn uległo rozbiciu.

Lotnicy polscy mieli również 
parę lądowań przymusowych, wy­
wołanych burzą lub defektem sil­
nika — przeciwko czemu nikt ni­
gdy gwarantowanym być nie mo­
że — lecz żaden z polskich płatow- 
ców, po za maszyną kpt. Pawlikow­
skiego, któremu odleciało tuż za 

„SĘPY Z ZACHODU".
Jeden z niemieckich platowców „B. F. 1¥. 23 na lotnisku mokotowskiem.

Warszawą śmigło i pękł wał kor­
bowy, nie został rozbity lub nawet 
poważnie uszkodzony.

I chociaż pierwszą i drugą na­
grodę zawodów wzięli Czesi — lot­
nicy nasi mogą mieć to wielkie za­
dowolenie moralne, że czyniąc na­
prawdę „rzeczy niemożliwe“, by 
podtrzymać honor lotnictwa pol­
skiego, potrafili wzbudzić ogólne 
uznanie dla swej szaleńczej brawu­
ry — czego dowodem było entuzja­
styczne, serdeczne przyjęcie ekipy 
naszej w Bukareszcie, oraz przy­
znanie por. pil. Bajanowi nagrody 
rumuńskiego ministra spraw woj­
skowych za najlepsze przygotowa­
nie wojskowe. Nemo.

A utomoLilizm
PO ZAKOŃCZENIU SEZONU

Nadchodzące chłodne i słotne 
dni jesienne zwiastują automobili- 
stom polskim zakończenie tegorocz­
nego sezonu sportowego — sezonu 
twierdzić należy z radością, bardzo 
udanego, rekordowego pod wzglę­
dem ilości rozegranych imprez, jak 
i z punktu widzenia uzyskanych re­
zultatów.

Ponieważ jednak nawet najbar­
dziej udane rzeczy na tym świecie 
muszą mieć swoje ciemne strony, 
przeto i tegoroczny sezon automo­
bilowy, będąc w całokształcie tri­
umf alnem zobrazowaniem rozwoju 
sportu samochodowego w Polsce, 
pod jednym względem nasuwać mu­
si gorsze refleksje. Mianowicie o ile 
liczba urządzonych zawodów samo­
chodowych była bardzo wielka i 
przekraczała znacznie cyfry z lat 
poprzedzających, o tyle ilość współ­
zawodników była we wszystkich 
niemal konkursach ogromnie ma­
ła i miast wzrastać, wykazywała 
coraz to bardziej tendencję zniż­
kową.

Smutny ten fakt nie wynika by­
najmniej z winy organizacji zawo­
dów, czy też, jak chcą niektórzy 
domorośli krytycy, skutkiem wadli­
wych regulaminów, gdyż organiza­
cja imprez stała zawsze na wyso­
kim poziomie, a regulaminy oparte 
były na niewzruszonych międzyna­
rodowych przepisach, obowiązują­
cych we wszystkich krajach euro­
pejskich. Inna rzecz, że te przepi­
sy międzynarodowe niebardzo' od­
powiadają stosunkom u nas panują­
cym, ale na to nic się nie da pora­
dzić.

Sedno sprawy leży w tem, że 
obecnie szanse zwycięstwa w rai- 
dach i wyścigach samochodowych 
mogą mieć tylko ci kierowcy, któ­
rzy posiadają specjalne samochody 
sportowe i wyścigowe. A tych 
szczęśliwych sportsmanów jest u 
nas niestety jeszcze zbyt mało, aby 
pomnożyć konkurencję w zawo­
dach, lecz jednocześnie dostatecz­
nie już dużo, aby od udziału w tych
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Raid Malej Ententy i Polski. W Bukareszcie, od lewej do prawej: Szef lotnictwa 
rumuńskiego gen. Górski, por. pilot Bajan (zdobywca nagrody Rumuńskiego Ministra 
Wojny), radca Poselstwa Polskiego p. Kobylański oraz ks. Bibesco — prezes Aero­

klubu Rumuńskiego.

zawodach odstręczyć tych wszyst­
kich automobilistów, którzy jeżdżą 
na zwykłych wozach turystycznych, 
Tem się jedynie tłomaczy zadziwia­
jący objaw, że pomimo stałego roz­
woju auitomobilizmu konkurencja 
we wszystkich niemal zawodach sa­
mochodowych z roku na rok słab­
nie, Jeszcze trzy czy cztery lata 
temu stawały u nas nawet do wy­
ścigów wyłącznie tylko zwykłe tu­
rystyczne samochody, tak, iż prze­
ciętny automobilista mógł się łatwo 
zapalić do tego sportu. Dziś nielicz­
ni posiadacze specjalnych wozów 
sportowych i wyścigowych mają z 
góry zapewnione wszystkie najgłó­
wniejsze nagrody i przeciętny 
śmiertelnik niema się poco fatygo­
wać do startu. Nić więc dziwnego, 
że konkurencja w zawodach staje 
się coraz to mniej liczna.

Duch sportowy wśród ogółu pol­
skich automobilistów jest jednak 
ciągle bardzo silny, czego najlep­
szym dowodem są zjazdy gwiaździ­

ste, które każdorazowo cieszą się o- 
gromnem powodzeniem i gromadzą 
dziesiątki, a nawet setki współza­
wodników, Z tego dla naszych klu­
bów, automobilowych organizują­
cych zawody, wypływa łatwy wnio­
sek. Ponieważ nie można obniżać 
poziomu sportowego raidów i wy­
ścigów przez zamianę ich na spa­
cer zwykłych samochodów, prowa­
dzonych przez przeciętnie uzdolnio­
nych kierowców, więc zaradzić złe­
mu można tylko w j eden sposób: or­
ganizować jaknajwięcej łatwych za­
wodów, dostępnych bez żadnych 
utrudnień dla wszystkich automobi­
listów, a napewno w ten sposób wy­
łoni się wielu utalentowanych kie­
rowców, którzy potem, parci ambi­
cją sportową, zdobędą się na kup­
no specjalnych samochodów i po­
większą kadry zawodników, biorą- 
cych udział w wielkich imprezach 
klasycznych. Taka ewolucja doko­
nywa się przecież we wszystkich ga­
łęziach sportu. Polski sport samo­

chodowy jeszcze jej nie przecho­
dził, rozwijając się początkowo w 
anormalnych warunkach i ta praca 
od podstaw musi być jeszcze prze­
prowadzona.

Ten nieco przydługi wstęp uwa­
żałem za rzecz konieczną dla zo­
brazowania aktualnego stanu spor­
tu samochodowego w Polsce. Teraz 
przystąpimy do właściwego tema­
tu, to znaczy do rozpatrzenia rezul­
tatów imprez, rozegranych w ciągu 
minionego niedawno sezonu.

Największym ewenementem, 
trzymającym w napięciu przez ca­
ły sezon uwagę polskich automobi­
listów, była rozgrywka o Mistrzo­
stwo Polski. Po raz pierwszy w tym 
roku Mistrzostwo rozegrało się w a- 
tmosferze prawdziwej walki, przy- 
czem rezultaty poszczególnych im­
prez tak się ułożyły, że do ostat­
niego momentu niepodobna było 
przewidzieć, komu ostatecznie przy- 
padnie ten zaszczytny tytuł.

Pierwszą imprezą liczącą się do 
Mistrzostwa był wyścig płaski pod 
Łodzią, rozegrany w dniu 12 maja 
na dystansie 5 kim. ze startem z 
miejsca. Najlepszy czas dnia, 1 m, 
57,97 s., uzyskał Szwarcsztein na 
samochodzie Bugatti, rozwijając 
szybkość przeciętną 152,5 klm,/g. 
Drugim był Jan Ripper, a trzecim 
Zawidowski, obaj również na samo­
chodach Bugatti.

Po tej imprezie na pierwszem 
miejscu w klasyfikacji do Mistrzo­
stwa był Szwarcsztein, a na dru- 
giem Ripper. Kolejność ta zmieniła 
się po wyścigu górskim na Krzy­
żówce pod Krynicą, rozegranym w 
dniu 2 czerwca na przestrzeni 3 
kim. ze startem z miejsca. Tu bo­
wiem zwyciężył Ripper w czasie 
2 m. 25,795 s., rozwijając szybkość 
74 klm./g. Drugim był Liefeldt na 
samochodzie Austro - Daimler, a 
trzecim Szwarcsztein. Zawidowski 
uległ wypadkowi podczas treningu 
i wcale nie startował,

Szwarcsztein odbił się jednak na 
Raidzie Międzynarodowym, który, 
jako trzecia impreza licząca się do 
Mistrzostwa, odbył się między 16 
i 23 czerwca na trasie Warszawa— 
Lwów—-Nowy Sącz—Opawa—Pra­
ga czeska—Poznań—Gdynia—Gru­
dziądz—Warszawa. W raidzie tym 
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zwyciężył hr. Adam Potocki na sa­
mochodzie Austro - Daimler, a 
Szwarcsztein zajął drugie miejsce, 
wychodząc w ten sposób znowu na 
pierwsze miejsce w klasyfikacji do 
Mistrzostwa Polski.

Czwartą imprezą klasyfikacyjną 
był Międzynarodowy Wyścig Ta­
trzański, który przy niewiarogodnie 
złej pogodzie rozegrany został w 
dniu 11 sierpnia na szosie z Zako­
panego do Morskiego Oka. Bieg 
ten przyniósł zwycięstwo Rippera 
przed Liefeldtem i Szwarcszteinem. 
Zwycięzca przebył dystans 7,5 kim. 
w czasie 6 m. 06 s., zdobywając w 
ten sposób po raz drugi wspaniałą 
Wielką Nagrodę Tatr i odzyskując 
z powrotem pierwsze miejsce w 
klasyfikacji do Mistrzostwa z jed­
nym punktem przewagi nad Szwarc­
szteinem,

W tej sytuacji niezmiernie inte- 
sująco zapowiadała się ostatnia roz­
grywka Mistrzostwa, którą był Mię­
dzynarodowy Wyścig płaski we 
Lwowie, urządzony w dn. 25 sierp­
nia na przestrzeni 20 kim. W biegu 
tym znacznie większe szanse na 
zwycięstwo miał szybszy samochód 
Szwarcszteina, który w ten sposób 
mógł na swoją korzyść przechy­
lić sżale walki o tytuł mistrza 
Polski.

Tymczasem wyścig lwowski 
przyniósł niespodziankę w postaci 
zwycięstwa Zawidowskiego, który 
uzyskał czas 7 m. b3,2i s., bijąc re­
kord konkursu z szybkością 152 
klm./g. Niemnie jszą niespodzianką 
było zajęcie drugiego miejsca przez 
Rippera, podczas gdy Szwarcsztein 
zadowolić Ł.ę musiał dopiero trze- 
ciem miejscem. W ten sposób na 
pierwszem miejscu w klasyfikacji 
do tegorocznego Mistrzostwa Pol­
ski znalazł się Ripper, na drugiem 
Szwarcsztein, na trzeciem Zawi- 
dowski i na czwartem Liefeldt. O- 
stateczne zatwierdzenie tego rezul­
tatu nastąpi dopiero w grudniu na 
dorocznym Zjeździe polskich Klu­
bów automobilowych.

Zawody o Mistrzostwo Polski 
były osnową tegorocznego sezonu 
automobilowego. Prócz tych rozgry­
wek ocioyło się wiele pomniejszych 
imprez, z których wspomnieć należy 
o Zjeździe Gwiaździstym do Po­
znania, urządzonym w dniu 27 lip - 
ca. W konkursie tym wzięła bo­
wiem udział nienotowana jeszcze u 
nas nigdy liczba 205 współzawodni­
ków. Pierwsze miejsce w klasyfika-

Raid Małej Ententy i Polski. Komisarze raidotvi na Warszawą.

cji Zjazdu uzyskał inź. Duszyński 
na samochodzie Tatra, a w kate- 
gorji pań zwyciężyła panna Pa­
procka na samochodzie ,,Z“.

Panie miały również swoje wła­
sne zawody pod postacią czwartego 
już z kolei Raidu Pań, który prze­
prowadzony został w dniach 14—16 
września na trasie Warszawa—Za­
kopane — Wisła — Warszawa. W 
Raidzie tym zwyciężyła pani Ko- 

R a i a k a w a
Ze sportów kawaleryjskich za­

znaczyć należy w ostatnich czasach 
raid ruchliwej pod tym względem 
2 dyw. kaw.

Zapoczątkowane przed laty 
przez gen. Dreszera raidy te z ka­
żdym rokiem przynoszą uczestni­
kom wiele korzyści i doświadczenia.

Raid tegoroczny odbył się na 
przestrzeni 520 kim. na linji War­
szawa — Wilno. Przestrzeń War­
szawa — Ejszyszki należało prze­
być w 108 godzin, Ejszyszki—Wil­
no (po 12 godzinnym odpoczynku) 
w 4 godziny 15 minut.

O ostatecznej klasyfikacji roz­
strzygał galop na linji 3 kim. z 6 
przeszkodami.

Do startu w dn. 25/lX stanęło 
w Warszawie 41 współzawodni-

źmianowa na samochodzie Austro- 
Daimler.

Ostateczny bilans tegorocznego 
sezonu sportowego przedstawia się 
więc naogół bardzo dodatnio, zwła­
szcza jeśli chodzi o poziom osiąg­
niętych rezultatów. Dlatego auto- 
mobiliści polscy mogą sobie śmiało 
powiedzieć, że minionego sezonu nie 
zmarnowali.

Marjan Krynicki.

1 e r y j s k i
ków — oficerów armji czynnej i 
gen. rez, St. Bułak-Bałachowicz.

Pięciu jeźdźców pozostało w 
drodze — z powodu niezadawala- 
jącego stanu koni. Jeden koń 
padł. Do Wilna przybyło 37. Ucze­
stnicy otrzymali żetony pamiątkowe 
i dyplomy, pozatem rozdzielono 24 
nagrody honorowe. Pierwszych 10 
jeźdźców otrzymało ponadto rów­
nież nagrody pieniężne, a mianowi­
cie: 1) kpt. Karaszewski z 12 d. a. 
k. 2) por. Smoliński 5 p. uł. 3) por. 
Wilczyński 1 p, szwol. 4) por. Czer­
niawski 17 p. uł. 5) por. Dowbór 
17 p, uł. 6) gen. Bułak-Bałachowicz 
(najcięższa waga -—■ 111 klg.). 7) 
por. Płosso 4 p. s, k, 8) mjr. Kor­
czyński 11 p. uł. 9) por. Lesser 
5 p. uł, 10) por. Mosiński lip. uł.
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Milj on
Owalny, wielki plac otoczyły 

trybuny, loże i amfiteatr tysiąca 
krzeseł. Ślepe oczy niezapełnionych 
miejsc i małe ziarenka wzroku wi­
dzów spoczywały na wielkim owa­
lu, mrowiącym się od ciżby ludzkiej 
i ciżby maszyn.

Wielki, drewniany głos giganto- 
fonów nakazał rozpoczęcie. Tłum 
pierzchnął od trybun. Ulokowane 
po bokach owalu samochody zaczę­
ły zwolna wysuwać się i szerego­
wać, i leniwo płynąć naokoło.

W ogromnych, wspaniałych ma­
szynach, wysłanych ze wszystkich 
przedstawicielstw w naszym kraju, 
w maszynach ogromnych i w ma­
szynach małych, warczy cicho lub 
głośno potężna siła wielu tysięcy 
koni. Zdawałoby się, że te konie 
mechaniczne, konie-symbole zmie­
niają się nagle w olbrzymie stado 
rozhukanych bachmatów, trzyma­
nych na uwięzi żelazną ręką ludz­
kiego genjuszu, ale buntujących się, 
ale rwących się naprzód, ale gro­
żących co chwila wyskokiem w 
przestrzeń, rozwaleniem trybun, 
zmiażdżeniem ludzkiego tłumu, 
wyrwaniem w parku olbrzymiej lu­
ki, jak po uderzeniu gigantycznego 
pocisku, skądś z Marsa — że konie 
te rozbiegną się po całej Polsce, 
wściekłe, złe, nienawistne...

Nienawistne konie? — Tak to 
mogło się tu i owdzie wydawać wi­
dzowi na ostatnim wyczynie maszy­
nowego świata sportowego, wyczy­
nie, który zwał się konkursem pię­
kności samochodów, a dział się w 
starym parku łazienkowskim, na te­
renie konkursów hippicznych, dn. 5 
b. m. Sto kilkanaście maszyn prze­
walało swe błyszczące cielska przed 
oczyma widzów.

Ale niestety i o biada! Z tych 
stu kilkunastu maszyn tylko kilka 

r u m a k o w w
posiadało swe konie na uwięzi nam 
przyjaznej, tylko kilka zaledwie po­
siadało konie, zrodzone na ziemi 
polskiej, karmione owsem techniki 
polskiej, pieszczone dłonią polskie­
go robotnika w całości, od ich po­
częcia aż po dojrzały i dumny 
start. — A reszta?...

Pawiem narodów byłaś i papu­
gą, Polsko. I teraz jesteś także pa­
wiem narodów i papugą. — Rok 
rocznie kilka tysięcy maszyn ob­
cych zakupuje naród polski, rok 
rocznie wiele miljonów dolarów wy­
pływa zagranicę, rok rocznie lękli­
wy kapitał polski zżyma się i gro­
zi, że coś tam gdzieś wymyśli, że­
by bodaj mały, bodaj nikły, ale je­
dnak stworzyć polski przemysł sa­
mochodowy. Rok rocznie kilkuna­
stu entuzjastów zapisuje całe libry 
papieru, snując uczone traktaty o 
możliwościach i koniecznościach 
polskiej produkcji samochodów,

I... rok rocznie kończy się na 
czczem ględzeniu.

A tymczasem miljon rumaków 
mechanicznych polskich drzemie

P. Ludmiła Paprocka na zjeżdzie do Poznania zdobyła I nagrodą na samochodzie „Z".

mewo
gdzieś w skałach gór kruszcowych, 
kwili przed poczęciem w sprawnych 
dłoniach polskiego robotnika, żeb­
rze o litość w potężnych poważnych 
skarbcach bankierskich. A tymcza­
sem... polski inteligent starannie po­
leruje swoje siedzenie na twardych 
ławkach tramwajowych, gniecie się 
w barbarzyńskich podrzutkach pra­
wdziwej koleji, w kolejkach podja­
zdowych, zaraża się chorobami, ły­
ka całe chmury pyłów węglowych, 
dusi się w fetorze wagoników i nie 
ma odwagi zamieszkać pod mia­
stem — boć przecież samochód ob­
cy dla niego, to niedoścignione ma­
rzenie.

* *

Oczywiście, zamożność nasza 
jest niższa od zamożności zagrani­
cy. Oczywiście, samochody w Pol­
sce jeszcze za wysoko się kalku­
lują. Ale już nie są zbytkiem — 
są tylko kosztownym nabytkiem.

* -X- #
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Gdy P. W. K, wszem wobec i 
każdemu z osobna, zagranicy, a 
przedewszystkiem nam samym po­
kazała potężne oblicze Polski pra­
cującej, gdy zdumiony widz, jeden 
z 4-ch miljonów, którzy wystawę 
zwiedzili, patrzał i zdumiewał się, 
że oto wszystko potrafimy wspania­
le wytwarzać w kraju własnym — 
to chyba już można rzec, że okres 
niemowlęctwa polskiej myśli tech­
nicznej przeszedł, a nadchodzą cza­
sy, których symbolem będzie cał­
kowita samowystarczalność.

•X- w •X-

Przed wielu, wielu laty, za sie­
dmiu górami, za siedmiu rzekami 
żył wielkolud, nękający wszystkich 
sąsiadów. Ów wielkolud, sromotny 
Wyrwidąb, zagarnął raz w niewolę 
małego chłopaka. Chłopię owo po­
stanowiło wielkoluda zwalczyć. Ale 
w ciągu 10-iu lat — napróżno. 
Chłopiec bowiem nie wierzył w 
swe siły.

Aż raz, przypadkiem dopadłszy 
maczugi olbrzyma, chwycił ją — 
i o dziwo! — lekko podniósł' do 
góry. Ten oczywisty, widzialny do­
wód siły napełnił go taką pewno­
ścią siebie, że pokonał olbrzyma,

•X- * *

Mistrz Polski Jan Ripper.

Właśnie takim aktem uchwyce­
nia maczugi i stwierdzenia naszej 
siły była Powszechna Wystawa 
Krajowa. Maczugę olbrzyma potra­
filiśmy chwycić w dłonie, potrafi­
liśmy ją dźwignąć lekko w górę -— 
i w tę maczugę zbrojni możemy po­
konać olbrzyma, gniotącego naszych 
braci i nas; zalew obcego przemy­
słu, przedewszystkiem w dwuch 
dziedzinach: samochody i filmy.

Pierwszy z tych przemysłów, 
obcy, kosztowny, tamuje pęd na­
szego życia, opóźnia normalny roz­
wój tętna i przysparza naszemu 
krajowi wiele strat na energji, wy­
wożąc wiele miljonów złotych do 
obcych kieszeni, niejednokrotnie 
wrogich —drugi zaś za nasze włas­
ne, ciężko zapracowane pieniądze 
leje w polskie dusze obcą umysło- 
wość, obcą propagandę, kształtuje 
nas na wzór i podobieństwo nieje­
dnokrotnie naszych wrogów.

* * *

Podniesiona maczuga olbrzyma 
w groźnie wyciągniętych rękach 
niewątpliwie spadnie w błyskawicz- 
nem uderzeniu i rozbije twardy cze­
rep zalewu obcych wpływów i wła­
snego niedostatku.

A.

R A D J O
Wiedząc z jak małemi środkami 

przystąpiono do zapoczątkowania 
P. R, instytucji, która stała się dziś 
wprost kulturalną potrzebą, podzi­
wiać należy wytrwałość i energję 
jej kierowników, patrząc dziś na re­
zultaty ich pracy.

Dawały się niejednokrotnie sły­
szeć narzekania niektórych odbior­
ców na różne defekty i usterki — 
jak choćby na przeładowanie pro­
gramu rad ja odczytami, które wie­
lu abonentów, poszukujących roz­
rywki, nudzą.

Ale — dobry Boże! Kto i gdzie 
nie narzeka na porządki we wła­
snym domu. Narzekać jest najłat­
wiej. Te same i podobne utyskiwa­
nia słychać w Wiedniu o Radjo- 
Wiedeńskiem, przy jednoczesnem 
zachwalaniu Warszawskiego, w Pa­
ryżu chwalą Londyn, w Madrycie 
Paryż.

Przed Polskiem Rad jo, prócz 
strony kulturalno - rozrywkowej 
przedewszystkiem leży ogromne 
zadanie kulturalno-oświatowe, po­
pularyzacja wielu spraw i czyn­
ników.

Jesteśmy krajem par excellance 
rolniczym i rad jo— chcąc być wier­
ne wytkniętej sobie roli, zaniedby­
wać wsi nie powinno.

Dlatego to może wydawało się 
niektórym, że program jest zbyt je­
dnostronnie przeładowany.

Utyskiwania te jednak wkrótce 
ustaną. Już w przyszłym roku sta­
nie pod Warszawą ogromna, do­
tychczas

największa w Europie 
stacja radjowa o sile 120 kilowa­
tów, która swym zasięgiem detekto­
rowym obejmie całą Polskę.

Jednocześnie istnieć będzie sta­
cja dotychczasowa. Wygłaszane 
więc odczyty — zwłaszcza w nie­
dzielę — z zakresu rolnictwa, tak 
nużące miejskich abonentów, nie 
będą już więcej ich nudzić. Kto nie 
zechce ich słuchać — będzie mógł 
przez czas trwania odczytów po­
słuchać dowoli koncertu, nadawa­
nego specjalnie w tym czasie przez 
stację drugą.

Do tego czasu jednak Dyrekcja 
Rad ja wprowadza wszelkie możli­
we urozmaicenia. Już od dnia 6 
października nowy program mówi 
sam za siebie.
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Poziom programu, z konieczno­
ści przystosowany być musi do mas. 
Tu też leży główny szkopuł wszyst­
kiego. Nie tracąc nic ze swej roli 
kulturalnej, trzeba wszystko podać 
w formie zajmującej, nie nudnej, 
rozrywkowej.

Mamy więc częste przeplatanie 
muzyki ze słowem żywem, przy- 
czem jest przewaga muzyki przyje­
mnej, rozrywkowej. Odczyty wogó- 
le po godzinie 18-ej wygłaszane nie 
są.

Wprowadzono również bardzo 
ciekawą inowację, a mianowicie o 
godz. 20-ej 15-minutowe feljetony 

na najrozmaitsze tematy. Ale ja­
kie? Proszę tylko posłuchać: Kos­
sowski mówi o procesie Jakubow­
skiego, Wierzyński o swej rozmo­
wie z Chaplinem, Eysmond o swej 
rozmowie ze zwierzętami, Klesz- 
czyński o sztuce podobania się ko­
bietom, Grubiński o omyłkach dy­
plomatów, dr. Szarlitt przytoczy 
całą masę anegdot o słynym swego 
czasu dyplomacie Dzieduszyckim 
i t. d.

Nie pominięte zostały również 
tak popularne „słuchowiska“ dla 
młodzieży oraz cieszące się uzna­
niem koncerty płyt gramofonowych.

*

Rozbudowa sama obejmuje nie- 
tylKo Warszawę. Powstają nowe, 
lub rozbudowują się dotychczasowe 
stacje w Łodzi, Krakowie, Wilnie, 
Poznaniu, Katowicach...

Radjo liczy dotychczas 200.000 
abonentów, w tem wieś zajmuje do 
11%. Jest to liczba jak na Państwo 
Polskie niezbyt wysoka, trzeba jed­
nak wziąć pod uwagę, że przez 
200.000 aparatów słuchają rad ja 
nieraz rzesze mil jono we.

Z założeniem nowej wielkiej sta­
cji o detektorowym zasięgu na całą 
Polskę — samo przez się powiększy 
się i liczba abonentów. b.

*

ANGLICY MÓWIĄ: „KUPUJ WYROBY ANGIEL­
SKIE I BĄDŹ Z NICH DUMNY". CZYŻ NAS NIE 

STAĆ NA TO SAMO ?

NARÓD CZECHOSŁOWACKI KUPUJE TYLKO
WYROBY KRAJOWE. DLATEGO KWITNIE TAM

*

DOBROBYT. CZY MY, POLACY, ICH BRACIA, 
NIE ZAMKNIEMY RÓWNIEŻ NASZYCH KIE­
SZENI PRZED ZALEWEM OBCEJ, CZĘSTOKROĆ 

Z RĄK WROGA IDĄCEJ, TANDETY ZAGRA­
NICZNEJ?...

Nie tylko martwe przedmioty, nie tylko podziwu godne wykresy i zdumiewający obraz wspanialej gospodarki naszego kraju dala 
nam P. W. K., ale również żywe świetnie zorganizowane plantacje doświadczalnych pól na terenach rolniczych.

’ - /,-X •
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Ażebyśmy pamiętali o państwie, o wojsku, jako gwarancji pokoju, a przedewszystkiem 
o przyszłości naszych dzieci, która od spokoju przecież zależy. — L. O. P. P. urzą­

dziła doroczny swój tydzień. Oto pokaz ostrzeliwania samolotów.

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ 
GOSPODARCZA 
A
OBRONA PAŃSTWA

Zagadnienia gospodarcze miały 
na przebieg i wynik operacji mili­
tarnych podczas wojny światowej 
doniosły, a nawet do pewnego stop­
nia rozstrzygający poprostu wpływ. 
Na froncie walczyły miljonowe ar- 
mje, które zużywały ogromne ilości 
materjałów wojennych, oraz żyw­
ności. Na tyłach pracowały znowu 
miljonowe rzesze ludzi dla potrzeb 
frontu.

Całe państwo zamieniło się na 
jeden wielki obóz wojenny, w któ­
rym wszyscy obywatele, zdatni do 
służby lub do pracy, mieli z góry o- 
znaczone funkcje.

W wojnie światowej nastąpiła 
w każdem państwie radykalna 
zmiana ustroju gospodarczego. Ce­
lem przetrzymania długotrwałego 
okresu wojny musiano stworzyć 
specjalną gospodarkę wojenną, 
opartą na specjalnych przepi­
sach.

W tej gospodarce wojennej cho­
dziło głównie o to, by zdobyć so­
bie jaknajwiększą samowystarczal­
ność gospodarczą, by zaopatrzenie 

wojska oprzeć przedewszystkiem 
na racjonalnem i oszczędnem wy­
korzystaniu własnych sił i zasobów 
gospodarczych. Stało się to szcze­
gólnie ważne w Niemczech, które 
dzięki skutecznej blokadzie koali­
cji były prawie całkowicie odcięte 
od dowozu zagranicznego i musiały 
przez długi czas same sobie wy­
starczać.

Doświadczenie niemieckie w za­
kresie pokrywania potrzeb wojen­
nych wyłącznie własnemi środkami, 
stanowią dla nas bardzo cenne źró­
dło wiadomości, ponieważ Polska 
może się łatwo znaleźć w podobnem 
położeniu gospodarczem, w jakiem 
były Niemcy, t. j. może być skazana 
na własne siły i zasoby. Dlatego 
wspomnimy tu o kilku najważniej­
szych przykładach osiągania przez 
Niemcy podczas wojny samowy­
starczalności gospodarczej.

Jak wiadomo do produkcji ma­
terjałów wybuchowych, barwników, 
nawozów sztucznych oraz do innych 
celów technicznych, potrzeba dużej 
ilości kwasu azotowego. Kwas ten 
otrzymywano z saletry chilijskiej. 
Ponieważ Niemcom, mimo zebra­
nych w Antwerpji znacznych zaso­
bów saletry, groziło rychłe wyczer­
panie tego zagranicznego surowca, 
więc słynny mąż stanu Rathenau, 
przewidując już we wrześniu 1914 

roku katastrofalne skutki w razie 
braku kwasu azotowego przystąpił 
bezzwłocznie przy pomocy wybit­
nych chemików do budowy wiel­
kich zakładów, które miały wytwa­
rzać związki azotowe w drodze syn­
tetycznej, t, j. przez wiązanie w lu­
ku elektrycznym azotu atmosfe­
rycznego (metodą Halera).

Zakłady te, które uruchomiono z 
początkiem 1915 roku, mogły po­
kryć, .dzięki wielkim rozmiarom 
produkcji, niezbędne potrzeby we­
wnętrzne.

Gdyby Niemcy nie zorganizowa­
li syntetycznej wytwórczości związ­
ków azotowych, to wojna skończy­
łaby się klęską Niemiec z powodu 
braku amunicji, już po 8 —JO mie­
siącach.

Niemiecka gospodarka wojenna 
opierała się w dążeniu do samowy­
starczalności na stosowaniu całego 
szeregu namiastek, oraz na wyko­
rzystaniu wszelkich odpadków. W 
powyższej dziedzinie Niemcy byli 
prawdziwymi mistrzami. O ile cho­
dzi o namiastki, to mamy tu dwa 
sposoby postępowania. Albo się za­
stępuje brakujące artykuły innemi, 
pośledniejszemi, względnie rzadziej 
stosowanemi artykułami, albo też 
używa się na miejsce brakujących 
artykułów zupełnie nowych, nor­
malnie niestosowanych. Do pierw­
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szej kategorji namiastek należało 
stosowanie do wypieku chleba wo­
jennego mąki jęczmiennej, owsia­
nej, kukurydzianej i ziemniaczanej, 
używanie zamiast tłuszczu marmo­
lady i t. d. Do drugiej kategorji na­
miastek zaliczamy stosowanie do 
odżywiania odgoryczonych kaszta­
nów i łubinu, wyrabianie marmola­
dy z buraków, używanie nici i tka­
nin papierowych, zastępowanie 
miedzi cynkiem, żelazem i t. d.

Co się tyczy wykorzystania od­
padków, to na temat pomysłowości 
Niemców, krążyły podczas wojny 
najrozmaitsze wersje (wykorzysty­
wanie trupów ludzkich dla otrzy­
mania tłuszczów). Niemcy dążyli 
niety.Ko do tego, by wyzyskać eko­
nomicznie wszelkie odpadki przy 
produkcji i konsumpcji, ale też by 
wogóle zmniejszyć ilość odpadków. 
Dlatego ostatniego celu wprowadzo­
no naprzykład po większych ośrod­
kach miejskich i przemysłowych sy­
stem odżywiania zbiorowego, ponie­
waż indywidualne gospodarstwa 
domowe dawały właśnie bardzo du­
żo odpadków.

Doświadczenie niemieckie w za­
kresie stosowania materjałów za­
stępczych i wykorzystywanie od­
padków stanowią nietylko nader 
cenne informacje dla przygotowania 
systemu gospodarki w przyszłej 
wojnie. Były one równocześnie du­
żym krokiem naprzód w dziedzinie 
fizjologji odżywiania, a zwłaszcza 
dziedzinie techniki przemysłowej.

Szczególnie doniosłe dla postę­
pu technicznego i samowystarczal­
ności gospodarczej było stosowanie 
meto^ produkcji syntetycznej. Pro­
dukcja ta ma znaczenie podwójne. 
Z jednej bowiem strony uniezależ­
nia od. dostawy surowców zagra­
nicznych, a z drugiej strony pozwa­
la na tańszą produkcję.

Epokowe znaczenie ma produk­
cja syntetycznych związków azoto­
wych oraz produkcje syntetycz­
nych przetworów ropnych. Syntezę 
związków azotowych, która po woj­
nie wspaniale się rozwinęła we 
wszystkich państwach, zastosowali 
po raz pierwszy na większą skalę 
Niemcy w początkowym okresie 
wojny.

Co się tyczy syntezy przetwo­
rów ropnych, które mają dla prowa­
dzenia wojny rozstrzygające zna­

czenie, to trzeba podkreślić, że 
Niemcy cierpieli z końcem wojny 
na dotkliwy brak takowych. Gdyby 
wojna trwała dłużej, to Niemcy mu- 
sieliby kapitulować już tylko z 
powodu braku przetworów rop­
nych. Wprawdzie Niemcy pra­
cowali usilnie podczas wojny 
nad syntezą przetworów ropnych, 
ale dopiero po wojnie rozwiązali 
pomyślnie to zagadnienie, pod po­
stacią słynnej metody Bergjusa. 
Podkreślić należy, że uruchomienie 
syntetycznej produkcji przetworów 
ropnych ma dla Niemiec, jako kra­
ju prawie pozbawionego własnych 
podkładów ropy naftowej, podsta­
wowe znaczenie dla przygotowań 
do przyszłej wojny, ponieważ usu­
wa najdotkliwszą dotychczas zależ­
ność Niemiec od dowozu zagranicz­
nego.

Bardzo waźnem zagadnieniem 
była synteza kauczuku. Niemcy za­
gadnienie to o tyle rozwiązali pod­
czas wojny, że wytwarzali kauczuk 
syntetyczny, ale gorszej jakości o 
nienadającej się do wyrobu opon, 
dętek i masywów, natomiast stoso­
wany z powodzeniem do wyrobu 
różnych artykułów technicznych. 
Niezależnie od tego używali Niem­
cy całego szeregu surogatów wyro­
bów gumowych.

Wspomnieć jeszcze należy o do­
niosłej dziedzinie surowców włó­
kienniczych, W tej dziedzinie stoso­
wali Niemcy podczas wojny rozmai­
te surogaty, a zwłaszcza papier. 
Natomiast synteza włókien nie od­
grywała podczas wojny prawie ża­
dnej roli. Dopiero po wojnie zwró­
cono specjalną uwagę na'ten dział, 
mający podstawowe znaczenie dla 
samowystarczalności gospodarczej 
podczas pokoju, a szczególnie na 
wypadek wojny. W związku z tem 
jesteśmy świadkami, jak po wojnie 
rozwija się wprost żywiołowo pro­
dukcja włókien syntetycznych (je­
dwabiu sztucznego).

Po wojnie światowej wzrosło 
niepomiernie znaczenie spraw go­
spodarczych. Sprawy te wysunęły 
się na czoło nietylko zagadnień we­
wnętrznych każdego państwa, ale 
także zagadnień międzynarodo­
wych. Stało się jasne, że nie może 
być mowy o prawdziwej niezależ­
ności politycznej bez równoczesne­
go posiadania niezależności gospo­

darczej. Co więcej, nie może być 
mowy o skutecznem przygotowaniu 
obrony państwa bez zapewnienia 
sobie własnego przemysłu wojen­
nego i własnych źródeł zaopatrze­
nia wojska.

Jakie są główne warunki osią­
gnięcia samowystarczalności gospo­
darczej ?

Pierwszym warunkiem jest po­
siadanie dostatecznie rozwiniętej 
produkcji rolnej, któraby mogła za­
bezpieczyć wyżywienie kraju.

Drugim warunkiem jest posiada­
nie podstawowych surowców, nie­
zbędnych do wytwarzania głów­
nych artykułów przemysłowych. 
Do takich podstawowych surowców 
należą przedewszystkiem węgiel ka­
mienny, ropa naftowa i ruda żela­
zna.

Trzecim wreszcie warunkiem u- 
zyskania samowystarczalności go­
spodarczej jest posiadanie dosta­
tecznie rozwiniętego przemysłu, 
który winien dostarczyć wszystkich 
najważniejszych artykułów prze­
mysłowych. Jest rzeczą jasną, że 
uzyskanie całkowitej samowystar­
czalności gospodarczej jest tylko i- 
dealnym celem, do którego każde 
państwo dąży. W praktyce bowiem 
jest nieunikniona zależność gospo­
darcza jednych państw od drugich. 
Każde jednak państwo stara się u- 
silnie o to, w imię swych żywotnych 
interesów, by zmniejszyć jaknaj- 
bardziej swoją zależność gospodar­
czą od innych państw i uzyskać 
jaknaj większy stopień samowy­
starczalności gospodarczej, szcze­
gólnie na wypadek wojny.

Jakie drogi prowadzą do tego 
celu?

Jeżeli chodzi o pierwszy waru­
nek samowystarczalności gospodar­
czej, to zapewnienie wyżywienia 
kraju przez własną produkcję wy­
maga intensywnego rozwoju pro­
dukcji rolnej przedewszystkiem 
przez podniesienie kultury rolnej. 
Postęp techniki rolnej przedstawia 
bardzo duże możliwości pod wzglę­
dem zwiększenia wydajności pło­
dów rolnych.

Co się tyczy surowców, to jest 
to sprawa znacznie trudniejsza. 
Można jednak i w tej dziedzinie 
poprawić znacznie stopień samo­
wystarczalności gospodarczej. Naj­
pierw przez badania geologiczne i 
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poszukiwania górnicze można zna­
leźć w kraju wiele cennych surow­
ców. Następnie przez stosowanie 
rozmaitych sposobów można znacz­
nie osłabić brak różnych surow­
ców. I tak np. wyzyskanie sił wod­
nych dla celów elektryfikacji, 
zmniejsza zapotrzebowanie węgla. 
Zastosowanie produkcji syntetycz­
nej może radykalnie zmienić na le­
psze stan samowystarczalności go­
spodarczej, ponieważ uniezależnia 
od dowozu surowców, czy wytwo­
rów zagranicznych. Produkcja syn­
tetyczna rozwija się obecnie bar­
dzo szybko i przedstawia wprost 
nieograniczone możliwości.

Poważne znaczenie ma stoso­
wanie nowych metod fabrykacji, 
które pozwalają na wykorzystanie 
surowców krajowych. Chodzi tu na- 
przykład o wyzyskanie siarki z gi­
psu, aluminjum z glinek krajowych 
i t. d. Również wymienić tu należy 
metody racjonalnego wykorzysta­
nia surowców krajowych (naprzy- 
kład ubogich rud metalowych), 
Wspomnieć w końcu należy o ta­
kich metodach fabrykacji, które nie 
kalkulują się podczas pokoju, lecz 
muszą być stosowane na wypadek 
wojny. Do takich metod zaliczyć 
można np. otrzymywanie gliceryny 
z cukru, co stosowali Niemcy pod­
czas wojny.

Trzecim głównym warunkiem 
samowystarczalności gospodarczej 

Symbole potworów wojny przeciągały ulicami Warszawy w czasie tygodnia L. O. P. P.

jest posiadanie wysoko rozwinięte­
go przemysłu przetwórczego. W tej 
dziedzinie istnieją ograniczone mo­
żliwości, ponieważ rozwój przemy­
słu zależy od całego szeregu czyn­
ników, jak posiadanie fachowców, 
kapitałów, surowców, zbytu i t. d. 
Jedynie tylko większe organizmy 
gospodarcze mogą u siebie rozwi­
nąć główne gałęzie produkcji prze­
mysłowej, dla których zapewnić 
mogą odpowiednie warunki istnie­
nia i rozwoju. Również tylko więk­
sze państwa mogą stworzyć u sie­
bie przemysł wojenny, któryby za­
bezpieczył pokrycie najważniej­
szych potrzeb wojska.

W dążeniu każdego państwa do 
uzyskania jaknaj większego stopnia 
samowystarczalności gospodarczej 
na pierwszem miejscu postawić na­
leży racjonalne wykorzystanie wła­
snych sił i zasobów. Następne sta- 
djum rozwoju gospodarczego obej­
mować winno stworzenie tych ga­
łęzi produkcji przemysłowej, które 
mają mniej dogodne warunki natu­
ralne, Za wszelką jednak cenę win­
no się uruchomić te działy przemy­
słu, które mają dla obrony Pań­
stwa podstawowe znaczenie.

Jak wygląda samowystarczal­
ność gospodarcza Polski w chwili 
obecnej, pomówimy o tern przy naj­
bliższej sposobności.

Dr. B. Pikusa.

CZOŁGI
Pierwszy raz czołgi zostały uży­

te w boju przez Anglików już we 
wrześniu 1916 r. w walkach nad 
rzeką Sommą. Debiut ten nie był 
szczęśliwym i przyczynił się raczej 
do przedwczesnego uprzedzenia 
wroga o nowym wynalazku, niż do 
powodzenia sprzymierzonych. Rów­
nież i pierwszy występ czołgów 
francuskich w bitwie nad rzeką 
Aisne dnia 16 kwietnia 1917 r. przy­
niósł naogół klęskę, albowiem na 
132 czołgi wprowadzone w bój 43 
zostały spalone przez artylerję, a 
39 utknęło przed pozycją wyjścio­
wą Francuzów, Jednakże mimo 
tych niepowodzeń wykazała ta no­
wa broń pewną wartość bojową i 
sojusznicy dalej w głębokiej tajem­
nicy pracowali tak nad nowemi 
formami konstrukcyjnemi, jak też 
nowemi koncepcjami taktycznemi 
dla użycia czołgów. Sama nazwa 
„tank" jest dowodem zachowania 
głębokiej tajemnicy wojennej, gdyż 
nie chcąc zdradzić budowy nowych 
środków walki, nazwali je Anglicy 
„tanks" czyli cysterny. Ten umó­
wiony wyraz przyjął się jednak na 
stałe, a nawet wszedł do innych ję­
zyków.

Według doświadczenia wielkiej 
wojny, francuska koncepcja użycia 
czołgów dopuszcza dwa typy: czołg 
zupełnie lekki, jako towarzyszący, 
oraz czołg bardzo ciężki, jako prze­
bojowy.

Rozwój czołgów w Angłji, wy­
szedłszy z tej samej zasady, po­
szedł nieco odmienną koleją. Angli­
cy od samego początku okazywali 
wyraźną niechęć do idei czołga to­
warzyszącego piechocie i od począt­
ku istnienia tej broni zorganizowali 
je w odrębny korpus czołgów, ,,Ro- 
yal Tank Corps". W następstwie 
tego niema w boju podporządkowa­
nia czołgów piechocie, jak u Fran­
cuzów, a współdziałanie z nią jest 
zapewnione tylko przez wspólne 
przedmioty natarcia, uzgodnienie 
czasu i łączności i natarcia czołgów 
przybierały zwykle postać głębo­
kich szarż, za któremi piechurzy 
postępowali swoim krokiem.

Pierwsze modele czołga angiel­
skiego nazywały się „Mark" I, IV 
i V. Są one stopniowemi udoskona­
leniami jednego pierwowzoru i 
wszystkie silą się na szybkość i du­
żą zdolność przekraczania prze­
szkód, choćby nawet na niekorzyść 
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opancerzenia. Waga ich wynosiła 
15 — 33 tony, długość 8 — 9 mt., 
szybkość 4 — 8 km. na godzinę.

Pod koniec r. 1917 rozpoczęto 
budowę iserji czołgów lżejszych od 
„Mark“, typu „Medjum“. Były to 
maszyny bardzo szybkie i o dużym 
promieniu działania, przeznaczone 
do wyzyskania zwycięstwa, a więc 
pancerna kawaler ja. Cechami wszy­
stkich typów „Medjum“, są: stała 
wieżyczka, ciężar 14 —20 ton, dłu­
gość 6 —8 m., szybkość 12 kim. na 
godzinę, zasięg 100 kim., pancerz 
15 mm., uzbrojenie 3 lub 4 ckm., za­
łoga 3 — 4 ludzi.

O ile więc czołgi typu „Mark“ 
miały prowadzić walkę piechoty, to 
czołgi „Medjum“ przeznaczone by­
ły do rozpoznania nawiązania 
styczności i do pościgu, czyli do 
wsparcia, a nawet zastąpienia ka­
waler ji.

Po zawarciu pokoju rozpoczęła 
się praca nad rozwojem tej broni. 
Ze względu na to, iż czołgi przezna­
czone były do walk pozycyjnych, 
początkowo nie przypisywano wię­
kszego znaczenia ani ich szybkości, 
ani też zasięgowi. Tymczasem już 
końcowe działania ruchowe na fron­
cie zachodnim wykazały potrzebę 
czołgów szybkobieżnych, a podwo­
żenie czołgów samochodami po 
złych drogach natrafiło na ogromne 
trudności. Z tego też powodu dąży 
się obecnie do zwiększenia szybko­
ści czołgów oraz uzdolnienia ich do 
dużych przemarszów.

W roku 1927 próbny model ame­
rykańskiego lekkiego czołga doko­
nał w dobrej formie zagonu długo­
ści 670 kim., w ciągu którego jedy­
nym defektem było uszkodzenie gą­
sienicy — reperacja której trwała 
20 minut.

Dążność do osiągnięcia szybko­
ści doprowadziła do wynalezienia t. 
zw. pojazdów kombinowanych, w 
których gąsienice używane są tylko 
w czasie bitwy, zaś poza nią wóz 
porusza się na kołach samochodo­
wych, na których zostaje osadzony 
zapomocą bardzo prostej manipula­
cji. Za czołg nowoczesny należy 
uważać dziś czołg, który posiada 
szybkość: 32 kim. na godzinę na 
drogach, 8 — 16 kim. w przecięt­
nym terenie; zasiąg 120 kim. po jed­
nym nabraniu materjałów pędnych, 
uzbrojenie najmniej 1 1. k. m. i jed­
no działo, zdolne do zbicia czołga z 
odległości 1000 mtr.

Francja po wojnie uzbrojoną jest 
w udoskonalone czołgi „Renault“ 
typ 1927 r,, małe czołgi kombino­
wane „Chenillet St, Chamond" (wa­
gi 2,8 tony, szybkość 6 — 16 kim. 
(na godzinę oraz zupełnie lekki) 
2 — 5 tony), a bardzo szybki czołg 
patrolowy (do 60 kim. na godzinę) 
osadzony również na kołach i gąsie­
nicach.

Jako czołg ciężki wypłynął w 
1925 na widownię „Char 2 C". Jest 
to najcięższy z wszystkich znanych 
czołgów. Waga jego ma wynosić 
68 — 74 ton, szybkość około 10 kim. 
na godzinę. Uzbrojony jest w 1 
działo 75 lub 155 m. i 4 c. k. m. 
Grubość pancerza 5 cm,, a więc 
normalny pocisk artylerji polowej 
go nie przebije.

Odmiennemi drogami kroczy roz­
wój czołgów w Anglji. Rozwinęła 
się tam istna kampanja, dotycząca 
motoryzacji wojska i zastąpienia 
żołnierza maszynami bojowemi. Re­
zultatem tego jest, iż Anglja jest je­
dnym krajem, gdzie wykonano isto­
tny wysiłek w kierunku stworzenia 
zmotoryzowanej siły zbrojnej i w 
którym takie odziały zostały wy­
próbowane konkretnie na manew­
rach. Na polu produkcji czołgów po 
wojnie Anglicy zajmują pierwsze 
miejsce. Stare typy wojenne znisz­
czyli łub sprzedali innym, zwłasz­
cza nowopowstałym państwom.

Przyjętymi typami są:
a) lekki Vickers wykończony w 

1926 r. istniejący w paru odmia­
nach, nieznacznie się od siebie 
różniących. Ważą one 11 wzglę­
dnie 12 ton, posiadają długość 
5,3 m., szerokość 2,i u m., wyso­
kość 2,5 m. Uzbrojenie ich skła­
da się z 1 działa 57 mm. i 4 c, 
k. m. w czym jeden przeciwlot­
niczy. Załoga wynosi 5 ludzi. 
Opancerzenie stanowią płyty 
15 — 20 mm., przeciętna szyb­
kość na przełaj wynosi 14 kim, 
na godzinę, a po drogach 20 kim. 
przekracza on rowy przeszło 2 
metrowej szerokości i przewra­
ca drzewa o średnicy do 40 cm.

b) Ciężki Vickers, olbrzym wagi 
40 — 50 ton, długości 10,8 m., 
szerokości' 3,6, szybkości do 30 
kim. na godzinę, o zasięgu 32 
kim. przy jednym napełnieniu. 
Uzbrojenie jak u lekkiego Vic- 
kersa, jednak wygodniej roz­
mieszczone. Załoga 10 — 11 lu­
dzi. Pancerz grubości 16 — 20 
mm.

Poza temi już oficjalnie przyję- 
temi typami czołgów, znajdują się 
w wypróbowaniu jeszcze małe jed­
no lub dwuosobowe czołgi. Są to 
maszyny o wadze zaledwie 2 — 2,5 
tonn, zupełnie małych rozmiarów, 
uzbrojone w jeden c. k. m. od tyłu 
i góry całkiem otwarte — szybkość 
na drogach 50 kim., na przełaj 25 
kim.

Sąsiadujące z nami państwa 
również zwracają dużą uwagę na 
czołgi. Niemcom wprawdzie według 
Traktatu Wersalskiego posiadać 
czołgów nie wolno, radzą sobie jed­
nak w inny sposób, a mianowicie 
wprowadzają w rolnictwie traktory 
i inne pojazdy o trakcji gąsiennico- 
wej, które na wypadek wojny, mogą 
być w najkrótszym czasie przero­
bione na czołgi. Reichswera zaś, 
szkoli się w spółdziałaniu z czołga­
mi, tymczasowo pozorowanymi.

Sowiety posługują si» francu­
skim „Renault“ i jego rosyjską ko- 
pją, oraz czołgami angielskiemi 
starszych typów („Medjum“ A, 
„Mark“ V i VII). Oprócz tego bu­
dują własny czołg o wadze 80 ton, 
szybkości około 10 kim., grubości 
pancerza 15 -— 41 mm., uzbrojony 
w 2 działa 76 mm. i 4 c. k. m. Po- 
zatem posiadają licencję na czeski 
czołg R, H. 50 — o wadze 8 ton 
szybkości na koła 27 kim, na gąsie­
nicach 13 kim. na godz. Zmiana 
biegu z kół na gąsienice trwa 3 mi­
nuty, nie może jednak być wyko­
naną od wewnątrz.

Jak widać z powyższego, czołgi 
stały się obecnie groźną bronią wo­
jenną, a przyszłość zapewne przy­
niesie dalszy rozwój tego nowocze­
snego narzędzia wojny. y £

Z typów dawnej Rosji: Rezerwista 
Maciek Uparty.
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ROZKAZ

Żołnierze!
Przyzwijcie wszystkie nadzieje! 
Przyzwijcie wszystkie wiary, 
i święćcie niemi miecze!...
Oto się piszą dzieje:
Nad Polską dymią pożary — 
W pożarach Wolność dnieje!... 
Krew, krew, co z ran wyciecze, 
dopełni dzisiaj miary!... 
Bagnetem piszcie kartę, 
Krwią — dziełem Waszych rąk... 
To pismo niezatarte 
w gromowej dziejów burzy 
Bóg gromem Swym powtórzy — 
pioruny biją wkrąg! 
Żołnierze! Dzieci Bellony! 
w śmiertelne boje idący 
srożcie się jako lwi!
Nad Polską sztandar spłoniony, 
zwycięski, triumfujący: 

chorągiew Waszej krwi!...

KIEDYŚ

Kiedyś... po latach — gdy ścichną 
te fale, 

które nas w wirów porwały odmęty, 
kiedy opadnie huragan krwi wzdęty 
i łzy obeschną i zmilkną już żale — 

ze czcią ujmiecie pogięte pałasze 
i zawiesicie na ścianach wysoko;
i łzą serdeczną zabłyśnie wam oko, 
gdy wam powiadać będą dzieje 

nasze...

1 będzie pełen znów każdy zakątek 
polskich relikwij i polskich 

pamiątek,
i znowu ogniem zapłoną wam lice 
w te narodowe, żałosne rocznice —

i w niebo pieśni popłynie orędzie — 
kiedyś po łatach — gdy nas tu nie 

będzie!...

Legionowo, w czerwcu 1916 r. Felsó Visso,na Węgrzech, 20. I. 15
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„Na zachodzie

merz niemi

ostatniej wojny
Aez • «c ■" U ’zmian — opowieść Remarque a

îecki

Półtora milj ona egzemplarzy w 
ciągu nadzwyczaj krótkiego czasu. 
Żadna z książek świata europejskie­
go nie miała dotychczas tak niesły­
chanego powodzenia. Jeżeli zasta­
nowimy się przez chwilę nad źró­
dłem tej niezwykłej tajemnicy, to 
niepodobna oprzeć się porówna­
niu niemieckiego żołnierza, tam 
odmalowanego, z żołnierzem pol­
skim.

Remarque, autor tej książki, zdo­
był społeczeństwa wszystkich naro­
dów właśnie tern, że w sposób nie­
słychanie prosty i najzupełniej bez­
pośredni przemówił opisem faktów 
i osobistych doświadczeń. Remar­
que nikogo nie oskarża, Remarque 
nic nie propaguje — on tylko w i- 
mieniu zabitego przez wojnę młode­
go pokolenia, tresowanego w okrut­
ny sposób w koszarach pruskich, 
oblanego strugami krwi, unurzanego 
w bagnie rowów, duszonego, gnę­
bionego i — bez odpowiedzi na py­
tanie; za co? — mordującego ta­
kich samych młodzieńców z dru­
giej strony frontu — przemówił gło­
sem tak potężnym, źe targnął umy­
słami i sercami świata powojennego 
i niespotykaną dotąd siłą.

Remarque mówi: „Osiemnaście 
lat mieliśmy i rozpoczęliśmy miło­
wać świat i istnienie. I strzelać mu- 
simy do tego. Pierwszy granat, któ­
ry padł, trafił w nasze serce. Je­
steśmy odcięci od tego, co czynne, 
od dążenia naprzód, od postępu; 
nie wierzymy w nic — wierzymy 
w Wojnę!“

Niezwykła rozpacz, bijąca z kart 
tej książki, jest rozpaczą człowieka, 
nienawidzącego wojny, człowieka 
oślepłego z przerażenia, że zabija 
wszystko to, co przedtem stawiał 
na ołtarzu swego serca, umysłu i 
woli. Ta książka jest jękiem roz­

paczy, ta książka jest wreszcie 
świadectwem, jak olbrzymiem bez­
prawiem i zbrodnią była ta ICH 
wojna.

Bo nie była to nasza wojna. Bo 
żołnierz Remarque‘ą, to nie był żoł­
nierz leg jonów, ani późniejszy żoł­
nierz polski w 1920. Bo młody stu­
dent pruski, automatycznie ciskają­
cy granatem ręcznym, automatycz­
nie zrywający się do ataku, automa­
tycznie prujący nożem okopowym 
brzuch przeciwnika — był żołnie­
rzem, któremu nie świecił żaden 
ideał.

Czcza i pusta wiara w Cesarstwo, 
kabotyńska religja cesarza, spry­
skane krwią mordowanych dzieci 
belgijskich pruskie orły, dziesiątki 
tysięcy oślepłych po pruskich ga­
zach francuskich żołnierzy — to 
wszystko przykryło krwawym, bru­
dnym łachmanem jakiebądź ideały, 
nawet gdyby one były.

Ale ich nie było. Zimne, cynicz­
ne geszefciarstwo pchnęło ze wszy­
stkich stron nieprzeliczone tłumy 
Bogu ducha winnych ojców rodzin, 
zwarło je w dzikiej wściekłości, wy­
dobyło na wierzch obskurne ludz­
kie zwierzę, niszczące i druzgocące 
wszystkie ślady tysiącletnich kul­
tur.

I właśnie w tymże samym cza­
sie my szliśmy na wojnę, zapatrze­
ni w jasne polskie niebo.

Prochy dziadów i pradziadów, 
rozsypane po dalekich polskich zie­
miach, kości bohaterów za wolność, 
rozwleczone po tajgach Syberji, u- 
więziony i zabity w ustach dzieci 
język polski, piekące brzemię nie­
woli — to wszystko pchało do wal­
ki nas.

Żaden polski poeta książki jak— 
gdyby Remarque napisać nie jest 
zdolny. I żadne polskie opowieści o 
walkach w latach 1914 — 1920 nie 
brzmią tak, jak brzmi książka Re- 
marque'a.

Myśmy wiedzieli jedno: jeżeli 
ta garść szaleńców, która poszła w 
1914, i druga garść szaleńców, któ­
ra w 1920 wlała wolę zwycięstwa 
w szeregi armji, nie miałyby oczu, 
zapatrzonych w niezniszczalny i- 
deał wolności — dusiłby nas but 
zwycięzcy aż po dzień dzisiej­
szy, zabijając w nas ochotę do 
życia.

My tej wojny nie przeklinamy, 
my nie żałujemy morza krwi; my 
nie myślimy o tem, że zabito naszą 
młodość, nie wyciągamy zaciśnię­
tych pięści z przekleństwem do nie­
ba. Myśmy nigdy nie wierzyli w 
Wojnę — myśmy wierzyli tylko w 
Wolność.

Dlatego książkę Remarqua, pro­
stą i genjalną, czytamy ze wzrusze­
niem. A zarazem z pewną tkliwo­
ścią, że oto ręka historji, która nam 
cięgów i razów nie szczędziła, tej 
najstraszniejszej czarnej rozpaczy: 
walki bez sensu, walki dla samej 
walki — nam właśnie nie dała. I że 
polskie orły wznosiła wysoko w gó­
rę, ponad opary nienawiści, ponad 
chmury łrujących gazów, ponad 
czad fałszywych religji i czczych 
frazesów o monarchji i dzikiej opę­
tańczej żądzy rządzenia światem.

Dlatego właśnie polski żołnierz 
mógł ginąć z uśmiechem na ustach, 
mógł śmiało wołać: Niech źyje Pol­
ska!

I dlatego właśnie żołnierz nie­
miecki ginął ponuro i w milczeniu. 
Nie mógł bowiem zawołać: Niech 
żyją Niemcy! — nie walczył bo­
wiem za wolność Niemiec.
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d w ó c stronac k fr o n t u
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1

Widziałem cię dziś znowu. Słałeś 
na mnie z dali 

w obłoku białym skryte połotne 
granaty. 

Ja byłem w małej wiosce ukryty 
za chaty 

brzeg... Wołam ciebie ciągle, 
bracie... słyszysz zali?

W okopach my ukryci, mocnemi 
ramiony 

chcemy się tak uścisnąć, by 
zadrżały wrogi

— a zdała my od siebie — ty i ja 
shańbiony

że na się rąk podnieśli. Wołam 
ciebie, bracie!

Chodź! załiśmy nie w jednej 
urodzeni chacie, 

załi nas nie karmiła jedna 
wspólna Matka?

Ty wierzysz mnie, ja tobie, aleśmy 
oddzielni 

każdy z nas ma wzór inny tej 
potężnej kielni. 

która chce przyszłość tworzyć. 
Walczmy do ostatka.

11

Myślałem dziś o tobie i wspólnej 
nam obu

Matce zmartwychwstającej. My 
dwaj Jej szermierze: 

ty walczysz tu, jak indziej — każdy 
w innej wierze 

składamy Jej swe siły, wierni aż 
do grobu.

Obok mnie padł znów granat...
Dzień się wkrótce zmroczy, 

a ty wciąż ślesz ku mnie płomienne 
pociski... 

Wstrzymaj się!... Rannym...
Bracie! O, bracie! Już bliski 

Koniec mój... chmura jakaś... piach 
przysłania oczy...

Nie! ja chcę walczyć! Czekaj! 
Rzeźwieję na wietrze...

Ku tobie idę... Broń się!... słońce 
coraz bledsze...

Chcę cię zdusić w uścisku! — czy 
sił mi wystarczy?

Nie mogę wlec się dalej... Konam 
przy pobudce 

do ataku! O, bracie, bracie... może 
wkrótce

*) Zygmunt Wisłocki, słuchacz uni­
wersytetu Krakowskiego, mało znany poe­
ta legjonowy, zmarł na suchoty w 1915 r.

Prastary polski znak „Światowid" budził wielkie zainteresowanie dziesiątków tysięcy 
skautów na zlocie harcerzy w Jamboree.

obu nas Jej przyniosą zwycięskich 
na tarczy. 

21 — XI — 1914.
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WLADYSLAW PĘKOSLAW-BORAKOWSKI

PIEŚŃ O GENERALE ŻELIGOWSKIM
Gdy w Bychawie nad Dnieprem na 

rynku 
żegnałem cię, panie Żeligowski, 
to mój szwadron stał za mną w or­

dynku, 
a tyś drogę wskazywał do Polski.

Bo wiatrami zostały rozwiane 
już w Bobrujsku epopei karty, 
z tęsknot naszych i ze krwi spisane 
— a był wojny rok wtedy już 

czwarty.

Gdy przed laty przyszedłeś k‘nam 
obcy — 

pan pułkownik z Rosji Żeligowski— 
serca wziąłeś nam, mówiąc: Ech! 

chłopcy! 
ja chcę z wami iść razem do Polski! 

Nie zaszczytów szukałeś karjery; 
skromne wziąłeś dowództwo baonu. 
Milcząc, serce odkryłeś nam 

szczery: 
wierne będzie, żołnierskie do skonu.

Nie wytrwali dowódcy do końca, 
tyś nam jeden pozostał u czoła — 
jak pochodnia wśród nocy płonąca, 
czując, że cię historja zawoła. 
Odrzuciłeś obłudne traktaty, 
które z wrogiem spisali wodzowie, 
w sen o szabli zapatrzon skrzydla­

ty, 
co legenda go kiedyś opowie.

Oj! nie krótka ta droga—daleka— 
iść z pułkami przez długie 

miesiące, 

gdy u kresu Ojczyzna tam czeka 
i przyzywa swe syny ginące.

Spieszyłeś się i było ci pilno, 
panie generale Żeligowski — 
bo wszak jeszcze czekało cię 

Wilno, 
twoją szablą włączone do Polski.

Do ataku znak dałeś nad Donem, 
na odeski ruszyłeś szlak krwawy 
i spieszyłeś ze sercem stęsknionem 
z nad Kubania do polskiej Warsza­

wy.

Kiedyś pieśni zaszumią, legendy, 
jak światami się darła do Polski 
twa dywizja — jak szła i którędy 
pan generał ją wiódł Żeligowski.

Pro
✓

L 1 e m gruziński
Ktoś nazwał zagadnienie gru­

zińskie jedną z najpopularniejszych 
kwestyj międzynarodowego znacze­
nia. Tak wprawdzie być powinno, 
tak jednak nie jest. Gruzją intere­
suje się jedynie zagraniczny kapi­
tał, eksploatujący, lub chcący eks­
ploatować naturalne jej bogactwa. 
Zresztą •— nikt i nic. Wzgląd su­
mienia międzynarodowego, autory­
tetu mocarstw, niezaspokojonych u- 
prawnień i czynnik bezpieczeństwa, 
wynikający z braku politycznej ró­
wnowaga na pobliskim Wschodzie, 
zdają się tu nieistnień.

Popularność Gruzji? Rzeczywi­
stość z całą beztroską przekreśla 
podobne formułowanie, a co więcej, 
rozumienie sprawy. Jest ono błę­
dne. Błędne w ujęciu formalnem 
i merytorycznem. A jednak... Do­
ktryna przyjęła się jako aksjomat. 
I to aksjomat wiąźący, niepozba- 
wiony obietnic. Nieporozumienie 
wzrcisło i posmak ma już cy­
niczny.

Cóż stąd, że nie wnoszący ni­
czego do sprawy komunał stał się 
najporęczniejszym kluczem do o- 
twierania dobrodusznych dysput. 
Czy pozoruje to ideowe „coś robie­
nie“? Co z tego, że służy on do­
brze do uciszania podnieconego 

rozgwaru, tam wszędzie, gdzie mi­
mo „międzynarodowy“ charakter 
problemu, zaczaić się zdoła niechęć 
do wejrzenia w sprawę rzekomo 
„wewnętrzną“ i to jakoby „metro- 
polji"? Czy przez to przestrzega 
się więcej państwowe i międzyna­
rodowe prawa? Odpowiedź jest je­
dna.

Zaprzeczeniem domniemanej po­
pularności zagadnienia Gruzji (i 
wogóle Kaukazu) jest sam fakt ist­
nienia tego problemu w dotychcza­
sowym jego sensie i formie. Gru­
zja, Azerbejdżan, Armenja i Kau­
kaz Północny rozwiązały ową kwe- 
stję właściwie, a samorzutnie, już 
w r. 1917, w roku zaś następnym 
usankcjonowały akt suwerenności 
własnej z zachowaniem wszelkich 
obowiązuj ących prawideł natury 
państwowo- i międzynarodowo-pra- 
wnej. Przy dostatecznem zaintere­
sowaniu się i należytem rozumieniu 
zadań oraz znaczenia Bliskiego 
Wschodu, teraz aktualną byłaby 
tylko sprawa rozwoju nowych re­
publik i przyjaznego, a korzystnego 
wzajemnie, pod względem ekono­
micznym i kulturalnym, współżycia 
narodów wyzwolonych z narodami 
wolnemi. Stało się inaczej. Między­
narodowa myśl polityczna naogół 

życzliwie, czasem jednak z egoisty­
cznym niepokojem, obserwowała 
wspaniałe zjawisko odradzania się 
narodów kaukaskich. Była jednak 
bierną. Gorzej. Ociągała się z przy­
jęciem prawnem uwolnionych z ja­
rzma narodów do rodziny społe­
czeństw uznanych.

Na posiedzeniu Ligi Narodów z 
dnia 16 grudnia 1920 r. odtrąca 
Gruzję (wraz z Estonją) od nie dla 
wszystkich narodów wolnych dostę­
pnego, stołu Zgromadzenia. Na se­
sji tej jeden z przedstawicieli mo­
carstw określa przytem narody, któ­
re w czasie rewolucji i na gruzach 
Rosji carskiej wskrzesiły własną 
niepodległość, jako „gatunki i obja­
wy niepodzielnej sprawy rosyjskiej“ 
a reprezentant innego mocarstwa, 
jako motyw niieprzemawiający za 
przyjęciem Gruzji w poczet człon­
ków Ligi, niedwuznacznie wskazuje 
na niemożliwość obronienia jej su­
werenności ze strony Zgromadzenia 
w wypadku najścia na Gruzję z ze­
wnątrz.

Związek Narodów wołał obna­
żyć własną bezsilność, niźli ponosić 
konsekwencję czuwania na straży 
Narodu, który sam umiał wywal­
czyć sobie niepodległość. Odmówio­
no Gruzji poparcia nawet moralne­
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go, pozostawiając ją własnym lo­
som i siłom.

Przewidywania Ligi, co do mo­
żliwości napastniczego wtargnięcia 
na terytorjum gruzińskie, okazały 
się trafne. Nie zapomegło już temu 
uznanie przez państwa koalicyjne: 
Francję, Anglję, Włochy oraz Ja- 
ponję (a jednocześnie Łotwy i E- 
stonji) de jurę (27. I. 1921). Uzna 
ją jeszcze Rząd Polski (podobnie 
jak Rada Najwyższa jednocześnie 
Łotwę i Estonję). Dla samodzielnej 
egzystencji Gruzji zbliża się kres. 
Azerbejdżan i Armenja już są sfe- 
derowane z Rosją.

Imperjalistyczna polityka Rosji 
zaleca jej skrzętne zbieranie „gatun­
ków i objawów niepodzielnej spra­
wy“. Traktat pokojowy z Gruzją 
zawarty w Moskwie w d. 7. V. 20 r. 
staje się dokumentem archiwalnym. 
Był w nim Art. 1, mówiący w tre­
ści, że „Rosja bezsprzecznie uznaje 
niezawisłość i niepodległość pań­
stwa gruzińskiego i dobrowolnie 
się wyrzeka wszelkich suwerennych 
praw, jakie należały się Rosji w 
stosunku do ziemi i narodu gruziń­
skiego“. Był i Art. II, zobowiązują­
cy się wyrzec „wszelkiego rodzaju 
wtrącania się w sprawy wewnętrz­
ne Gruzji". Nie opóźniły one pro­
cesu regeneracji.

W dniach 11. II. — 18. III. 21 r. 
Sowiety bez wypowiedzenia wojny, 

anektowały terytorjum Gruzji. Sto­
warzyszenie Narodów było widzem. 
W roli tej pozostało również w ro­
ku 1924, w czasie heroicznej a mę­
czeńskiej próby Gruzji uwolnienia 
się z narzuconego jarzma. Gruzja 
nie była członkiem Ligi Narodów, 
nie wolno jej korzystać z dobro­
dziejstw Art. 10 i 11-go paktu.

A jednak, jakim ogromem mą­
drości politycznej i ogólno-ludzkie- 
go zrozumienia tchną słowa wstępu 
do statutu Związku Narodów, gwa­
rancja pokoju i nienaruszalnej wol­
ności, Widzimy z nich, że układa­
jące się strony przyjmują uwagę: 
„zważywszy, że w celu rozwoju 
współdziałania narodów oraz za­
pewnienia im pokoju i bezpieczeń­
stwa ważnem jest przyjąć pewne 
zobowiązania nieuciekania się do 
wojny, utrzymywać jawne stosunki 
międzynarodowe, oparte na spra­
wiedliwości i honorze, zachowywać 
ściśle przepisy prawa międzynaro­
dowego, uznane odtąd za prawidło 
postępowania Rządu, przestrzegać 
sprawiedliwości i skrupulatnie sza­
nować wszelkie zobowiązania trak­
tatowe w stosunkach wzajemnych 
między zorganizowanemi naroda­
mi“. (Zorganizowanemi — to zna­
czy między członkami Ligi).

Gruzja była i jest prawnie 
państwem niepodległem i suwe- 
rennem, zorganizowanem wewnę­

trznie, uznanem na zewnątrz. 
„Zorganizowanem w sensie ge­
newskim, nie była, bo jej nie 
dopuszczono, mimo posiadanych u- 
prawnień wymaganych przez Ligę, 
a z jakich rząd gruziński wylegity­
mował się dokładnie, „Okoliczno­
ści“ *)  nie pozwoliły Zgromadzeniu 
na przychylną ostatecznie decyzję.

Tak w świetle faktów wygląda 
międzynarodowa popularność gru­
zińska.

Definicja. Problem gruziński 
ma niewątpliwe i trwałe znaczenie 
międzynarodowe; polityczne, praw­
ne, ekonomiczne i moralne. Jest to 
zlekceważony czynnik europejskiej 
równowagi pokojowej, nienaruszal­
ności zobowiązań międzynarodo­
wych i przywileju samostanowienia, 
a zarazem niewyzyskana gospodar­
czo rezerwa bogactw ziemnych i — 
symbol pokrzywdzenia. Problem 
jest aktualny. Popularną, jeśli pod 
tą przesłanką rozumieć nie małoi- 
stotny poszum dialektyczny, a zde­
cydowanie szczere upowszechnienie 
się idei wolnościowej Gruzji, nie 
była kwest ja Gruzji nigdy i nie jest 
nią obecnie. Czy będzie? Być po- 
winma- Edward Walewski.

*) patrz tekst odpowiedzi Zgroma­
dzenia Rządowi Gruzińskiemu. Aleksan­
der Godzjaszwili: „Zagadnienie Państwa 
Gruzińskiego w świetle prawa międzyna­
rodowego“. Warszawa 1926 r., str. 20.

»Zaślubiny Wisły z Bałtykiem ... widowisko na P. W. K., w sposób wzruszający odmalowało nasze odwieczne związki
z polskiem morzem, wieczystą doń miłość i potężne jej znaczenie. Zdarzyło się, że to przedstawienie u kilku naszych gości — po­
bratymców z Czechosłowacji ■— wywołało łzy w oczach... Oni bowiem morza własnego ni portu nie mający, a dotąd jeszcze zdani 

na łaskę i niełaskę niemieckie go nadmorza — nauczyli się cenić „Okno na świat“.
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WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW-BORAKOWSKI

IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM LASEM

I owarzyszom hrom z 
pamięcią o tyck, którzy 
polegli — poświęcam.

1

NIM POSZLI NA BOJE

(Październik 1914—Marzec 1915 r.)

Była jesień 1914 roku.
Pokryły się liście nalotem złota 

i czerwieni. Mgły błąkać się jęły 
rankami po łąkach i nizinach, a 
wiatr szeleścił w borach i sadach 
więdnącemi liśćmi i niósł echa da­
lekich strzałów armatnich.

Walczono nad Sanem, nad Wi­
słą, nad mazurskiemi jeziorami...

Od Bałtyku po śnieżne szczyty 
karpackie stała w płomieniach zie­
mia polska, bluzgała krwią, poryta 
okopami — rozśpiewała się tysią­
cem pieśni żołnierskich, szlochała 
płaczem kobiet i dzieci, biła pioru­
nami strzałów, łkała jękami kona­
jących.

Wojska szły ze śpiewem i mu­
zyką — i umierały ze śpiewem kul, 
wśród Ogłuszającej muzyki armat. 
Szły wżamian nowe zastępy, za ty­
mi jeszcze inne... na śmierć.

Przed wjazdową bramą na dzie­
dziniec pałacu książąt Czartorys­
kich w Puławach stanął jakiś ober­
waniec.

Miał poplamione, brunatne w 
kratkę spodnie, wykrzywione i przy­
deptane trzewiKi, zatłuszozoną nie­
określonej barwy marynarkę, z pod 
której wyzierała ciekawie na świat 
zabrudzona koszula bez kołnierzy­
ka. Na głowę wsadził zrudziały, po- 
miętoszony melonik, z fantazją 
przekrzywiony na Oakier. W ręku 
trzymał... karabin.

Miarowym krokiem chodzi tam 
i z powrotem przed bramą, sztywno 
trzymając karabin na ramieniu. 
Czasami przystanie, ujmie broń w 
obie ręce, obejrzy ją uważnie — 
jakby ją dopiero co otrzymał, po­
gładzi pieszczotliwie palcami lufę 
i kolbę, spróouje ostrza nasadzone­
go na lufę bagnetu i... znowu od­
mierza swe kroki. Czasami spojrzy 

(o Legjome Puławskim opowieść) 

na strój swój, tak nie licujący z ka­
rabinem, na swe przydeptane, dziu­
rawe trzewiki, z których palce nóg 
melancholijnie spoglądają na ulicę, 
skrzywi się, splunie przez zęby, 
westchnie — i znowu wyprostuje 
sie hardo i rusza w swoją wę­
drówkę.

Boć — do djabła! Ubranie — 
ubraniem, a broń — bronią.

Karabin z roku 1914. Karabin 
w ręku Polaka!

Dziś spokojnie się patrzy na 
ciągnącą ze śpiewem w stalowych 
hełmach polską piechotę, lub jadą- 
ce z furkotem chorągiewek pułki u- 
łańskie. Dziś serce zbytnio nie drga 
nikomu — chyba na jakichś wiel­
kich uroczystościach — gdy głucho 
zadudnią po bruku armaty... pol­
skie armaty. Rzecz zwykła.

Lecz wówczas...
Wówczas za karabin szło się na 

Sybir. Karabin w polskiej ręce o- 
znaczać mógł jedynie bunt, walkę 
krwawą, krzyk na świat szeroki — 
że jesteśmy, że nie umarliśmy żyw­
cem pogrzebani. Karabin — to był, 
jak echo minionych lat bojów, echo 
umarłych — dzwoniące nowym po­
koleniom nadzieją życia. Żołnierz 
polski — to był sen piękny, mara 
niedościgła, coś, o czem gdy mó­
wiło się, spazm za gardło chwytał.

To były symbole Wolności.
Na świecie była wojna... wycze­

kiwana, wytęskniona przez jednych, 
bladym strachem malująca twarze 
drugim. Świat stał w płomieniach. 
Huragan szedł i walił sioła, miasta, 
ludzi, nadzieje, przekonania, zasa­
dy. Walił w gruzy.

Przed wjazdową bramą w Puła­
wach stanął wartownik. Drugi — 
taki sam oberwaniec — stanął w o- 
grodzie pałacowym przy „świątyni 
Sybilli".

Tak samo melancholijnie ogląda 
swe postrzępione ubranie, z takim 
samym zachwytem patrzy na kara­
bin. Próbuje wykonać kilka pchnięć 
bagnetem w powietrze i rzuca wzrok 
swój daleko na pola i lasy za Wi­
słę, której wstęga wije się w dole, 
opasując miasteczko.

Stamtąd, zdaleka, czasami do­
chodzi przytłumiony huk armat.

W samym pałacu — do niedaw­
na jeszcze przez rząd rosyjski za­
mienionym na „Leśny Instytut“ — 
w olbrzymich salach, w długich ko­
rytarzach, słychać liczne kroki gło­
sy komendy, nawoływania, śmiech. 
Często piosenka się zerwie i przez 
okna wypłynie na ogród, na łąki.

Wielu j eszoze w cywilnem ubra­
niu. Wielu jednak już w mundu­
rach. Mundury dziwne, nieużywane 
dotychczas, niewidziane w pułkach 
armji rosyjskiej. A przecież tuż za 
murem ogrodu w miasteczku stoi 
rozkwaterowany oddział rosyjskiej 
piechoty.

Szare czamary, czarne taśmowe 
na nich szamerunki, takiejże szarej 
barwy rajtuzy, szare maciejówki, 
na których u niejednego orzełek 
biały jednogłowy połyska.

Karabinów jeszcze niewiele. 
Starczy zaledwie dla wartowników.

Ale nadejdzie wkrótce więcej, 
mieć będą wszyscy — i ci, którzy 
już tutaj są, i ci, którzy jeszcze 
przybędą.

Tymczasem ćwiczą bez broni.
Raz po raz bucha pieśń wraca­

jących z ćwiczeń, lub idących na 
mustrę oddziałów.

„Dalej bracia do bułata, 
wszak nam teraz tylko żyć! 
pokażemy że Sarmata 
umie jeszcze wolnym być!

Legjon Polskę oswobodzi, 
Polska wtedy będzie żyć!“

Pierwszy legjon polski przeciw 
Niemcom. Sami ochotnicy.

Kiedyś w przyszłości i przeciw 
Rosji. Gdy padną Niemcy -i Au- 
strja — wtedy... Hej! Kto wie? — 
co wtedy będzie! Toć na tą wojnę 
czekały polskie pokolenia przez 
długi wiek niewoli!

Żołnierz polski — sen, marze­
nie — zda się niedościgłe.

Karabin... szabla... Tylko krwią 
zdobywa się Niepodległość.

Tyle lat, tyle lat, Mocny Boże!
Sen zjawą się stał. Ręce polskie 

ujęły znowu za broń.
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Bo kiedyż — jak nie teraz?!
Więc nie dziw, że gdzie tylko bi­

ło polskie serce szalone... z jednej 
i z drugiej strony łamiącego się 
frontu... Z Niemcem? Z Moskalem? 
Wszystko jedno! Z djabłem samym! 
Bo jutro... jutro będzie świt!

Kogo w tym leg jonie nie ma? 
Są studenci z wyższych uczelni i 
uczniowie ze szkół średnich, którzy 
porzucili książki i rodzinny dom na 
wieść, że to przecie już... Są nau­
czyciele i urzędnicy, robotnicy z 
miast i miasteczek, chłopi od roli, 
co stanęli na wieść o polskich sze­
regach. Są warszawscy ulicznicy, 
włóczęgi bezdomne z nad Wisły; są 
tacy, którzy nigdy nie mieli domu 
własnego a rodziców swoich nie pa­
miętają. Są ci, którzy opływając w 
dostatki, porzucili swe jasne i pięk­
ne pokoje, by w pole wyruszyć.

Zagrała polska krew. Zabiło pol­
skie serce w piersiach szalonych.

Mówiono, że wielu poszło dla 
chleba, gdyż jeść co nie mieli. Mogli 
jednak tacy wstąpić do pułków ro­
syjskich, do wojska, w którem by 
dano im już dawniej i miejsce do 
spania i miskę ciepłej strawy.

Taki Antek, czy Stasiak z nad 
Wisły, ze Starego Miasta, czy z 
Woli, gdy dostał w ręce karabin, 
poczuł — że stanął przed drzwia­
mi na szeroki świat! Tylko te drzwi 
otworzyć!_

Każdy z nich Polakiem był, choć 
nie jeden dotychczas może i nie za­
stanawiał się bardzo nad tern. Aż 
dopiero teraz... gdy mu zagrano na 
jego ziemi rodzonej, zagrano arma­
tami — w świat... szeroko, rozgło­
śnie.

Niech się tworzy, gdzie tylko 
może, polska siła zbrojna.

Niech polska dłoń za karabin, 
za szablę ujmuje, a oko niech się 
przyuczy dobry nastawić u armat 
celownik.

Europa nic o nas wiedzieć nie 
chciała, dopóki niebo było błękitem 
spokojne.

Los się mści zawsze... Wrogo­
wie — zaborcy, stróżowie mocni, by 
nigdzie nie wybiegło na usta nawet 
wspomnieniem słowo: „Polska“ — 
teraz pierwsi nad usypaną przez się 
polską stanęli mogiłą i krzyknął z 
nich każdy: „Wstań, chodź ze 
mną —• na twego i mego wroga!“

Rosja, Niemcy i Austrja.
Och! Nie dlatego, że zawołali. 

Wołali, gdyż tak musieli. Los się

Wśród wspaniałych szał, błyszczały często jak maki barwne stroje narodowe na 
P. W. K. (Na dziedzińcu kolumnowym).

mści. To przez świat szła dziejowa 
Nemezis. Szło przeznaczenie.

Przyjdzie czas, przyjdzie. Po­
wstanie polska siła, polska moc.

Dla tych — w Puławach — ni- 
czem są jakieś polityki, jakieś wyż­
sze rozważania, wysokie dyploma­
tyczne sfery, działacze! Co im do 
tego ?

Czyż naprawdę może być jakaś 
orjentacja rosyjska, austryjacka, 
niemiecka? Gdzie? W czyim móz­
gu? Jedna jest tylko orjentacja — 
polska.

Społeczeństwo czeka na hasło 
od swoich przywódców. Podobno 
odnośne sfery starają się uzyskać 
od rosyjskiego rządu możność two­
rzenia polskiej armji przez pobór 
rekrutów i zapasowych oraz przez 
przesunięcie do tej armji wszyst- 
kicn Polaków z pułków rosyjskich.

Układy się toczą.

Wątpliwe jednak, czy co z tego 
będzie. Czas pokaźe.

Tymczasem jest to, co jest. A 
jest polska komenda, polskie uni­
formy, polski sztandar — i co naj­
ważniejsze — liczba legjonów za­
leżeć ma jedynie od ilości ochotni­
ków.

Pod względem broni i pieniędzy, 
wyposażenia taborowego, bielizny, 
obuwia, płaszczy — legjon zrów­
nany jest z regularnymi pułkami ar­
mji rosyjskiej. Otrzymuje to wszy­
stko z rosyjskiej wojskowej inten- 
dentury. Jedynie tylko mundury i 
czapki — jako mające być wzoro­
wane na uniformach polskich — o- 
chotnicy winni posiadać własne, lub 
otrzymać je drogą składek i ofiar 
od społeczeństwa.

Nie ma coprawda artylerji. Ale 
i ta z czasem będzie.
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Pozwólońó na razie formować 
piechotę i jazdę.

Dla jazdy — brak koni. Zgło­
szeni więc ochotnicy służą na razie 
wszyscy w piechocie.

Więc — „Równy krok! Bacz- 
nosc!

„Jeszcze nie zginęła!“
Pierwsza ruszyła ziemia chełm­

ska. Ta ziemia, którą dwa lata temu 
wyłączono z całości tak zwanego 
przez Polaków „Kongresowego 
Królestwa Polskiego“ a przez ro­
syjskie urzędy „Priwislinja“ i włą­
czono do ziem „istinno-ruskich“.

Pod Chełmem w majątku Ok- 
rzów — pierwszy punkt zborny. 
Stamtąd pierwszy oddział prowa­
dzi we Wrześniu leg jonowy porucz­
nik Aleksander Maciejowski do Pu­
ław nad Wisłą.

Drugi oddział przychodzi z 
Brześcia Litewskiego.

W Warszawie powstaje Komitet 
Obywatelski dla formowania Leg jo­
nów,

Ochotnicy napływają.
W tej dziejowej burzy, która dla 

mil jonów spadła, jak piorun z ja­
snego nieba — w tym huraganowym 
splocie wypadków, gdy każdy dzień 
olśniewał, gdy każdy dzień przy­
nosił wprost nieprawdopodobne, a 
jednak istotne, wieści — gdy co 
dnia wybuchały nowe wojny, będą­
ce właściwie tylko epizodami po- 
szczególnemi jednej, niebywałej 
dotychczas w dziejach, walki 
państw — gdy wywracał się cały 
ustalony porządek i ład dotychcza­
sowy — w tej dziejowej burzy spo­
łeczeństwo polskie, rozdarte na 
trzy zabory, patrzyło na krwawe 
łuny pożarów wojennych oszoło­
mione, osłupiałe, roztętniałe na­
dzieją, rozpalone gorączką i — z 
konieczności, z przymusowego obo­
wiązku, od którego nie sposób było 
się uchylić — zapełniało swymi sy­
nami szeregi walczących z sobą 
wrogich armij, z jednej strony — 
rosyjskiej, z drugiej — austryjac- 
kiej i niemieckiej.

Uchylić się od tego można było 
tylko z bronią w ręku, lecz broni 
nie posiadano. Na zorganizowanie 
jakiegoś biernego oporu — nie było 
ani czasu, ani możności. Wybuch 
nastąpił niespodziewanie — nikt w 
niego nie wierzył. A potem... potem 
wypadki szły zbyt szybko.

Paliły się polskie wsie i miasta. 
Paliła się Belgja cała i Francja.

Grały armaty w dalekiej Azji, 
we skwarnej Afryce, na wodach 
Australji.

Walczono już nie tylko na lą­
dzie i morzu. Walka wrzała na zie­
mi i pod ziemią, na wodzie i pod 
wodą, walka zawrzała po raz pier­
wszy w powietrzu.

Nasłuchiwano odgłosów z pola 
wojny, z pola — którem był cały 
świat.

Słuchały i patrzyły społeczeń­
stwa, narody — wstrząśnięte do o- 
statnich głębin swych jestestw, roz­
politykowane, wyczekujące.

Społeczeństwo polskie również 
czekało.

Czekało nie z zimną krwią, z za­
stanowieniem, z rozmysłem, lecz w 
oszołomieniu, w podnieceniu, w na­
pięciu wszystkich nerwów.

Czekało na cud.
Czekało, nie zdając sobie z tego 

sprawy, na jakiegoś polskiego Na­
poleona, na jakieś wyczarowane 
snami wojsko polskie, legendarnych 
rycerzy śpiących w Tatrach, co mie­
li, o świcie Wolności zbudzić się i 
iść — na Kraków, Poznań, na War­
szawę.

A tymczasem — cud już się stał.
Od Krakowa z pod austryjackie- 

go zaboru — szlakiem na Kielce 
szedł legjon Piłsudskiego.

W zaborze rosyjskim w Puła­
wach powstawał zarodek przy­
szłych wschodnich polskich forma- 
cyj- _

Zmartwychwstał żołnierz pol­
ski. Jak zawsze — w każdej walce 
o Wolność.

Z pokolenia w pokolenie. 
Społeczeństwo oczekiwało na 

cud, lecz cudu nie dostrzegało.
Nawet ci, którzy na własne oczy 

widzieli, którzy na własne słyszeli 
uszy — nawet ci patrzyli niepewni, 
wyczekujący.

Stawał się dziejowy, pozornie 
nie wytłomaczony, a jednak logicz­
ny paradoks.

Naród czekał cudu — lecz prze­
cież cudem tym miał być jego wła­
sny czyn.

Do czynu tego jednak naród się 
nie porwał. Porwać się nie mógł.

Jedni wierzyli w pogrom Nie­
miec, drudzy w upadek Rosji. Świat 
podzielił się na dwa walczące ol­
brzymie rojowiska. Po której stro­
nie frontu stanąć ma cały ogromny 
naród polski, naród wcielony przez 
więcej, niż lat sto, w granice ob­
cych wrogich mu mocarstw, potęg, 

przed któremi tak długo świat giął 
się w milczeniu? Po której stronie 
frontu stanąć ma, by zachować swą 
narodową linję, wywalczyć należne 
granice, skrwawić się w boju na 
śmierć i życie o Wolność, o Niepo­
dległość?

Na czyn — jak zawsze — zdo­
być się mogła tylko garstka.

I zdobyła. I tu i tam — po obu 
stronach frontu. Garść w porówna­
niu z wielomiljonowym narodem.

I tu i tam — garść ta wydała się 
być zbyt nikła, by mogła coś zdzia­
łać — zdziałać coś naprawdę wiel­
kiego.

A przecież wielkiem było już sa­
mo ich powstanie.

Nie wiedział nikt, że tak przed 
jednymi, jak i przed drugimi, leży 
jeszcze cała epopeja, leżą wielkie 
bohaterskie eposy... że oni — oni 
właśnie — już chwycili za dzwon 
i kołysać nim jęli, by światu ob­
wieścić głosem wielkim: „Warsza­
wa wolna! Wolny Kraków i Po­
znań! Wolny Lwów! Wilno jest na-I “ sze!

Ochotnicy szli do leg j onów licz­
nie. Lecz to nie był ten napływ, 
jakiego — zdawało się — oczekiwać 
było można, jakiego oczekiwać na­
leżało.

Naród wśród najśmielszych 
swoich nadziei jednocześnie prze­
żywał tragedję — jakiej nie odczu­
wał, jakiej odczuwać nie mógł, ża­
den z walczących narodów — tra­
gedję bratobójczej walki Polaków, 
wcielonych w trzy walczące z sobą 
armje.

To była groza. To było coś po­
twornego. A jednak — było.

A z drugiej strony w tem wszy- 
stkiem czaiła się niepewność, nie­
dowierzanie.

Jakżeż to tak? Ta Rosja, mają­
ca dla Polaków dotychczas tylko 
Sybir i kajdany... te Niemcy, zabra­
niające ojczystej mowy na własnej 
ziemi dzieciom polskim nawet w 
modlitwie... tak nagle zmienić się 
miało to wszystko?

Co oni mogą dać?
Naród miał rację. Oni nie mogli 

dać. Mogli ofiarować fikcję, złudę. 
Ani polskie serce nie czekało, ani 
godność wielkiego narodu nie mogła 
przyjąć... podarunku.

Rzeczywistość trzeba było two­
rzyć samemu.

I oto rzeczywistość szła.
Szaleńcy!

(c. d. n.)
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W następnym numerze „Federacji“ za­
mieścimy sprawozdanie z święta II Bry­
gady, czego obecnie ze względów tech­
nicznych nie zdołaliśmy uczynić.

Redakcja.

ŚWIĘTO II~ej BRYGADY

Rok rocznie wraca fala wspo­
mnień. Dłoń czasu, ta sama która 
ryje w spiżu złote i krwawe litery 
historji zmienia w naszej pamięci 
obraz wspomnień.

Cichną stare zawiści. Blednie 
żar dawnych sporów. Giną niewa­
żne różnice i rozdziały, kreślące ja­
kieś tam granice przekonań — za­
patrywań — kierunków — skoro 
tylko wielkość celu nakreślonego i 
zdobytego okryła wszystko jednym 
sztandarem wolności.

Żelazna Brygada Leg jonów Pol­
skich zrywa się symbolicznie raz w 
rok z powrotem do czynu, już nie 
orężnego, ale czynu ducha.

Schodzą się razem towarzysze 
broni, wywołują czar wspomnień 
doli i niedoli. Nie jedno piekące 
wraca przypomnienie.

Wszak tylu odeszło ,,na drugą 
stronę“ człowieczą... Wszak tyle 
młodzieńczych sił legło u funda­
mentów Wolności...

* **
W oczach legjonistów, w ich 

słowach i powitaniach błyska nie­
raz ogień biwaku, przy którym 
rwały się serca do niepodległości; 
biwaku nieraz ponurego, nie raz 
złowrogiego, a nieraz wzruszają­
cego...

1914. Na błoniach krakowskich 
wielki czworobok II. Brygady.

I potem... ciężkie znoje i boha­
terskie boje karpackie, Bukowina i 
potem... Huszt, Marmarosz—Szi- 
get,

I potem — Wolność!

Snu ją się słowa, jak paciorki na 
różańcu wspomnień. Ziemianki, o- 
kopy, marsze, pierwsze walki i 
pierwsze „bagnet na broń“, „faso­
wanie“ u Austrjaków, gościnne i 
niegościnne dwory, wigilje i Wiel­
kanoce żołnierskie...

* *
*

Ze wspomnień tych, wszystkich 
walk o Wolność, historja wiąźe swe 
księgi, a społeczeństwo posiadło w 
nich skarb sezamu, skąd młodzi i 
starzy długo będą czerpać jak ze 
źródła życia.

Taką bowiem jest potęga prze­
lanej krwi i taką jest siła nadludz­
kiego trudu: „Sperare contra 
spem".
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EDWARD SŁOŃSKI
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BORY, BORY! PUSZCZE —
W BŁOTACH DRZEMIĄCE, 

POLA — RUNIĄ WCZESNYCH 
SIEWÓW ZIELONE, 

NOCKI CIEMNE — MCHEM
1 ROSĄ PACHNĄCE, 

W STARYCH BORACH NAGLE
ZE SNU ZBUDZONE!

HEJ! KTOŚ WOŁAŁ... A KTO
WOŁAŁ 1 KOGO? — 

SOSNY SOSEN, BUKI BUKÓW 
PYTAJĄ 

LUDZIE IDĄ, JADĄ POLEM
I DROGĄ. 

KULE DROGĄ I BEZDROŻEM 
LATAJĄ.

DZWONIĄ SZABLE, DUDNIĄ
KOŁA PO GRUDZIE,

ŁUNY ŚWIECĄ GDZIEŚ
DALEKO, JAK ZORZE;

WIEŚ SIĘ PALI... WIEŚ, CZY 
CERKIEW?... HEJ, LUDZIE!

POŻAR STOI GDZIEŚ ZA 
BOREM, CZY W BORZE?

RÓWNO IDZIE KOLUMNAMI 
PIECHOTA,

BEZ DRÓG PĘDZĄ GDZIEŚ 
UŁANI NA KONIACH...

HEJ! OCHOT AŻ WAM,
ŻOŁNIERZE, OCHOTĄ 

W ŁADOWNICACH ŚMIERĆ 
OBNOSIĆ PO BŁONIACH?

DRZEWA SZUMIĄ — SZUMY 
MÓWIĄ, JAK SŁOWA,

JAK SZEPTANE PO
CERKIEWKACH PACIERZE...

„MY IDZIEMY Z POD SAMEGO 
KRAKOWA,

KRWIĄ SW4 ZNACZYĆ
DAWNEJ POLSKI RUBIEŻE!"

WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW BOR AKOWSKI

Na JTiai^uicsic 'powieści jjPokolenie JfyLarka
„NIE DOŚĆ SIĘ ZRODZIĆ —

TRZEBA OŻYĆ" MOCĄ 
I CZUĆ MŁODOŚCI CAŁĄ

PEŁNIĘ SIŁ!
„NIE DOŚĆ JEST OŻYĆ — 

TRZEBA WIEDZIEĆ POCO",
BYŚ NIE JAK WRÓBEL, LECZ 

JAK ORZEŁ ŻYŁ!

A GDY „ROZPĘKNIE SKORUPA 
TWEJ DUSZY,

Z TAJNEGO ZIARNA STRZELI 
ŻYCIA KWIAT", 

BYŚ LADA GŁUPSTWEM 
DUCHA NIE PORUSZYŁ,

LECZ ŚMIAŁO OTWARŁ DRZWI 
NA CAŁY ŚWIAT!

„BLISKO? — DALEKO?" — 
IŚĆ BĘDZIE POTRZEBA, 

JEDNAKO NIECHAJ MŁODYCH 
STARCZY SIŁ —

— W PIEKŁO, TO W PIEKŁO —
W NIEBO, TO DO NIEBA.

— BYŚ, NIE JAK WRÓBEL,
LECZ JAK ORZEŁ ŻYŁ!

Zw. Ofic. Rez. szykuje na Boże Narodzenie wycieczkę do Francji. Ze względu na węzły braterstwa broni i sym- 
patje, więżące Polskę z Francją, jak zarówno ze względu na samą wycieczkę, zapowiadającą się bardzo ciekawie — 

pożądany jest w niej jaknajliczniejszy udział.
Szczegółów udziela sekretarjat Zw. Ot. Rez.: Warszawa, ul. Królewska 23, tel. 125-46.
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PARA

NAPOLEON WIELKI, KTÓRY 
PRZEZ WOJNĘ ZYSKAŁ WSZY­
STKO, AŻ DO CESARSKIEJ 
PURPURY WŁĄCZNIE, 1 KTÓ­
RY PRZEZ WOJNĘ WSZYSTKO 
STRACIŁ, POWIEDZIAŁ:

„WOJNA JEST LOTERJĄ, W 
KTÓREJ NARODY WINNY RY­
ZYKOWAĆ TYLKO MAŁE 
STAWKI".

ALE JEDNOCZEŚNIE TWIER­
DZIŁ, ŻE:

„NIEUNIKNIONE WOJNY SĄ 
ZAWSZE SPRAWIEDLIWE".

ORAZ:
„WOJNA JEST PRZEJAWEM 

STANU NATURALNEGO".
STOSUNEK ARMJ1 DO WO­

DZA OKREŚLIŁ NASTĘPUJĄ­
CO:

„WARTOŚĆ ARMJ1 ZALEŻY 
TYLKO OD WARTOŚCI TEGO, 
KTO STOI NA JEJ CZELE".

CAŁĄ ZAŚ STRATEGJĘ U- 
JĄŁ W JEDNEM ZNAMIENNEM 
ZDANIU:

„SZTUKA WOJOWANIA PO­
LEGA NA TAKIEM ROZLOKO­
WANIU ODDZIAŁÓW, ŻEBY JE­
DNOCZEŚNIE BYŁY ONE WSZĘ­
DZIE".

W WYPEŁNIANIU POWYŻ­
SZEGO BYŁ GENJUSZEM, MIE­
WAŁ JEDNAK DUŻE KŁOPO­
TY... Z INTENDENTURĄ, GDYŻ 
ZNAJDUJEMY U NIEGO TAKIE 
SMUTNE ZDANIE:

„NA WOJNIE BRAK ZAW­
SZE PRZEDEWSZYSTKIEM BU­
TÓW".

TEN „BÓG WOJNY" LUBIŁ 
BYĆ ZWYCIĘZCĄ NIE TYLKO 
NA POLU BITWY — W STO­
SUNKU SWYM DO KOBIET O- 
ŚWIADCZYŁ JEDNAK Z CAŁA 
POWAGĄ I DOŚWIADCZE­
NIEM:

„JEDYNEM ZWYCIĘSTWEM 
W MIŁOŚCI JEST... UCIECZKA".

NAJWIĘCEJ PARADOKSÓW, 
AFORYZMÓW I MYŚLI WYPO­
WIEDZIANO BODAJ ŻE WŁAŚ­
NIE O KOBIECIE I O MIŁOŚCI. 
OTO KILKA Z NICH:

O K S Y I
(ze zho rów A. L. Bo r.)

„KOBIETY NALEŻY WYSŁU­
CHIWAĆ, NIE DAJĄC IM OD­
POWIEDZI" (ZASADA CHIŃ­
SKA).

„MIŁOŚĆ JEST GŁUPSTWEM 
POPEŁNIONEM WE DWOJE" 
(NAPOLEON).

„MIŁOŚĆ JEST TO EPIZOD 
W ŻYCIU MĘŻCZYZNY I CAŁA 
HISTORJA W ŻYCIU KOBIET" 
(DE STAEL).

„NALEŻY BYĆ ZAWSZE ZA­
KOCHANYM I DLATEGO NIE 
NALEŻY SIĘ ŻENIĆ" (WILDE).

SĄ TACY. KTÓRZY TWIER­
DZĄ, ŻE CAŁE ŻYCIE JEST JED­
NYM WIELKIM PARADOKSEM. 
NAJWIĘKSZY PARADOKSISTA 
ŚWIATA. ANGLIK OSKAR WIL­
DE, MAWIAŁ:

„UWAŻAM ŻYCIE ZA SPRA­
WĘ ZBYT DONIOSŁĄ, BY O 
NIEM MÓWIĆ POWAŻNIE".

W SPRAWIE TEJ PRZYTA­
CZAMY GARŚĆ AFORYZMÓW 
I PARADOKSÓW:

„JEST TYLE PRAW, ŻE NIE­
MA CZŁOWIEKA, KTÓRYBY 
NIE MÓGŁ ZAWISNĄĆ NA 
STRYCZKU" (NAPOLEON).

„CELEM KAŻDEGO RZĄDU 
JEST UCZYNIĆ RZĄD ZBYTE­
CZNYM" (ANATOL FRANCE).

„W DOBRZE URZĄDZONEJ 
DEMOKRACJI WINIEN BYĆ 
KAŻDY ARYSTOKRATA" (WIL­
DE).

Z typów dawnej Rosji. Dymisjowany ge­
nerał, postać dziś niespotykana na całym 

świecie.

MYŚLI

„BLIŹNIM NASZYM NIE 
JEST NASZ SĄSIAD, LECZ SĄ­
SIAD NASZEGO SĄSIADA — 
TAK MYŚLI KAŻDY NARÓD" 
(FRYDERYK NIETZSCHE).

„LUDZIE SĄ RÓWNI, TYLKO 
NIERÓWNOŚĆ ICH DZIELI" 
(KAZIMIERZ TETMAJER).

„JEDYNYM NASZYM OBO­
WIĄZKIEM WOBEC HISTORJI 
JEST PISAĆ JĄ NANOWO" 
(WILDE).

„ARMATA ZMIOTŁA FEU- 
DALIZM, ATRAMENT ZMIECIE 
SPOŁECZEŃSTWO WSPÓŁCZE­
SNE" (NAPOLEON).

„CZEM JEST UBIÓR? UKRY­
WANIEM NIEZBITYCH FAK­
TÓW. CZEM JEST PRZYZWOI­
TOŚĆ? ZATAJENIEM FAKTÓW" 
(WELS).

NAJMNIEJ PARADOKSÓW 
WYDAŁA ROSJA. JEST , TO 
KRAJ, O KTÓRYM WŁAŚNI 
JEGO PISARZE NAWET W 
DNIACH ROZKWITU PAŃ­
STWOWEJ ROSYJSKIEJ PO­
TĘGI PISALI WPROST... ROZ- 
PACZNIE.

„MÓZG ROSYJSKI NIE TRY­
SKA ŚWIATŁEM ROZUMU, KIE­
DY NAŃ PADNIE ISKRA WIE­
DZY — ON TLEJE 1 KOPCI" 
(MAKSYM GORKIJ).

„ZAMIAST HISTORJI RO­
SYJSKIEJ ROZGRYWA SIĘ 
SKANDAL ROSYJSKI BEZ KOŃ­
CA" (MAKSYM GORKIJ).

„JEST U NASZEJ GÓRY JA­
KIEŚ ŚMIECIE LUDZKIE—KTÓ­
RE MIANUJE SIĘ ROSJANAMI, 
ALE ROSJAN W ZNACZENIU 
ŚWIADOMYCH OBYWATELI I 
SYNÓW OJCZYZNY, SILNYCH 
FIZYCZNIE I DUCHOWO SWO­
JĄ NARODOWOŚCIĄ — NIE­
MA" (KSIĄŻĘ MESZCZERSKIJ).

„SAMOBICZOW ANIE I SA- 
MOOPLUCIE WOGÓLE U ROS­
JAN JEST RZECZĄ ZWYCZAJ­
NĄ" (MEREŻKOWSKIJ).

„ROSJA NIE JEST ZDOLNA 
DO ŻYCIA" (MAKSYM GOR­
KIJ).
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Zaroiło się po miastach. Skoń­
czyły się letnie wywczasy. Do sie­
dzących po różnych uzdrowiskach i 
letniskach mieszczuchów, jak i do 
ludzi, stale zamieszkujących na wsi 
i zajmujących się w tym czasie 
zbożną pracą zbierania plonów z ca­
łego roku — dochodziły jednak gło­
sy z szerokiego świata. Jakieś tam 
konferencje, zjazdy, projekty...

Clou letniego sezonu była jed­
nak konferencja w Hadze. Temat: 
skreślenie niektórych ciężarów po­
wojennych, wynikających z trakta­
tu wersalskiego, co miało znakomi­
cie przyczynić się do powszechnej 
pacyfikacji.

Uparta Anglja w osobie swego 
przedstawieciela — Snowdena, nie 
chciała utracić ani grosza przypa­
dających jej należności, pomniej­
szając zato należności innym.

Przy okazji zaszła kapitalna po­
myłka w urzędowym protokule 
konferencji. Niemcy zostały obar­
czone swym dawnym państwowym 
tytułem: ,,L‘Empire Allemagne“ — 
cesarstwo niemieckie.

Symboliczne.
Upadł — przynajmniej nara- 

zie — wysunięty przez francuskiego 
premjera Brianda projekt gospo­
darczego zjednoczenia państw euro­
pejskich jako przeciwwaga kapita- 
łowi amerykańskiemu. Zjednoczone 
Stany Europy — projekt wysuwa­
ny już dawniej przez sfery niemiec­
kie — pojawił się w redakcji fran­
cuskiej, jako konsekwencja nie­
mieckich starań o przedterminową 
ewakuację Nadrenji. Francja za­
dłużona w Ameryce, uzależnia 
spłatę swych długów od odszkodo­
wań, należnych jej od Niemiec. 
Przez cofnięcie nadreńskiej okupa­
cji traci realną gwarancję otrzyma­
nia swych sum.

Gospodarcze zjednoczenie państw 
ze względu na przewagę zagranicz­

nego handlu, przemysłu i kapitałów 
nie jest jednak obecnie zbytnio po- 
żądanem zarówno przez Polskę, jak 
i przez wszystkie państwa, które u- 
zyskały swą niepodległość w wojnie 
1914 _ 1918 r.

Pertraktacje haskie prowadzone 
były w dalszym ciągu na ostatniej 
sesji Ligi Narodów w Genewie, 
gdzie w Radzie Ligi zasiadła Pol­
ska, wybrana w tym roku powtór­
nie na miejsce półstałe.

Na 50 głosujących, tylko 3 gło­
sy nie padło na Polskę, a miano­
wicie: Polski (głosowała na Jugo- 
sławję), Litwy i albo Niemiec, albo 
Norwegji, która zasadniczo sprzeci­
wiała się powtórnemu wyborowi na 
miejsce półstałe jakiegokolwiek 
państwa.

Pozatem do Rady Ligi weszła 
Jugosławja, wybrana 46 głosami.

W Genewie budziła sensację 
znowu Anglja, która na Komisji 
rozbrojeniowej zażądała rozpoczę­
cia prac przygotowawczych nad 
projektem konwencji rozbrojenio­
wej zupełnie nanowo, nie zważając 
iż projekt już opracowany przyjęty 
został w drugiem czytaniu na se­
sji wiosennej b. r, Jest to gra na 
zwłokę. Zarówno bowiem Anglja, 
jak i nie należąca do Ligi, lecz 
związana z Anglją układem mor­
skim Ameryka Północna — flotę 
swoją rozbudowywuje, na co nie 
mogą sobie pozwolić obecnie pań- 
twa mniej zamożne. Po tym fakcie 

przystąpienie do ograniczeń dal­
szych zbrojeń odda więc na długi 
czas wszystkie morskie drogi Ame­
ryce i Anglji, zapewniając im prze­
wagę w międzynarodowym handlu 
i przemyśle.

Na Dalekim Wschodzie mamy 
wojnę, która urzędowo nie istnie­
je — Chin z Rosją. Obydwie stro­
ny wojny sobie nie wypowiadały, 
obydwie strony wyrażają zgodnie 
chęć pokojowych pertraktacji i w 
swoim czasie podpisały słynny po-

I A 
kojowy pakt Kelloga — tymczasem 
na granicy walą armaty, bitwy na­
stępują za bitwami, a rosyjska bia- 
łogwardyjska kawaler ja Siemiono- 
wa, będąca po stronie Chin, wyr­
wała się na daleki rajd i sprawia 
ogromną kaszę na tyłach wojsk so­
wieckich.

Na Litwie padł nietyle rząd 
Waldemar asa, ile sam Waldemaras. 
Ten dotychczasowy bezapelacyjny 
litewski dyktator, będący pośmiewi­
skiem całej Europy, przewrócił się 
tak niesławnie, jak i niesławnie 
sprawował rządy. W grę weszły ja­
kieś tajne konszachty z płeczkaj- 
tisowcami, przeciwnikami obecnego 
ustroju Litwy, Nowy gabinet Tubia- 
lisa dążyć ma do utrzymania do­
tychczasowego kursu polityki litew­
skiej.

W noc z 2 na 3 października za­
kończył życie rażony apoplektycz- 
nym atakiem jeden z wielkich mę­
żów politycznych Niemiec doby o- 
becnej — minister Streseman — 
laureat pokojowej nagrody Nobla. 
Mimo przeciwności i zarzutów, ja­
kie stawiały mu part je politycznie 
przeciwne, należy do rzędu tych 
niemieckich działaczy, którzy po­
trafili wydźwignąć swój kraj w cią­
gu krótkiego czasu z położenia pań­
stwa zwyciężonego na stanowisko, 
jakby nie było, mocarstwowe. Był 
uczniem Bismarcka.

P. Wyst. Kraj, w Poznaniu z o- 
statnim dniem września została za­
mkniętą. Należy do rzędu tych bar­
dzo nielicznych wystaw, które nie 
przyniosły deficytu.

Wielka ostatnia wystawa bry­
tyjskiego imperjum i dominjów w 
1924/25 roku przyniosła strat 45 
mil jonów złotych, mimo że liczba 
zwiedzających dosięgła cyfry 30 
mil jonów.

Największą frekwencją zwie­
dzających cieszyły się dotychczas 
wystawy w Paryżu. Ostatnia pa­
ryska wszechświatowa wystawa w 
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1900 r. wykazała przy 48 miljonach 
dzających również deficyt, choć 
brało w niej udział 40 państw.

P. W. K. kosztowała około 35 
mil jonów żółtych. Zwiedziło ją z 
góry 4% miljona ludzi. W prasie 
spowodowała około 70 tysięcy ar­
tykułowi wzmianek. Wystawę zwie­
dziło 20 oficjalnych misyj i 180 
zbiorowych wycieczek zagranicz­
nych. Podczas trwania jej odbyło 
się w Poznaniu 120 kongresów i 
zjazdów.

Nie mówiąc już nic o kolosal- 
nem znaczeniu, jakie odegrała ona 
wśród nas samych, uwidoczniając 
dla każdego dziesięcioletni tak chlu­
bny wysiłek społeczeństwa i pań­
stwa—podkreślić należy jej wprost 
olbrzymią rolę propagandową_dla 
zagranicy, która nadal wyraża o- 
gromny swój podziw i uznanie.

W najbliższych latach planowa­
ne są wielkie wystawy: w r. 1931 w 
Warszawie — budowlana i w Pary­
żu — kolonjalna, w 1933 w Chica­
go— wszech - amerykańska, w 
1935 w Brukselli — międzynaro­
dowa.

Ciekawy i znamienny projekt 
wyłonił się w sferach obywateli pol­
skich narodowości żydowskiej. Oto 
ni mniej ni więcej — tylko by man­
dat angielski nad Palestyną zo­
stał przekazany Polsce. Olbrzymia 
przewaga żywiołu arabskiego i pan- 
arabskie dążności stwarzają w Pa­
lestynie kłopotliwe położenie za­
równo dla Anglji jak i samego ży­
wiołu żydowskiego, przejawiające 
się nieraz i w krwawych zaburze­
niach, jak ostatnio zapoczątkowane 
przy tak zwanej „ścianie płaczu“ 
w Jerozolimie. Dla żydów jest tern 
więcej to niepokojące, iż mandat 
palestyński należy do kategorji A, 
czyli tych mandatów, które w 
pierwszej linji mają wygasnąć, a 
kraj otrzymuje niezawisłość i for­
mę rządu, wybraną przez zwołany 
parlament. Jako dane Polski na 
mandatafrjusza wysuwane są przez 
żydów, między innemi również na­
stępujące punkty: 1) katolickość 
Polski i wobec tego przypadająca 
jej rola obrońcy grobu. Chrystusa, 
2) popieranie emigracji żydowskiej 
z Polski do Palestyny, co zmniej­

sza narodowościowy problem ży­
dowski w samej Polsce.

Październik przynosi n w dn. 
11-ym wielkie uroczystości na cześć 
„ojca amerykańskiej kawaler ji“, 
barskiego konfederata, Kazimierza 
Pułaskiego Dzień 11 X. jest uzna­
ny przez St. Zj. Am. Półn. za świę­
to narodowe.

W dn. 9—10—11 października 
Wilno obchodzi uroczyście 300-lecie 
uniwersytetu im. Stefana Batorego, 
uświetnione przewiezieniem do Wil­
na zwłok Joachima Lelewela.

b.

„ALBUM“ WOJSKO NA P. W. K. 
W POZNANIU

Urządzony z wielkim pietyzmem dla 
idei przyświecającej czynowi zbrojnemu 
okresu walk o wyzwolenie, którego wyra­
zicielem jest Marszałek Piłsudski, dział 
wojska na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu doczekał się pięknej pa­
miątki.

Jest to wydatne przy poparciu finanso- 
wem Vice Ministra Spraw Wojskowych 
gen. dyw, D. Konarzewskiego, staraniem 
Głównej Księgami Wojskowej album p. t. 
Wojsko na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu maj—wrzesień 1929 r. 

Automobilizm w Polsce rozwija sżę wspaniale. Na finiszu słynnego wyścigu lwowskiego.

Główna gsięgarnia Wojskowa — Warsza­
wa 1929. Str. 8ulb. i 54 i 4ulb i 3 oddziel­
ne tablice in 4°.

Album bogato ilustrowany przeszło 
80-ma odbitkami w tekście przedstawia- 
jącemi bądź fragmenty poszczególnych 
działów, bądź celniejsze eksponaty, bądź 
wreszcie portrety wybitniejszych działa­
czy zasłużonych około zorganizowania 
poszczególnych działów organizacji woj­
ska, które są na P. W. K. reprezentowa­
ne. Na oddzielnych tablicach, wykonanych 
barwą sepjową sposobem wklęsłodruko­
wym mamy: płaskorzeźbę z podobizną 
Prezydenta Rzeczypospolitej — Mościc­
kiego i popiersie Marszałka Polski, dzie­
ła Zaszczytnie znanego art. rzeźbiarza mjr. 
Antoniego Miszewsk-iego, dalej mamy -re­
produkcję portretu wiceministra spraw 
wojskowych gen. dyw. D. Konarzewskiego 
pędzla rtm. rez. J. Szperbera or-az repro­
dukcję tryptyku ..Zwycięstwo Chocimskie 
r> 1621“ —• dzieło pr-oif. St. Batowskie-

Doskonały papietr obu wydań, jedno 
na papierze kredowym, drugie na wyso­
kiego gatunku „kuns-truku“, czystość klisz 
siatkowych, krój czcionek, układ pagin, —• 
wszystko to składa się na pięknie wyko­
naną całość, która przynosi chlubę zna­
nej już zaszczytnie z poprzednich wy­
dawnictw Głównej Księgarni Wojskowej, 
zostającej pod kierownictwem mjr. Thu- 
ne, jak i drukami M. S. Wojsk, pod kie­
rownictwem mjr. Bobrowskiego.

Niewysoka cena sprawia, że wydawni- 
stwo to jest rozchwytywane.
29/9 29 r.

St. Ł.
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Ś. p. rotmistrz Zbigniew Dunin-Wąsowicz
(według portretu z czasów legjonowych pędzla rotm. J. Świrysz-Ryszkiewicza).
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Rokitna
W dniach 14 i 15 września b. r, 

2 pułk Szwoleżerów Rókitniań- 
skich, dawny 2 pułk Ułanów Le­
gionowych, święcił 15-tą rocznicę 
swego istni nia.

Zaczątkami swemi pułk ten się­
ga 1914 roku.

Dnia 1 października z Krakowa 
wyruszył 2 i 3 szwadron ułanów 
Legjonów Polskich na Węgry. Dzia­
łając w składzie II brygady Kar­
packiej, szwadrony te rozpoczęły 
pełną chwały swą służbę zwycię- 
skiiemi bojami pod Cucyłowem i 
Mołotkowem,

Dn. 13 czerwca 1915 r. drugi 
szwadron pod dowództwem rtm-a 
Dunin-Wąsowicza odbywa swą sła­
wną szarżę na rosyjskie okopy pod 
Rokitną na Bukowinie.

Okopy — bronione przez pie­
chotę z karabinami maszynowemi i 
przez artylerję — zdobyto. Z 63 
szarżujących ocalało trzech.

Zabici: rtm, Dunin - Wąsowicz, 
ppor. Topór-Kisielnicki, ppor. Wło­
dek i 12 podoficerów i ułanów. Re­
szta — ranna. Z ran ginie jeszcze 
czterech.

Na Wołyniu łączą się poszcze­
gólne szwadrony w 2 pułk ułanów, 
który rokitniańskie tradycje pod­
trzymuje w bitwie pod Kostiuch- 
nówką i w walkach nad Stochodem.

W lutym 1918 roku pułk, oto­
czony przez Austrjaków, istnieć de 
facto przestaje.

W kilka miesięcy później w li­
stopadzie w Krakowie organizuje 
się nanowo już pod nazwą 2 pułku 
Szwoleżerów Rokitniańskich—któ­
ry walczy następnie pod Lwowem 
i Cieszynem i bierze udział w zaję­
ciu Pomorza. W kampanji bolsze­
wickiej pułk dopisuje na kartach 
swych dziejów szarżę pod Belajew- 
ką, słynne walki pod Radziwiłłów- 
ką, Ćhałaimgródkiem, Kropiwną, 
Szczurowicami, Stanisławczykiem, 
Klekotowem, Korosteniem...

Na pułk spada 113 ,,virtuti“ i 
402 krzyże walecznych.

Przytaczamy poniżej wiersz o 
Rokitnie jednego z Legjonistów, 
Józefa Majgiera.

Padł rozkaz... i jeźdźców zerwała 
się ława,

Błysk szabeł się rozlał, roześmiał 
do słońca,

I ławą się wzbiła jedna wielka 
wrzawa,

Krzyków, nawoływań, odgłosem 
tętniąca.

1 pędzą jak wicher, twarz 
szczęściem im płonie,

Kul sypią się grady, rzędami 
gęstymi,

Jeden szał, zda się, uniósł jeźdźców 
i konie, 

Już pierwsze okopy wtyl pierzchły 
za nimi.

Jak wicher, jak burza, z łoskotem 
pognali, 

W kul gradzie wciąż lecą w dół 
z koni jak snopy,

Już drugie okopy toną w jeźdźców 
fali...

Szaleńcy! Już wpadli na trzecie 
okopy.

Zdobyte! Jak drogo! tak padło ich 
wiele...

Na błoniu Rokitny, padli w ziół 
burzany,

Strudzeni snąć drogą w tych godów 
wesele...

Spoczęli... a z nimi ich rotmistrz 
kochany!

Śmierć nasza nie wstrzyma nas, ani 
odstraszy! 

Na czwarty tam okop, śpiący u nieb 
skłonu, 

Sześć jeźdźców, patrz, pędzi, sześć 
błyszczy pałaszy!

Dopadli... ostatni... z drugiego 
szwadronu.

By wstrzymać napad wroga w nasze 
ziemie, 

Co szedł nam palić i grabić 
siedziby,

Powstalim ojców nieodrodne 
plemię,

Tej ziemi bronić, nie dać jednej 
skiby.

By się upomnąć raz o polską dolę, 
1 krzykiem wielkim zwołać ją przed 

światem, 
Zżyznilim hojnie twe, Rokitno, pole, 
Zrosilim hojnie krwi naszej 

szkarłatem, 

By dać znać, jaką myślą żylim 
szczytną, 

1 jakie w piersi polskie serc jest 
bicie, 

Tu na twych polach, poleglim, 
Rokitno!

Tu za Ojczyznę dalim swoje życie.

Święto rocznicy Rokitny obcho­
dzono uroczyście w Starogardzie, 
siedzibie 2 pułku Szwoleżerów Ro­
kitniańskich.

Uroczystość zaszczycił swoją 
obecnością Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a w imieniu 
Marszałka Piłsudskiego — płk. 
Wieniawa-Długoiszowski, oraz płk. 
Jagrym-Maleszewski, jeden z trój­
ki ocalałych bohaterów.

Po mszy polowej, odprawionej 
przez ks. biskupa Galla, odbyła się 
defilada szwoleżerów, którą odbie­
rał Pan Prezydent.

Podczas obiadu żołnierskiego 
Pan Prezydent zakończył swe prze­
mówienie okrzykiem: „Niech źyje 
drugi pułk Szwoleżerów Rokitniań­
skich!“ oddając w ten sposób cześć 
walecznemu pułkowi.

Zawierucha

*

OSTATNIA ZDOBYCZ.

Rekord światowy zdobyli lotnicy 
polscy !

Dn. 16.10 płatowiec sekcji lot­
niczej studentów politechniki war­
szawskiej RWD 2 ustanowił re­
kord światowy lotu na wysokość 
w kategorji awionetek dwumiej- 
scowych o wadze mniejszej od 
280 kg.

Płatowiec o silniku 40 konnym, 
pilotowany przez por. Fr. Żwirkę 
z pasażerem pilotem A. Kostja- 
nem wystartował z lotniska moko­
towskiego i wzniósł się na wyso­
kość 4 i pół tysiąca metrów.

Jest to pierwszy rekord świa­
towy, ustanowiony przez płatowiec 
polskiej konstrukcji,

*
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ECHA PODRÓŻY PANA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ PO ZIEMIACH 

WSCHODNICH

Ze wglądów technicznych nie mogliś­
my w numerze bieżącym dać dokładnego 
sprawozdania z tryumfalnej podróży Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej po Zie­
miach Wschodnich, a co uczynimy w nu­
merze następnym. Obecnie jedynie doje­
my fragment z pobytu Prezydenta w No­
wogródku.

Przemówienie radnego m. Nowogródka, 
adwokata Pawfa Aleksiuka, podczas ban­
kietu wydanego na cześć Prezydenta Rze­
czypospolitej przez Wojewodą Nowo­

gródzkiego Beczkowicza.

DOSTOJNY PANIE' PREZYDENCIE!

Jeśli, jako przedstawiciel narodu bia­
łoruskiego, z ramienia którego mam za­
szczyt dziś przemawiać, będę szkicował 
dziejowość mojego narodu w jej kate­
goriach historycznych, w jej walce wy­
zwoleńczej o narodowy renesans, nie mo­
gę i nie mam prawa pominąć daty 22 
września, bo .ona zostanie nazawsze w 
historji mego ludu, ona wnijdzie w głę­
biny podstawowe jego bytowania i po 
przez namiętności walki i przeciwieństwa 
teraźniejszości zostanie jaśniejącym pom­
nikiem tej prawdy, iż niezachłanność i 
imperjalizm, nie podbój synów tego kra­
ju innych narodowości przyniósł zwycię­
ski sztandar Narodu Polskiego, a wyzwo­
lenie, prawo do życia i rozwoju swych 
właściwości etniczno-narodowościowych.

Jakie przekonywujące zestawienie 
praw życia: Wilno — Naczelny Wódz wy­
zwalających kraj hufców z jego wieko­
pomną odezwą do Narodu byłego Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego i dziś pierw­
szy Obywatel i dzierżycie! niezależności 
tego Narodu, przyjmujący udział w za­
łożeniu kamienia węgielnego pod gmach 
młodej oświaty białoruskiej.

O zamczysko Mendoga, o pełny chwa­
ły Grunwald, świadczcie iż nic nie zdo­
łało zatrzeć i zniweczyć wielkiej naszej 
prawdy historycznej, naszej wspólności 
państwowej, co jedna prowadziła i po­
prowadzi do chwały i potęgi.

Niech zamilkną siewcy nienawiści, nie 
masz tu im pola do działania, Ruś Biała, 
pod skrzydła opiekuńcze szybującego orła 
ujęta, szybuje w zgodzie i współżyciu 
swych narodów ku coraz lepszej doli.

Panie Prezydencie. W Swem ogólnem 
umiłowaniu nas zdchciałeś stanąć i na 
ziemi Nowogródzkiej, więc zechcialeś 
wejść w codzienne życie naszego ludu, 
zwiedzałeś i zwiedzasz nasze wsie, bę­
dziesz słyszał cichą pełną żalu i łez pieśń 
naszego narodu, ale chcę Cię zapewnić, 
że ta melodja opiewa naszą przeszłość, 
naszą niewolę, mówi o naszych zabliźnia­
jących się ranach i po przez nią kwiat 
nasz, nasza przyszłość, nasza dziatwa ja­
kiej życie szczęście dało możność wdy­

chać pełną piersią fale wolnego powie­
trza, już nuci inną pieśń, w niej dziar- 
skość i zadowolenie życiowe grzmią, w 
niej wiara w swą przyszość silnie się ak­
centuje, ta młodzież, to dzieci naszej 
Rzeczypospolitej, jaka w opiece swej nad 
ich dolą wytworzyła ten nowy nastrój.

I śmiem Cię zapewnić, Panie Prezy­
dencie, iż zbiorowe błogosławieństwo, 
wielka wdzięczność i przywiązanie do 
Ciebie będą wszędzie Twymi nieodstęp­
nymi towarzyszami, gdziekolwiek stanie 
Twa stopa wśród ludu naszego.

Dźwigamy się z ruiny nieszczęść woj­
ny; odbudowana gospodarka, polepszone 
drogi, wspólna twórcza praca samorządo­
wa coraz więcej nas wszystkich zbliża, 
łączy przyj aźni.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w ob- 
jeździe po ziemiach wschodnich przyjmo­
wał hołd swej władzy. (Klucz miasta No­

wogródka}.

Dziś kiedy, w tak licznych reprezen­
tacjach, tak różnolitych warstwowo i spo­
łecznie, jesteśmy tu zebrani na tej uro­
czystej biesiadzie, przyjemnie mi jest 
stwierdzić, iż ta myśl przewodnia, jaka 
jeszcze w czasy walk z caratem i mos- 
kiewszczyzną, w czasach hańbiącej nie­
woli, kiedy budziliśmy do życia Naród 
Białoruski — przez nas nieliczną garstkę 
inteligencji była przyjętą i realizowaną; 
ramię przy ramieniu z bojownikami Na­
rodu Polskiego w imię przyszłej wolności 
i przeciw zachłanności wschodu, myśl 
przyjęta przez nas poza wszelkim senty­
mentem w ujęciu realnych korzyści bia- 
łoruskego narodu, powiadam ta myśl w 
oparciu się o dziejowość wolnej Rzeczy­
pospolitej definitywnie krystalizuje się 
wśród pionierów naszego narodowego re­
nesansu.

Nie omyliliśmy się w swem zrozu­
mieniu psychologji polskiej, bowiem wie­
rzyliśmy i wierzymy, że Naród Mochnac­
kiego i Lelewela, Naród opromieniony 
męczeńską śmiercią Traugutta, Naród Rej­
tanów, Naród, co po przez Golgotę Męk, 
udręczeń, po przez morze krwi swych 

wiernych synów, co po przez walki 
na śniegach Monteoro, na cyplach Monte- 
ratonto, po przez bohaterstwo Sułkow­
skiego, Naród, co z siebie wyrwał jej wia­
ry bohaterów wielkich codzienności, jak 
Cedro z Żeromskiego, kiedy zaciekając 
dosłownie w falach krwi broczącej z ust, 
miał odpowiedzieć Napoleonowi czego so­
bie życzy jednym dumnym krzykiem nie­
doli ojczyzny „Vive la Pologne“, taki 
Naród nie niósł i nie niesie nigdy nikomu 
kajdanów niewoli.

Nie złamać naszym wrogom tradycji 
przeszłości, nie wyrwać im z rąk matki 
historji naszych wspólnych świetlanych 
kart, nie podbić im sztandaru ze złociste- 
mi barwami walk krwawych za wspólną 
wolność i radość, I dziś stoimy pod sztan­
darami wiekopomnego aktu Zygmunta A- 
gusta „Korona i Wielkie Księstwo Litew­
skie jest jedno nierozdzielne i nieróżne 
ciało, a także nieróżna, ale jedna wspólna 
Rzeczp o sp o'lit a ’ ‘.

Dla nas są również drogie cienie nie­
śmiertelnego wieszcza ziemi Nowogródz­
kiej, drogie nietylko dlatego, iż opromie­
niał swem wielkiem słowem sławę Pol­
skiego Imienia na wszechświat, i nietylko 
dlatego iż swym wielkim genjuszem zro­
dzonym w chwilach największych bóli oj­
czyzny hardo rzucał mocarzom świata 
prawdy o ich zbrodniach, epoka Mickie­
wicza jest drogą dla nas dlatego, że po­
mimo szubienic, tortur więziennych, po­
mimo katorgi Sybiru, który wygnańcom 
jej groził, były epoką wielkich polskich 
nadziei. I my co hardo wnieśliśmy sztan­
dar nacjonalny białoruski jeszcze w czasy 
ciemnoty moskiewskiej również budząc 
swój naród ku świetlanej przyszłości, na­
dzieję szczęścia jego nosimy w duszy.

Panie Prezydencie, zająłeś najdostoj­
niejsze miejsce, jakie może przypaść w 
udziale człowiekowi, wzniosłeś się wraz 
z imieniem Polski na wiekuiste szczyty, 
sławne szczyty człowieka nauki, a wszak 
nauka, to prawda, nauka to sprawiedli­
wość, nauka to synteza życia, jeżeli cho­
dzi o jego stronę duchową, nauka to wal­
ka z partykularyzmem życiowym i dla­
tego Ty, Włodarz, jej symbol bądźże szczę­
śliwą nadzieją i mego wiekami pokrzyw­
dzonego Narodu.

Radośnie <dziś i hardo, wzwyż ku obło­
kom sięgając, rozwiewają się również 
nad miastem, co wszystkie koleje losu 
Rzeczypospolitej przeżyło, sztandary Rze­
czypospolitej, a z wolnej piersi nas 
wszystkich wydobywa się szczery, bez 
granic oddany Ojczyźnie i Tobie Panie 
Prezydencie okrzyk: Najjaśniejsza Rzecz­
pospolita i Jej ■ Wielki Syn Prezydent 
Mościcki niech żyje!

Przemówienie to wywołało prawdziwe 
ogólne wzruszenie. Pan Prezydent uści­
skał dłoń mecenasowi.
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Mądry i wzruszający hołd Panu Prezy­
dentowi. Stypendjum dla syna najbied­

niejszego robotnika z Chorzowa.

* * *

Na wniosek prezesa adwokata 
Pawła Aleksiuka Rada Miejska m. 
Nowogródka, na swem posiedzeniu 
w dniu 7 września r. b. powzięła 
jednogłośnie następującą uchwałę;

„Rada Miejska m. Nowogródka 
w jednogłośnej chęci zaakcentowa­
nia swego szczerego hołdu wobec 
reprezentanta Majestatu Rzeczypo­
spolitej i Wiernego Syna Ojczyzny 
Ignacego Mościckiego, który sła­
wiąc imię Polski wśród uczonych 
świata, jednocześnie realną twórczą 
pracą fabryk Chorzowskich, jako 
ich Naczelny Dyrektor, zadzierz­
gnął z szarą masą robotniczą tych 
zakładów nici najserdeczniejszej 
przyjaźni, postanawia:

W dniu przyjazdu Pana Prezy­
denta na teren miasta Nowogródka 
wręczyć mu, podczas uroczystego 
posiedzenia Rady Miejskiej stypen­
djum, zebrane z dobrowolnych skła­
dek mieszkańców tegoż miasta, któ­
re to stypendjum imienia Prezyden­
ta Mościckiego przeznaczyć do Je­
go dyspozycji, dla syna najbiedniej­
szego robotnika Fabryk Chożow- 
skich, jaki będzie odbywał wyższe 
fachowe wykształcenie“.

Powyższą uchwałę odczytał 
burmistrz m. Nowogródka inż. Wol- 
nik na uroczystem posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej w obecności Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej prof. I- 
gnacego Mościckiego, wręczając je­
dnocześnie sumę stypendjalną do 
rąk Pana Prezydenta.

Naprzód!
Naprzód i zawsze naprzód!

zatrzymanie się w miejscu 
c koc by przez chwilę 

równoznaczne

jest
z cofnięciem się o wieki. 

N a r ó d, 

nie
liw cieniu mnyc

nie ma
ani chwili odpoczynku 

Naprzód!

pozostać 
narodów,

Czarne skiby zwolna odwraca lemiesz w jesiennej orce — tworząc jedną z potężnych 
cegieł dobrobytu kraju.
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Z Federacji

GÓRNOŚLĄZACY A FEDERACJA
(TELEGRAM)

GENERAŁ DR. ROMAN GÓRECKI

Prezes Federacji Związków Obrońców Ojczyzny, Poznań

KATOWICE, 7.15. 1. 84 — 19I8, 14 — 4°

SPOŁECZEŃSTWO ŚLĄSKIE ZEBRANE W TEATRZE POLSKIM W KA­

TOWICACH NA UROCZYSTEJ AKADEMJI DLA UCZCZENIA 10-cio LE­
GIA PIERWSZEGO POWSTANIA ŚLĄSKIEGO ZASYŁA CI PANIE GENERA­
LE I PREZESIE FEDERACJI ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY WY­
RAZY CZCI PRAWDZIWEJ I ZAPEWNIENIA, ŻE LUD ŚLĄSKI WIERNIE 
STOI PRZY SZTANDARZE I IDEACH OBROŃCÓW OJCZYZNY, ORAZ 

PRZESYŁA CI WYRAZY PODZIĘKI ZA SERDECZNE SŁOWA POZDRO­
WIENIA DO NAS PRZESŁANE I ŻYCZY MU RYCHŁEGO POWROTU 
DO ZDROWIA — KOMITET OBCHODU UROCZYSTOŚCI 10-cio LECIA 

POWSTANIA ŚLĄSKIEGO

KOMUNIKAT 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
FEDERACJI P, Z. O. O.

Wobec tego, że w ostatnich cza­
sach w całym szeregu Zarządów 
Wojewódzkich i Powiatowych za­
szły zmiany osobowe, a nie wszyst­
kie Zarządy o nich Zarządowi 
Głównemu Federacji doniosły, po­
leca się wszystkim Zarządom Wo­
jewódzkim i Powiatowym podanie 
swego składu osobowego z wy­

szczególnieniem funkcji i jaką or­
ganizację każdy członek reprezen­
tuje, niezależnie od tego czy wy­
kazy były już przesyłane czy nie, 

Stanowiska Prezesów, Wicepre­
zesów (przynajmniej jednego), 
Skarbnika i Sekretarza bezwzględ­
nie muszą być podane, w przeciw­
nym razie Zarządy nie podające 
wszystkich obowiązkowych funkcji 
uznane będą, za będące w stanie 
organizacyjnym i jako takie nie 
będą zatwierdzone.

Poleca się wszystkim Zarzą­
dom Wojewódzkim i Powiatowym 
nadesłanie (drogą służbową) do 
dnia 1 listopada spisu organizacyj 
b. wojskowych, których Zarządy 
Główne mają siedziby na terenie 
danego Województwa czy Powia­
tu, z podaniem faktycznego stanu 
liczbowego z zaznaczeniem czy 
i kiedy przystąpiły do Fede­
racji“,

Zarząd Główny.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO
Okres letni, powodujący przez 

urlopy wypoczynkowe zdekomple­
towanie zarządów poszczególnych 
organizacji i związków, był wyko­
rzystany przez Prezydjum Federa­

cji poza załatwianiem spraw bieżą­
cych na urządzenie odpowiedniej 
siedziby Zarządu Głównego i pod­
jęcia prac przygotowawczych na 
przyszłość najbliższą.

Co się tyczy prac przygotowaw­
czych na przyszłość, to powołano 
do życia Komisję organizacyjną dla 
spraw usprawnienia funkcjonowa­
nia Federacji, o charakterze organu 
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pomocniczego przy Prezydjum. Ko­
misja ma za zadanie przygotowanie 
odnośnych materjałów i danie ich 
do rozpatrzenia poszczególnym wy­
działom.

Jako jedną z pierwszych swoich 
prac Komisja podjęła opracowanie 
projektu zjniany statutu celem wy­
równania dotychczasowych, wyka­
zanych przez praktykę, usterek w 
myśl życzeń szeregu sfederowanych 
organizacji.

Projekt ten został już opraco­
wany.

Przygotowano również: 1) Pro­
jekt regulaminu P. W. i W. F., 
2J Projekt regulaminu współpracy 
z L. O. P. P., 3) Projekt regulami­
nu samopomocy.

Ponadto uzyskano z Min. Pracy 
i Opieki Społecznej prawo na pro­
wadzenie Społecznego Biura Po­
średnictwa Pracy.

Przedsięwzięto przygotowawcze 
kroki do zorganizowania kursów 
dla instruktorów przeciwgazowych. 
Ci, którzy już kursa L. O. P, P. 
ukończyli, będą w miarę zapotrze­
bowania użyci w charakterze in­
struktorów płatnych. Kurs I stop­
nia rozpocznie się w styczniu r, p.

Zajęto się również gorąco spra­
wą ubezpieczeń. Dokonano całego 
szeregu podróży w celach instruk- 

cyjnych dla poszczególnych refe­
rentów. Inspekcje te dały o tyle 
dodatni rezultat, iż ujawniły wśród 
wielu poszczególnych zarządów po­
ważny brak zrozumienia ważności 
zagadnienia spraw oszczędnościo­
wych i ubezpieczeniowych, co zo­
stało obecnie usunięte w przeważa­
jącej ilości wypadków.

Zmiany personalne.
W wyniku zmian w zarządach 

odnośnych sfeuerowanycn organiza- 
cyj, zaszły następujące zmiany w 
składzie:

Prezydjum Federacji;
1) na miejsce wiceprezesa Da- 

remniaka Wincentego wszedł na 
stanowisko wiceprezesa nowowy- 
brany prezes Zw. Podoficerów Re­
zerwy Antoni Jakubowski.

2) na miejsce inź, Pohoskiego 
Jana wszedł Wincenty Wyrzykow­
ski w charakterze sekretarza gene­
ralnego.

Zarząd Główny:
na miejsce Tadeusza Nittmana 

wszedł nowowybrany prezes Legji 
Inwalidów Wojsk Polskich mjr. em. 
Labuko w charakterze członka Za­
rządu Głównego.

Siedziba Zarządu Głównego zo­
stała przeniesiona na ul. Nowy 
Świat 35 m. 5 do lokalu, który u­

rządzono w sposób odpowiadający 
potrzebom i powadze instytucji. 
Przy Zarządzie mieszczą się jedno­
cześnie: redakcja miesięcznika „Fe­
deracja“, oraz główne zarządy 
związków Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków, P. O. W., Podoficerów 
Rezerwy oraz Wydział Ubezpie­
czeniowy Federacji.

Godziny urzędowania:
Prezydjum Federacji w ponie­

działki, środy i piątki od godziny 
19 — 20. Sekretarz Generalny 
Wincenty Wyrzykowski przyjmuje 
codziennie również w wyżej wy­
mienionych godzinach. Biuro Se- 
kretarjatu czynne codzień od godz. 
10 — 14 i 17 — 19. Biuro Wydzia­
łu Oszczędnościowo-Ubezpieczenio- 
wego codziennie od godz. 10 — 14 
i czasowo we wtorki i czwartki od 
godz. 18—20,

Administracja miesięcznika „Fe­
deracja“ codziennie od godz. 10 — 
14 i 17 — 19.

Redaktor przyjmuje we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 19 — 20,

Telefon Sekretarjatu Federacji 
424-40.

Telefon Redakcji i Administra- 
cij 94-78.

Wincenty Wyrzykowski
Sekretarz Generalny

O dezw a
KAŻDY Z NAS DBAĆ WI­

NIEN O TO, ABY, GDY NADEJ­
DZIE STAROŚĆ, MIEĆ KAPITA- 
LIK, ZŁOŻONY NA WYPADEK 
CHOROBY LUB NIEMOŻNOŚCI 
ZAROBKOWANIA.

A CZY NIE POWINNIŚMY 
JESZCZE WIĘCEJ MYŚLEĆ O 
TEM, BY WDOWY I DZIECI 
MIAŁY BYT ZABEZPIECZONY 
I NIE BYŁY CIĘŻAREM DLA 
SPOŁECZEŃSTWA?

DOTYCHCZAS ŚWIADCZEŃ 
TAKICH NIE MAMY. WIDZIMY 
RODZINY, CHOWAJĄCE JAKO 
ŚWIĘTĄ PAMIĄTKĘ KRZYŻE 
WOJSKOWE PO ZMARŁYM OJ­
CU, MĘŻU LUB SYNIE. NIE JE­
DNA Z TYCH RODZIN ZNAJ­
DUJĄ SIĘ W NĘDZY.

TAK BYĆ NIE MOŻE!
DZISIAJ O NIEZDOLNYM DO 

PRACY, o osieroconej ro­

dzinie MUSI MYŚLEĆ ZWIĄ­
ZEK, CZERPIĄC NA TO FUN­
DUSZE Z WASZYCH SKŁADEK, 
KOLEDZY.

KONIECZNOŚĆ TA USTANIE, 
GDY WSZYSCY BĘDZIEMY U- 
BEZPIECZENI.

SKŁADAJĄC SWE DROBNE 
OSZCZĘDNOŚCI W P. K. O., 
PRZYCZYNIAMY SIĘ JEDNO­
CZEŚNIE DO GROMADZENIA 
WIELKICH KAPITAŁÓW, KTÓ­
RE ZOSTANĄ ZUŻYTE DLA 
PODNIESIENIA ŻYCIA GOSPO­
DARCZEGO PAŃSTWA.

WIDZIMY WIĘC, ŻE INICJA­
TYWA OSZCZĘDNOŚCIOWO-U- 
BEZPIECZENIOWA FEDERACJI 
OPIERA SIĘ NA NIEODWOŁAL­
NYM NAKAZIE MORALNYM.

WSZYSCY CZŁONKOWIE 
ZWIĄZKÓW SFEDEROWA­
NYCH POWINNI SIĘ UBEZPIE­

CZYĆ, A SZYBKOŚĆ, Z JAKĄ 
KAŻDY Z WAS NAKAZ TEN 
WYPEŁNI, ZGŁASZAJĄC SIĘ 
DO REFERENTA UBEZPIECZE­
NIOWEGO SWEGO ZWIĄZKU 
W CELU PODPISANIA DEKLA­
RACJI — WYKAŻE, JAK SILNIE 
JEST W WAS ROZWINIĘTE PO­
CZUCIE TEJ NASZEJ DAWNEJ 
DYSCYPLINY.

PAMIĘTAJMY, ŻE AKCJA 
OSZCZĘDNOŚCIOWO — UBEZ­
PIECZENIOWA JEST NIEJAKO 
EGZAMINEM SIŁY MORALNEJ 
POSZCZEGÓLNYCH SFEDERO­
WANYCH ZWIĄZKÓW W STO­
SUNKU DO SWYCH CZŁON­
KÓW. IM PRĘDZEJ, LICZNIEJ 
TEN NAKAZ FEDERACJI BĘ­
DZIE WYPEŁNIONY, TEM SIL­
NIEJ WYKAŻEMY SPOŁECZEŃ­
STWU, JAK ROSNĄ NASZE SI­
ŁY ORGANIZACYJNE.
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I TO TYLKO ZA OSZCZĘ­
DZONE PRZEZ KAŻDEGO Z 
NAS 10 GROSZY DZIENNIE.

KOLEDZY!
WYWALCZYLIŚMY NIEPOD­

LEGŁOŚĆ. TERAZ PRACUJEMY 
NAD WEWNĘTRZNYM DO­
BROBYTEM I POTĘGĄ JEDNYM 
Z WARUNKÓW JEST OSZCZĘ­
DNOŚĆ I UBEZPIECZENIE.

Z POSZCZEGÓLNYCH GRO­
SZY POWSTANIE POTĘGA, 
KTÓRA ODEPRZE ATAK NA 
NASZĄ NIEZALEŻNOŚĆ EKO­
NOMICZNĄ.

KOLEDZY! BACZNOŚĆ!
PADŁ ROZKAZ:
„OSZCZĘDZAĆ PRZEZ UBEZ­

PIECZENIE SIĘ“.
WSZYSTKIE ZWIĄZKI PRZY­

STĄPIŁY DO AKCJI OSZCZĘD­
NOŚCIOWO - UBEZPIECZENIO­
WEJ.

KAŻDY WIĘC Z KOLEGÓW, 
MIESZKAJĄCY W STOLICY 
CZY NA PROWINCJI, POWI­
NIEN ZWRÓCIĆ SIĘ DO NAJ­
BLIŻSZEGO ODDZIAŁU ZWIĄZ­
KOWEGO, CELEM ZADEKLA­
ROWANIA SWEGO PRZY­
STĄPIENIA DO UBEZPIECZE­
NIA.

Wydział 
oszczędnościowo-ubezpieczeniowy 

FEDERACJI

ZJAZD PODOFICERÓW 
REZERWY

W dniach 3 14 sierpnia r. b. od­
był się w Poznaniu IV Ogólny 
Zjazd Podoficerów Rezerwy.

Depesze z życzeniami nadesła­
li: Kancelarja Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Marsza­
łek Józef Piłsudski, generałowie: 
Rydz-Śmigły, Sosnkowski, Fabrycy, 
Rybak, Litwinowicz, Popowicz, wo­
jewoda Łódzki Jaszczołt i inni.

Witani oklaskami z niebywałym 
entuzjazmem, przemawiali: gen. 
Dzierżanowski— jako reprezentant 
Marszałka Piłsudskiego—oraz Gen. 
Górecki, jako prezes Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczy­
zny.

Dokonano wyborów nowego Za­
rządu Głównego, w skład którego 
weszli p.p.: Jakubowski, Antoni — 
jako prezes; Daremniak, Zołopiń- 
ski, Purzycki, Gniewkowski, Pode­
szwa, Pawlak, Męczyński, Kosa, 

Lubański, Przegaliński, Kubalak i 
Firek — jako Członkowie Zarządu, 
oraz Westfal, Mocha, Drążkowski 
i Gruszczyński — jako zastępcy 
członków.

Do Komisji Rewizyjnej p.p.: 
Chrostek, Daberko, Alwin, Galok, 
Rozwadowski i Jędrzejczak.

Z Okręgu Śląskiego uzyskali 
mandaty w Zarządzie Głównym 
p.p.: Męczyński i Mocha oraz p. 
Rezler w Sądzie Koleżeńskim.

Po wyborze Zarządu zabrał je­
szcze raz głos prezes Federacji P, 
Z.O.O, p, gen. Górecki, witając no­
we władze, a w pierwszym rzędzie 
prezesa p. Jakubowskiego, który 
automatycznie wszedł do Federa­
cji — jako jej wice-prezes.

W przemówieniu swem podkre­
ślił gen. Górecki znaczenie i cele 
Og. Zw. Podof. Rez. R. P. jako je­
dnego z pierwszych pionerów wo- 
rzącej się przed rokiem Federacji 
P. Z. O. O. a która dziś liczy oko­
ło 400.000 członków, z rzeszonych 
w 24 związki.

Przemówienie to zostało przy­
jęte niemilknącemi oklaskami i wi­
watami na cześć prezesa Federacji.

Po jednogłośnem uchwaleniu 
wysłania telegramów hołdowniczych 
do Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej i Pana Marszałka Pił­
sudskiego w bardzo serdecznym 
nastroju zamknięto zjazd odśpie­
waniem „Pierwszej Brygady“.

ZWIĄZEK KANIOWCZYKÓW
I ŻELIGOWCZYKÓW

Po przerwie letniej, wznowione 
zostały zebrania towarzyskie. Na 
pierwszem zebraniu po komunika­
cie o sprawach bieżących Związku 
odbył się odczyt kolegi prof. Cze­
kalskiego Józefa na temat „Podró­
że po Afryce“ z przezroczami.

Następne zebrania odbywać się 
będą co miesiąc każdego drugiego 
poniedziałku o godz. 19-ej w Kasy­
nie Garnizonowym w Al. Szucha.

Zarząd prosi Kolegów o udział 
w zebraniach wraz z rodzinami.

Przy Zarządzie zorganizowane 
zostały komisje, które rozpoczęły 
swe funkcje. Kierunek poszczegól­
nych komisji przyjęli na siebie;

Kom. Rewizyjna: Przybyłowski, 
Krzaczyński, Linde, Ustaszewski, 
Jachucki.

Kom. Historyczna: Płk. Koźmiń­
ski, Rupniewski.

Kom. Odznaczeniowa: Płk. Po­
gorzelski, i Sterling.

Kom. Propagandowa: Płk. Są- 
gajłło, Birnbaum, Ciechoński, Sien- 
kiewiczowa, Zdybiewski.

Kom. Gospodarcza: Płk. Ko­
złowski, Lubecki, Stypa.

Kom. Bratniej pomocy: Lewan­
dowski.

Kom. Towarzyska: Panie Szy­
mańska i Koźmińska.

Zarząd wzywa Kolegów, chcą­
cych pracować w poszczególnych 
komisjach o zapisywanie się w se- 
kretar jacie.

Siedziba Związku. Od pierwsze­
go września kancelarja Związku 
mieści się przy ul. Nowy-Świat 35 
m. 5; według tego adresu należy 
kierować wszelkie korespondencje.

Stałe dyżury członków Zarządu 
i Komisji w sprawach informacyj­
nych będą miały miejsce codzien­
nie od godz. 18 do 20-tej w lokalu 
Związku.

KOMUNIKAT
Walny Doroczny Zjazd Delegatów 
Związku b. Uczestników Powstań 

Narodowych R. P.
ZARZĄD GŁÓWNY Z.B.U.P.N. 

NA MOCY 41 PARAGRAFU 
STATUTU ZWOŁUJE DOROCZ­
NY ZJAZD DELEGATÓW NA 
DZIEŃ 10 LISTOPADA 1929 RO­
KU W WARSZAWIE PRZY UL. 
BAGATELA Nr. 3 I NA DZIEŃ 
11 LISTOPADA CELEM WZIĘ­
CIA UDZIAŁU W UROCZYSTO­
ŚCIACH DNIA NIEPODLEGŁO­
ŚCIOWEGO.

Zarząd Główny Z.b.U.P.N.R.P.
St. Bułak-Bałachowicz gen. rez.

Prezes
Czesław Gałecki 

Sekretarz Generalny
* * * *

Dnia 6 października r. b. odby­
ło się w Kobryniu posiedzenie or­
ganizacyjne miejscowej grupy b. U- 
czestników Powstań Narodowych. 
W wyniku dyskusji uchwalono 
przystąpić do Związku b. Uczestni­
ków Powstań Narodowych R. P. 
i przeprowadzono wybory tymcza­
sowego Zarządu, w skład którego 
weszli p.p.: Aleksander Zakrzew­
ski — prezes, płk. Dworenko-Dwor- 
kin — wice-prezes, Nesterowicz — 
sekretarz i Piołunkowski — skar­
bnik.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
SPRAWY WESOŁE I PRZYKRE

Nagromadziło się trochę listów, z ko­
nieczności więc otwieramy dział niniej­
szy.

Bez wątpienia dla każdej redakcji mi­
ły jest kontakt z czytelnikami pisma. 
Lecz — na miły Bóg! — jest to nie raz 
droga płaczu i zgrzytania zębów. Czasem 
zaś chwyta człowieka śmiech obłędny, od 
którego dostaje się miserery. Dlatego i 
pod tytuł niniejszego działu brzmi jak 
powyżej.

Czytelnicy przysyłający nam zapytania 
rzeczowe, lub proszący o wyjaśnienia, o- 
trzymują stosowne odpowiedzi i za na­
główek powyższy pretensji mieć do nas 
nie będą. Ale prosimy Was, mili czytel­
nicy, piszcie wyraźnie, lub dołóżcie trochę 
starań, by Wam listy przepisywano na 
maszynie, bo doprawdy nie raz bolą nas 
oczy.

Red.

POECIE Z PABJANIC

Niech nam żyje Federacja".
Jest to wielka stanu racja,
Że się łączy demokracja.
Więc jest szczera ma orać ja,
Bo jest dzielna Federacja" i t. d.
Proszę łaskawego Pana, za sympatję 

dziękujemy, ale słów kończących się na 
acja. jest jelszcze więcej, naprzykład: a- 
kacja, karnacja, propinacja, dyplomacja, 
organizacja, pajdokracja i t. d. Otóż do­
stawszy palpitacji i omal że nie warjacji 
z powodu deklamacji tej ekulubracji przez 
aklamację złożyliśmy to do rejestracji... 
do kosza.

P. DAMAZEMU Z K0BRYN1A
Redaktor naczelny spłakał się jak bóbr. 

Ja — jak dwa bobry. Lecz rzewnej hi- 
storji p. t. „0 kukułce, krynolinie i Ama- 
nullachu" nie możemy drukować, gdyż z 
pewnych względów nie nada je się do na­
szego pisma. Radzimy przetłumaczyć ją 

na język angielski i przesłać wysokiemu 
komisarzowi Angljii w Palestynie, jako 
środek na uspokojenie wzburzonych na­
miętności arabskich i niearabskich.

P. A. W. KRAKÓW.
Za rzeczowy artvkuł dziękujemy, z 

przyjemnością wykorzystamy.

ZAINTERESOWANEMU:
Związek Legionistów Puławskich do 

Federacji należy. Zarząd obecnie mieści 
się w Warszawie przy ul. Hożej Nr. 51. 
Adresować należy na ręce prezesa — p. 
St, Pomian-Bukaty, lub sekretarza p. E. 
Niesiołowskiego. Przy związku istnieje 
autonomiczna sekcja dowborczyków, do 
której radzimy zwrócić się w waszej spra­
wie.

P. AL. Z WOŁOMINA
Panie! To nie byłoby złe, gdyby nie 

było okropne. Do kosza!

Ucichła wrzawa wojny... zacierają się ostatnie ślady prusactwa na ziemiach pomorskich, polskich od wieków, a róże w parku 
grudziądzkim zakwitły wspaniale w tryumfalnym roku P. W. K.
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DZIAŁ OPISOWY

o i e w
POMORSKI WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK 

KOMUNALNY

(Pomorski Samorząd Wojewódzki)

Ustrój Pomorskiego Wojewódzkiego 
Związku Komunalnego oparty jest na or­
dynacji iprowincj analnej z dnia 29 czerw­
ca 1875 r. ze zmianami, zaprowadzonemi 
ustawą z dnia 14 marca 1927 o zmianie 
rozporządzenia Ministerstwa b. Dz. pru­
skiej z 12 sierpnia 1921 r. o wyborach 
do Sejmików Wojewódzkich.

Organami samorządu wojewódzkiego 
są: Sejmik Wojewódzki, Wydział Woje­
wódzki i Starosta Krajowy. Władzą nad­
zorczą jest w pierwszej instancji Woje­
woda. w drugiej Min. Spraw Wewnętrz­
nych.

Sejmik Wojewódzki jest organem u- 
chwalającym i kontrolującym. Składa się 
on z 55 członków, wybranych przez po­
szczególne powiaty i miasta wydzielone 
w wyborach tajnych i stosunkowych. Sej­
mik Wojewódzki zwołuje Wojewoda z 
upoważnienia Min, Spraw Wewnętrz­
nych.

Zarząd sprawami samorządu woje­
wódzkiego należy do Wydziału Woje­
wódzkiego. Członków Wydziału wybiera 
Sejmik z pośród posiadających bierne 
prawo wyborcze mieszkańców wojewódz­
twa. Wydział Wojewódzki składa się z 
przewodniczącego, jego zastępcy, Staro­
sty Krajowego i 8 członków.

Bieżącemi sprawami samorządu wo­
jewódzkiego zarządza Starosta Krajowy, 
którv jest przełożonym wszystkich urzęd­
ników samorządu wojewódzkiego i zastę­
puje bez ■ specjalnych pełnomocnictw 
Związek Wojewódzki na zewnątrz. Staro­
stę Krajowego wybiera Sejmik Woje­
wódzki, zatwierdza Min. Spraw Wew­
nętrznych.

Pokrywanie wydatków Pomorskiego 
Wojewódzkiego Związku Komunalnego 
następuje z opłat za korzystanie z za­
kładów dobra publicznego, podatku kra­
jowego, dotacji ze Skarbu Państwa oraz 
z ewtl. zysków osiągniętych z prowadze­
nia gospodarstw pralnych i warsztatów 
w krajowych zakładach.

W zakres działalności Związku Komu­
nalnego wchodzą sprawy: zarząd i kon­
trola dróg wojewódzkich i państwowych, 
budowa nowych dróg i mostów; rodział 
dotacyj na drogi państwowe i wojewódz­
kie; opracowywanie planów i projektów 
technicznych; współdziałanie z wydzia­
łem robót publicznych Urzędu Woje­
wódzkiego w sprawach ogólnego zarządu 
drogowego j kontroli technicznej. Opie­

ka nad ubogimi w własnych zakładach 
oraz udzielanie pomocy finansowej związ­
kom. wykonującym opiekę nad ubogimi i 
korygendami. Opieka nad umysłowo cho­
rymi, epileptycznymi i idjotami. Opieka 
i szkolenie ociemniałych i głuchonie­
mych. Popieranie zakładów i fundacyj, 
służących opiece nad fizycznie lub mo­
ralnie upośledzonymi. Opieka nad mło­
dzieżą moralnie zaniedbaną (wychowanie 
zapobiegawcze). Opieka nad matką i 
dzieckiem. Wyszkolenie akuszerek. Sub­
wencjonowanie instytucyj dobroczynnych. 
Popieranie kultury i sztuki. Udzielanie 
stypendjów akademickich. Popieranie wy­
chowania fizycznego. Popieranie budowy 
kolejek lokalnych. Popieranie rolnictwa 
i chowu bydła. Udzielanie subwencyj na 
meljoracje rolne. Udzielanie zasiłków na 
przeprowadzenie ordynacji powiatowej. 
Ubezpieczenie od ognia. Elektryfikacja 
Województwa Pomorskiego przez udział 
w zarządzie Pomorskiej Elektrowni Kra­
jowej „Gródek" Sp. Akc., której głów­
nym akcjonariuszem jest Pomorski Wo­
jewódzki Związek Komunalny rozporzą­
dzający w Radzie Nadzorczej przeważa­
jącą ilością (60%) głosów.

Z poszczególnych' działów administra­
cji krajowej pierwsze miejsce w budże­
cie Wojewódzkiego Związku Komunalne­
go zajmuje administracja drogowa. Sieć 
dróg w Województwie Pomorskiem obej­
muje 936 km dróg państwowych, 654 km 
dróg wojewódzkich i 2767 km dróg po­
wiatowych.

Na konserwację tych dróg przewiduje 
budżet Wojewódzkiego Związku Komu­
nalnego na r. 1929/30 kwotę 3,557,030 zł.

Staranna konserwacja oraz ciągła roz­
budowa sieci drogowej utrzymuje drogi 
na Pomorzu w stanie, który uważać moż­
na za najlepszy w Polsce.

Starostwo Krajowe wybudowało w 
okresie minionym w własnym zarządzie 
4 ważniejsze mosty drogowe o długości 
od 20 do 50 mtr.

Na polu opieki nad umysłowo chory­
mi rozporządza Pomorski Wojewódzki 
Związek Komunalny trzema Zakładami 
Psychjatrycznemi a mianowicie: w Koc- 
borowie, w Świeciu i w Wejherowie.

Zakład w Kocborowie mieści około 
1420 chorych, jest zatem drugim co do 
wielkości zakładem tego rodzaju w Pol­
sce.

Wyposażony w najnowsze urządzenia 
sanitarno - higjeniczne, stoi Zakład w 
Kocborowie przez stosowanie systemów 
leczenia, odpowiadających najnowszym 
zdobyczom naukowym, na wyżynie zakła­
dów w zachodniej Europie.

morskie
Także Zakłady w Świecu i w Wejhe­

rowie zostały dzięki przeprowadzeniu 
szeregu ulepszeń j inowacyj doprowadzo­
ne do wysokiego poziomu.

Przy każdym Zakładzie znajduje się 
ponadto folwark, zarządzany przez Ad­
ministratora Dóbr Krajowych. Folwarki 
te służą w pierwszym rzędzie dla zajęcia 
pacjentów pracą, co wpływa bardzo ko­
rzystnie na ich stan psychiczny.

Dzięki wysokiemu postawieniu lecz­
nictwa. mieści się w Krajowych Zakładach 
Psychiatrycznych na Pomorzu, na ogólną 
liczbę pacjentów 2300 około 1300 pa­
cjentów z innych dzielnic, przyjętych na 
mocy umów, zawartych z Min. Spraw 
Wewnętrznych i samorządami, przez co 
z jednej strony przychodzi Pomorski 
Związek Wojewódzki z pomocą Państwu 
w opiece nad umysłowo chorymi, z dru­
giej strony uzyskuje tę korzyść, że Za­
kłady są zapełnione, a temsameim kosz­
ty administracji znacznie niższe.

Dla wychowania zapobiegawczego i 
wychowania przymusowego chłopców, słu­
ży Pomorski Zakład Poprawczy w Choj­
nicach, o wysokim poziomie wychowaw­
czym.

Osobny dział Zakładu w Chojnicach 
stanowią korygendzii, przekazani przez są­
dy po odbyciu kary więziennej, których 
zatrudnia się o ile tylko możliwe od­
dzielnie od innych domowników w rol­
nictwie, w cegielni, mleczami, rzeźni i td.

W dziale opieki nad ubogimi utrzy­
muje się w Zakładzie w Chojnicach oko­
lą 100 ubogich, udzielając ponadto sta­
łego wsparcia ubogim krajowym, zamiesz­
kującym w poszczególnych gminach Po­
morza,

Kształcenie i szkolenie głuchoniemych 
odbywa się w Krajowych Zakładach O- 
pieki Społecznej w Wejherowie, gdzie w 
Oddziale dla Głuchoniemych znajduje się 
około 130 dzieci głuchoniemych, które 
wychowują się i uczą pod kierownictwem 
nauczycieli specjalistów.

Osobny, niezmiernie doniosły dział 
stanowi sprawa elektryfikacji Pomorza 
przy pomocy Pomorskiej Elektrowni Kra­
jowej w Gródku, która stanowiąc począt­
kowo wyłączną własność Pomorskiego 
Wojewódzkiego Związku Komunalnego zo­
stała w roku 1923 przekształcona na 
Spółkę Akcyjną z wybitnym udziałem 
Związku Wojewódzkiego jako głównego 
akcjonarjusza. Wybudowana w roku 1924. 
Elektrownia w Gródku o napięciu 60.000 
wolt jest jedną z największych elektrow­
ni wodnych w Polsce, zasilającą energją 
elektryczną prawie połowę miast i powia­
tów Pomorza łącznie z miastem i portem 
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Gdyni. Obecnie buduje Pomorska Elek­
trownia Krajowa ..Gródek" drugi wielki 
Zakład wodno-elektryczny w Żurze, kosz­
tem 12.000.000 złotych.

Na zakończenie tego krótkiego zary­
su znaczenia i działalności Pomorskiego 
Wojewódzkiego Związku Komunalnego 
należy nadmienić, że dla ubezpieczenia 
od ognia posiada Związek własną insty­
tucję prawno-publiczną Pomorskie Sto­
warzyszenie Ubezpieczeń, która rozwija 
się obecnie bardzo korzystnie i której 
gospodarka uznana została przez Pań­
stwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń za 
wzorową. Pozatem stworzono w roku 
1927 w celu skoncentrowania obrotów fi­
nansowych Starostwa Krajowego i po­
dległych mu instytucyj oraz dla udziela­
nia kredytów, zwłaszcza na cel meljora- 
cjii rolnych ii meljoracji wodnych Krajo­
wą Kasę Pożyczkową z funduszu zakła­
dowym 175.000 złotych i funduszem zaso­
bowym 43.250 złotych.

MIASTO GRUDZIĄDZ

Miasto Grudziądz leży w centrum Po­
morza na prawym brzegu Wisły i liczy 
60.860 mieszkańców. Obszar miasta wy­
nosi 21,3 kim. kwadr, z czego dwie trze­
cie stanowi własność miasta. Administra­
cji miejskiej podlegają następujące za­
kłady użyteczności publicznej: Gazow­
nia Miejska z roczną wytwórczością 
2.600.000 m3 gazu, Elektrownia Miejska 
o sile 2.800 K. W. produkująca rocznie 
10 984 435 KWH., Rzeźnia Miejska z rocz­
nym ubojem w ostatnim roku 4.830 sztuk 
bydła rogatdgo, 32.482 świń, 13 449 by­
dła małego, 628 koni, w tem 520 na eks­
port.

Miasto posiada kanalizację spławną i 
rozdzielczą oraz wodociągi miejskie o za­
pędzie elektrycznym i parowym, które 
dostarczają rocznie 1.839.040 m3 wody ze 
studzień zamkniętych.

Dwi: linje tramwajowe są administro­
wane p.' .z Elektrownię Miejską.

Miasto posiada Szpital Miejski o 150 
łóżkach i 3 kliniki prywatne. We włas­
nym Żłobku dla niemowląt może zna­
leźć przytułek 90 sierot. Przytułek star­
ców i kalek posiada 90 łóżek dla star­
ców płci obojga.

Ochotnicza Straż Pożarna posiada no­
woczesne przyrządy i sprawną sygnaliza­
cję.

W Grudziądzu jest 21 szkół, a miano­
wicie: 5 gimn., 2 semin. naucz., Szkoła 
Budowy Maszyn, szkoła gospodarstwa do­
mowego, szkoła handlowa, 7 szkół pow­
szechnych, 1 szkoła wydziałowa, 1 szkoła 
specjalna dla umysłowo upośledzonych 
dzieci oraz Szkoła Sztuk Pięknych i In­
stytut Muzyczny.

W specjalnym gmachu muzealnym mie­
ści się obok muzeum, również czytelnia, 
bibljoteka i archiwum. Miasto nosi cha­
rakter wybitnie przemysłowo-handlowy.

W 40 zakładach przemysłowych za­
trudnia się około 9 000 robotników. Do 
większych zakładów przemysłowych nale­
żą: Fabryka Maszyn „Unia", odlewnia że­
laza Herzfeld i Yiktorius, Polski Prze-

Wiktor Lamot
Wojewoda Pomorski.

mysi Gumowy (zatrudniający 5.200 robot­
ników), fabryka lalek i wyrobów tektu­
rowych K. Balcerowicza, tartak i cegiel­
nia Schultz oraz Pomorskie Zakłady Ce­
ramiczne.

W mieście znajduje się 10 instytucyj 
bankowych i 1850 handlowych. Rozwojo­
wi przemysłu i handlu grudziądzkiego 
sprzyja położenie miasta przy trakcie ko­
lejowym Warszawa — Grudziądz — 
Gdańsk i Malborg — Grudziądz — Poz­
nań, jak również port wiślany, do któ­
rego główne przedsiębiorstwa miasta ma­
ją swoją bocznicę.

Miasto dbając o rozbudowę oddaje pod

Wincenty Łącki 
Starosta Krajowy Pomorski. 

trownia Krajowa „Gródek" drugi wielki 
za bardzo minimalną cenę.

Okolice Grudziądza, jak Rudnik z je­
ziorem i lasem, Grupa, Strzęmięcin, Ro­
goźno, Sartowiec, park miejski i licz­
ne planty zaliczać można do najpiękniej­
szych z całego Pomorza. Malowniczy wi­
dok przedstawia się z wieży zamku krzy­
żackiego, z której widać całe niziny Wi­
sły, aż hen pod Chełmno i Kwidzyń.

Prócz połączeń kolejowych istnieje 
dla połączenia Grudziądza z okolicznemi 
wioskami i miastami 10 linji autobuso­
wych.

Obok teatru polskiego istnieje spe­
cjalna impreza jedyna w Poslce „Opera 
Leśna" i cztery kina. Grudziądz posiada 
szereg terenów sportowych jak: Strzelni­
cę Bractwa Kurkowego, jedną z najwięk­
szych Europy, dwa boiska sportowe z 
trybunami i torem dla wyścigów kolar­
skich i 3 kluby wioślarskie. Tor wyścigów 
konnych i konkursów hippicznych, ką­
pieliska wiślane i na jeziorze w Rudniku, 
plaże, otwarte i zimowe korty tenisowe, 
sale gimnastyczne, ślizgawki -— dają spo­
sobność wykonywania sportu wszelkiego 
rodzaju, a niezliczone zawody, wyścigi 
konne, motocyklowe, rowerowe gromadzą 
latem i zimą tysiące uczesników i wi­
dzów.

Mimo wysoko rozwiniętego przemysłu 
jest Grudziądz jednem z najzdrowszych 
miast Polski, dzięki nowoczesnym urzą­
dzeniom higienicznym, obszernym ogro­
dom oraz leśnej okolicy, której lasy ze 
szpilkowem drzewostanem sięgają do sa­
mego miasta.

Przyjezdni turyści uzyskują wszelkie 
informacje oraz przewodników po zgło­
szeniu się w Referacie Propagandy w Ra­
tuszu.

POWIAT GRUDZIĄDZKI
Powiat obejmuje powierzchnię 78 tys. 

392 ha. Według ostatniego urzędowego 
spisu ludności posiada powiat 43 419 
mieszkańców, w tem około 80 proc, lud­
ności polskiej, resztę stanowią Niemcy.

Oprócz dwóch miasteczek Łasina i Ra- 
dzyna dzieli się powiat na 84 gmin wiej­
skich i 60 obszarów dworskich. Powiat 
ma charakter rolniczy, o glebe różnora­
kiej. Na terenie powiatu istnieje 18 kó­
łek rolniczych, 7 spółek melioracyjnych 
(drenarskich) i 7 spółek wodnych. Sze­
roko rozwinięty jest również przemysł 
rolny, istnieje bowiem w powiecie cu­
krownia, fabryka marmolady, 8 gorzelń, 
5 młynów parowych, 13 wiatraków, 9 mle­
czarń spółkowych, 5 mleczarń prywat­
nych oraz 4 cegielnie i 2 tartaki.

Powiat posiada wiele zabytków, a mia­
nowicie kilka starych kościołów z wie­
ku XIII i XIV oraz ruiny zamków po- 
krzyżackich w Radzynie, Pokrzywnie i 
Rogoźnie.

Dnia 23, stycznia 1920 roku przejęto 
powiat od Niemców pod zarząd i admi- 
strację polską. Niemcy pozostawili po­
wiat w bardzo zaniedbanym stanie. Prze- 
dewszystkiem trzeba było przystąpić do 
naprawy dróg, które znajdowały się w 
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b. opłakanym stanie. W powiecie znaj­
duje się obecnie 218 kim. szos i 170 kim. 
bruków. Powiat przejął wszystkie drogi 
wojskowe —- fortyfikacyjne pod własny 
zarząd, do naprawy których musiano na­
tychmiast przystąpić. Oprócz tego prze­
budowano w Mniszku drewniany most i 
5 mniejszych mostów drewnianych na mo­
sty żelbetonowe. W najbliższym czasie 
projektuje się zamiana 8 mostów drew­
nianych na żelbetonowe.

Ponieważ przy tak intensywnej na­
prawie i przebudowie dróg napotkano na 
trudności w zakupywaniu kamieni, zde­
cydował Wydział Powiatowy przystąpić 
do wykopywania kamieni własnemi siła­
mi, zakupując w tym celu 1.500 nurt, ko­
lejki polnej z potrzebnym taborem, likwi­
dując tern samem bezrobocie w powiecie. 
Kierując się dalszą oszczędnością uru­
chomił Wydział Powiatowy własną be- 
tonlarnę. Dla sprawniejszego urzędowa­
nia i dodatniej szej kontroli nad pracami 
drogowemi zakupił powiat samochód oso­
bowy Ford jak również ciężarowy z przy- 
czepką. Powiat posiada również własną 
centralę elektryczną, której prądu dostar­
cza krajowa elektrownia w Gródku, 
względnie elektrownia miejska w Gru­
dziądzu.

W roku 1923 zakupił powiat 6 i pół 
ha ziemi i założył wzorową szkółkę drzew 
owocowych i alejowych, dla własnych po­
trzeb powiatu i całego kraju. Szkółką 
kjeruje fachowy ogrodnik powiatowy pod 
nadzorem specjalnego decernenta Wy- 
dizału Powiatowego, również fachowca.

Specjalną uwagę zwraca Wydział Po­
wiatowy na opiekę społeczną i sprawy 
sanitarne. Osoby chore umysłowo oraz 
dzieci nierozwinięte, ociemniałe i kale­
ki umieszczane są w zakładach krajo­
wych, za które opłaca 2/3 kosztów rze­
czywistych.

Nadto urządzono w gminie Małe Tar- 
pino ośrodek zdrowia a łącznie z miastem 
Grudziądzem zorganizowano w mieście 
przychodnię przeciwgruźliczą i przeciw- 
jagliczą. Zaprojektowano również budo­
wę własnej lecznicy powiatowej w Łasi­
nie. Utrzymuje powiat w 10-ciu obwodach 
10 akuszerek obwodowych, będących pod 
kontrolą lekarza powiatowego. Na opiekę 
społeczną i sprawy sanitarne wydaje po­
wiat rocznie około 96.000 zł.

Powiat posiada także własną Powia­
tową Kasę Oszczędności.

Powiat grudziądzki jest naogół jed­
nym z bogatszych powiatów na Pomorzu, 
a majątek jego w ruchomościach i nie­
ruchomościach wynosi 800.000 złotych.

POWIAT BYDGOSKI

Powiat bydgoski zajmuje 1,337.600 
kim. .kwadr, obszaru i liczy około 60.000 
ludności.

W skład powiatu wchodzą miasta: 
Koronowo, Solec Kuj. i Fordon, ponadto 
powiat dzieli się na 122 gminy wiejskie 
i 42 obszary dworskie.

Stan sanitarny powiatu stoi obecnie 
b. wysoko. Powiat ma własny szpital na 
100 łóżek, który ma być rozszerzony do 

170 łóżek, ze spocjalnem uwzględnie­
niem oddziału chirurgicznego i wewnętrz­
nego, jak również chorób zakaźnych. 
Równocześnie z rozszerzeniem szpitala 
Wydz. Pow.organizuje przychodnię prze­
ciwgruźliczą w Koronowie.

Z okazji 10-cio lecia wskrzeszenia Oj­
czyzny powiat organizuje schronisko dla 
starców w Solcu Kuj.

Celem umożliwienia rolnikom zasie­
wania pól czystem ziarnem zakupił Sej­
mik, kosztem 20.000 zł., siewnik, który 
wypożycza poszczególnym organizacjom 
rolniczym,

Dbając o podniesienie hodowli bydła 
zakupuje Wydz. Pow. buhaje zarodowe 
oraz premjuje bydło rasowe.

Sejmik urządza co roku 2 — 3 kursy 
podkuwnicze i uczy młodzież wiejską ko­
walstwa.

Akcja przeciwpożarowa jest bardzo 
dobrze rozwinięta. Każda niemal gmina 
ma Ochotniczą Straż Ogniową.

Powiat bydgoski ma bardzo dużą sieć 
komunikacyjną, licząc 242 kim. dróg bi­

Wspaniała sala posiedzeń Magistratu m. Grudziądza.

tych. Niezależnie od tego powiat buduje 
b. wiele nowych dróg. W czasie wojny 
drogi uległy znacznemu zniszczeniu i po­
wiat łożyć musi duże fundusze na odna­
wianie nawierzchni, wzmacniając prze­
szło 18 kim. rocznie. Po gruntownem u- 
porządkowaniu istniejących dróg, powiat 
ziwększy tempo budowy nowych.

Powiat posiada własną kolej wąsko­
torową o długości 117.05 kim., która łą­
czy nieomal wszytkie środowiska rolni­
czo-przemysłowe z miastem Bydgoszczą, 
umożliwiając w znacznym stopniu rozwój 
odnośnych przedsiębiorstw. Rozwój ruchu 
na kolejce zmusił powiat do zakupienia 
3 parowozów oraz 23 wagonów, a po­
nadto pobudowania —'Względnie przebu­
dowania — 12 objektów, czy to na bu­
dynki stacyjne, parowozownię, domy 
mieszkalne i t. p. Ruch osobowy i towaro­
wy wzrósł znacznie za czasów polskich, 
w roku 1927 przewieziono 314.728 osób 
i 114.083 ton towaru. Kolejka jest samo­
wystarczalną, a roczny jej budżet wynosi 
800.000 złotych.



Nr. 5—6 FEDERACJA 59

Dr. Józef Bereta
Starosta powiatu bydgoskiego.

Starostą powiatu bydgoskiego jest dr. 
Józef Bereta.

POWIAT STAROGARDZKI

Powiat starogardzki jest powiatem 
rolniczym o glebie średniej jakości. Po­
wierzchnia obejmuje 105.332 ha, w czem 
28.287 ha lasów państwowych.

Ludności według spisu z 1921 roku — 
powiat liczy 62.994 osób, w ozem 93% na­
rodowości polskiej. Powiat dzieli się na 
77 gmin wiejskich i 41 obszarów dwor­
skich.

W powiecie jest ogółem 241,886 kim. 
dróg, podzielonych na 6 obwodów drogo­
wych pod dozorem drogomistnzów i dróż­
ników. Drogi te są w stanie bardzo do­
brym. W roku 1924 założono na gruncie 
powiatowym w Starogardzie szkółkę 
drzew, by hodować drzewka przeważnie 
owocowe, potrzebne do obsadzenia dróg 
powiatowych i gminnych.

Powiat podzielony jest na 22 obwody 
akuszeryjne, w których pracuje 19 aku­
szerek obwodowych, ustanowionych przez 
Wydział Powiatowy. Ponadto praktykuje 
w powiecie jeszcze 8 akuszerek wolno- 
praktykujących. Stan zdrowotny powiatu 
jest dobry. W powiecie istnieje 5 komi- 
syj sanitarnych, których zadaniem jest 
czuwanie nad zdrowotnością. Dla zaopa­
trzenia ludności w zdrową wodę istnie­
ją w Starogardzie wodociągi, zaś na te­
renie powiatu 3 984 studnie, w tem 2.351 
pomp.

W calu zapobiegania -szerzeniu się cho­
rób zakaźnych funkcjonuje 1 stałe paro­
we urządzenie dezynfekcyjne i 3 prze­
nośne aparaty dezynfekcyjne do odkaża­
nia mieszkań, obsługiwane przez 3 egza­
minowanych -dezynfektorów.

Celem ulżenia położeniu bezrobotnych 
udziela Wydz. Pow. większym ośrodkom 
gminnym zapomóg na zatrudnianie bez­
robotnych przy pracach gminnych. Rów­
nież udziela powiat zapomóg na utrzy­
manie ubogich w zakładach opiekuńczych.

Na czele gmin stoją przeważnie sołty­
si z wyboru, a zarząd gminy składa się 
z sołtysa ii 2 ławników.

Powiat Starogardzki podzielony jest 
na 26 obwodów Urzędu Stanu Cywilne­
go, nad administracją których wykonuje 
nadzór Przewodniczący Wydziału Powia­
towego.

POWIAT ŚWIECKI

Powiat świecki liczy 84.252 mieszkań­
ców, a obejmuje 1670 km, kw. Jedną trze­
cią część powiatu stanowią lasy, prze­
ważnie państwowe, reszta rolę. W powie­
cie świeckim są 2 miasta, 154 gmin wiej­
skich i 65 obszarów dworskich. Dróg bi­
tych (szos i bruków), będących pod za­
rządem Wydziału Powiatowego, posiada 
powiat 386,351 km. Na konserwację tych 
diróg preliminował powiat w roku 1929/30 
zł. 736,402. — czyli ca 50% całego bud­
żetu.

Budżet Szpitala Powiatowego, urzą­
dzonego na 120 łóżek, wynosi 179,526 zł., 
z czego z własnych dochodów Szpitala 
pokrywa siię 168.607 zł., resztę 11.919 zł. 
dokłada powiat.

Komunalna Kasa Oszczędności powia­
tu świeckiego instytucja o własnej oso­
bowości prawnej, posiada kapitału zakła­
dowego 60U.000 zł. i funduszu zasobowe­
go 100.000 zł. Bilans za czas od 1.4. do 
31.12.28 r. kończy się sumą przeszło 4 
miljonów złotych. Czysty zysk za ten 
czas wynosił 74.145 zł., z którego utwo­
rzono specjalne fundusze na cele rol­

Z polskiego Pomorza. Ogólny widok miasta Gniewa.

nictwa (nisko-procentowe), jak np. fun­
dusz meljoracyjny (25.000 zł.) fundusz 
popierania spółdzielczości (12.000 z/ł. 
i t. p.).

Dalej posiada powiat Powiatową 
Przetwórnię Padlin, przerabiającą padli­
nę na mąkę mięsną i kostną, tłuszcz i 
t. p., za którą pobiera dzierżawy rocz­
nie 3.500 zł.

Pozatem jest powiat świecki człon­
kiem Związku Celowego, t. zw. Związku 
Elektryfikacyjnego Chełmno — Świę­
cie —■ Toruń z siedzibą w Chełmnie, któ­
ry ma za cel zelektryfikowanie w całości 
tych trzech powiatów. Udział powiatu w 
tym związku wynosi obecnie ca 552.000 
złotych.

Ponieważ gminy, sieć niskiego napię­
cia na swym terenie winny wykonywać 
własnym kosztem, a potrzebnych na to 
funduszów nie posiadają, stworzył po­
wiat specjalny fundusz elektryfikacyjny 
na ten cel, który obecnie wynosi 200.000 
zł., a podwyższony zostanie w roku przy­
szłym do 300.000 zł. i to ze zwyczaj­
nych dochodów budżetowych powiatu. 
Pożyczki z tegoż funduszu amortyzuje 
się przez odstąpienie powiatowi przez 
Związek Elektryfikacyjny pewnej części 
dochodów z opłaty za prąd.

W roku bieżącym wykupił powiat pe­
wien ośrodek anulacyjny wielkości ca 
60 ha kosztem ca 185.000 zł., gdzie u- 
rządzono Powiatowy Dom Opieki Spo­
łecznej, przeznaczony dla starców, oraz 
szkółkę drzew owocowych i ozdobnych 
na obszarze 10 ha.

POWIAT GNIEWSKI

Powiat gniewski liczy ogółem 27.328 
ludności. Stosunek procentowy ludności 
polskiej do niemieckiej wynosi 94,5%,
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Jeden z charakterystycznych pomników architektury pomorskiej, gmach Starostwa 
w Tczewie.

Obszar powiatu wynosi 41.502.08 ha. 
Powiat gniewski jest przeważnie powia­
tem rolniczym.. Obszar gruntu ornego 
wynosi 22.774 ha, łąk 2.528,75 ha, pa­
stwisk 1779.25 ha, lasów 4 802,50 ha i 
jezior 2.257,25 ha. Na terenie powiatu 
znajduje się 8 gorzelń, 10 mleczarń, 7 
cegielni i 7 tartaków. Powiat posiada 
44 szkoły, 11 parafji katolickich oraz 3 
parafje ewangelickie. Powiat gniewski 
obejmuje miasto Gniew, 47 gmin wiej­
skich i 21 obszarów dworskich.

Ogólna długość dróg powiatowych wy­
nosi 100.702 kim., drogi są w stanie b. 
dobrym.

Dokonano znaczniejszej rozbudowy 
Szpitala Powiatowego a mianowicit sta­
cji izolacyjnej. W roku bieżącym, jak 
również corocznie przeprowadza się 
szczepienie ochronne przeciw ospie.

Powiat gniewski podzielony jest na 8 
obwodów akuszeryinych, w każdym ob­
wodzie ustanowiona jest obwodowa po­
łożna. Dozór lekarski w szkołach prze­
prowadza lekarz powiatowy, którego ko­
szty ponosi powiat.

Przed paru laty uruchomiono w Jano­
wie ochronkę w t. zw. starej szkole, któ­
rą powiat dzierżawił i własnym kosz­
tem przebudował odpowiednio na prze­
znaczony cel.

W Gniewie istnieje należycie zorgani­
zowana Ochotnicza Straż Pożarna, kom­
pletnie uposażona w narzędzia ogniotłu- 
miące.

Wydział Powiatowy dbając o podnie­
sienie hodowli bydła urządza pokazy by­
dła rogatego i trzody chlewnej, udziela­
jąc nagród i pochwał, jak również urzą­
dza licencję stadników. Wszystkie ko­
szta z tem związane ponosi Wydział Po­
wiatowy. W każdej większej gminie na 
terenie powiatu istnieją Kółka Rolnicze. 
Za subwencją Wydz. Pow. utworzono w 
powiecie 2 stacje rozpłodowych buhajów. 

Sprawy weterynaryjne powierzone są pie­
czy pow. lekarza weteryn.

Miasto Gniew jest miastem starem, 
bowiem już od wieku VIII był tutaj za­
mek ks. Pomorskich, przechodzący póź­
niej w różne ręce. Poniżej wspomnianego 
zamku jest mniejszy, zbudowany przez 
króla Jana Sobieskiego w roku 1644. W 
obecnym czasie użytkuje się go jako ko­
szary II Baonu 65 p. p.

Starostą powiatu gniewskiego jest p. 
Seweryn Weiss.

POWIAT TCZEWSKI

Powiat obejmuje razem 34.954 82 ha 
i liczy 35.790 mieszkańców. Powiat dzieli 
się na 24 gminy wiejskie i 34 obszarp 
dworskie. W Tczewie funkcjonuje komi­
sja do wałki w alkoholizmem.

POLICJA PAŃSTWOWA NA POMORZU

Kiedy niemal cała Polska po wojnie 
światowej oddychała wolnością, Pomorze 
przygniecione stopą pruskiego zaborcy 
jęczało oddzielone kordonem od Macie­
rzy. Rozumiał odwieczny wróg, że Pol­
ska z wolnym dostępem do morza, to 
potęga i z Pomorza ustąpić nie chciał. 
Jednak sprawiedliwość dziejowa, w trak­
tacie wersalskim ujęta, zdjęła w styczniu 
1920 roku jarzmo, dając swobodny do­
stęp do morza, a temsamem do wszyst­
kich zakątków świata.

Szybko bo niespełna w 20 dni doko­
nały władze polskie przejęcia całej dziel­
nicy. Już dnia 10 lutego wyznaczeni sta­
rostowie objęli poszczególne powiaty, a 
wydzielona II Brygada Żandarmerji Kra­
jowej z Brygady poznańskiej zajęła opu­
szczone placówki Żandarmerji niemiec­
kiej. W miastach służbę bezpieczeństwa 

pełniły organa policji komunalnej, które 
rekrutowały się przeważnie z miejsco­
wych robotników niefachowych, będących 
bez pracy.

Z dniem 1 lipca 1920 roku następuje 
zasadnicza zmiana. Luźne objazdy i po­
sterunki Żandarmerji oraz Policji Komu­
nalnej zostały przemianowane na Policję 
Państwową i utworzono XII Okręg, pod­
porządkowany Komendzie Głównej P. P. 
w Warszawie. Komendę Okręgu w ran­
dze inspektora objął Zygmunt Wiza, rot­
mistrz Żandarmerji Krajowej i pełnił o- 
bowiązki Komendanta do 27.11.1921 r. Na 
ten czas przypada uzupełnienie szeregów 
Policji Państwowej. Pobór skoncclntro- 
wany przy Komendzie Okręgu posługuje 
się materjałem ludzkim, składającym się 
z optantów westfalskich, zatrudnionych 
do tego czasu w górnictwie. Materjał fi­
zycznie wyczerpany, spaczony socjalnymi 
warunkami jakie wytwarza kopalnia, 
bez znajomości pisowni polskiej, a dość 
często i poprawnego języka.

W tych warunkach obejmuje komendę 
inspektor Krzyżanowski i w rok później 
przekazuje ją inspektorowi Wizimierskie- 
mu, który obowiązki komendanta pełnił 
do lutego 1926 r. W okresie tym na pierw­
szy plan wysuwa się organizacja Ko­
mend Powiatowych i posterunków oraz 
wyszkolenie.

Sformowano 18 komend powiatowych 
w następujących miastach: Brodnicy, 
Chełmnie, Chojnicach, Działdowie, Gnie­
wie, Grudziądzu, Kościerzynie, Kartu­
zach, Nowemmieście, Pucku, Sępolnie, 
Świeciu, Starogardzie, Tczewie, Toruniu, 
Tucholi, Wejherowie i Wąbrzeźnie. Dwie

Seweryn Weiss 
Starosta Powiatowy w Gniewie.
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Komendy Miasta w Toruniu ii Grudzią­
dzu, 9 Komisariatów miejskich i 1 gra­
niczny, 4 ekspozytury śledcze, 160 po­
sterunków administracyjnych, 22 poste­
runków granicznych, 2 posterunki śled­
cze przy stanie 45 oficerów, 52 urzędni­
ków cywilnych i 1436 niższych funkcjo­
nariuszy.

Nauka w korpusie policyjnym zaspa­
kajana dwoma szkołami w Toruniu i Gru­
dziądzu daje rezultaty nikłe, wobec ma- 
łowartościowego materjału frekwcmtan- 
tów. Przeważnie ludzie po 40 roku życia, 
w nauce tępi nieprzejawiający inicja­
tywy.

Rok 1927 stanowi przełom pod wzglę­
dem selekcji żołnierzy P. P., organizacji, 
gospodarki oraz technicznych warunków 
pracy. W lipcu 1927 roku obejmuje Ko­
mendę inspektor Olszański Witalis, który 
pozostaje dotychczas na tym stanowisku.

Wysoki bo 98% żonatych policjan­
tów nie pozwala na przegrupowania, wy­
wołane koniecznością służbową, pozatem 
wpływa ujemnie na gotowość i spraw­
ność korpusu. Praca w tym kierunku pod­
jęta przez inspektora Olszańskiego dała 
pozytywne rezultaty takie, iż obecnie pro­
cent żonatych obniżył się do 80. Prze­
ciętny wiek policjantów spada z 43 lat 
na 32 tem samom podatność do szkolenia 
znacznie została zwiększoną. Element 
młody przeszkolony w służbie wojskowej 
polskiej, wniósł częściowo tak potrzebny 
pierwiastek ideowy, którego zupełnie 
brak było w korpusie miejscowym. Każda 
połać ziemi polskiej, usuwając zaborców 
rozlewem krwi, znaczyła trud uzyskanej

Inspektor Witalis Olszański 
Komendant Okręgowej Policji w Toruniu.

Średniowiecznemi zaułkami ulicy Spichrzów w Grudziądzu dąży dwoje polskich dzieci 
po światło wiedzy.

wolności, siejąc pierwiastek ideowo-pa- 
trjotyczny. Im obficiej przelano krew tem 
trwalsze złożono podwaliny pod rozwój 
oswobodzonej Ojczyzny. Pomorze formal­
nie przejęte nie widzi walk i niedocenia 
wysiłków innych dzielnic, stąd też wyni­
kła i bierność w pracy rozwojowej. To 
zło bezdusznego urzędowania (amtieren, 
jak je nazwał inspektor Olszański) zatru­
wało owoc każdej zapoczątkowanej pra­
cy. Walka z nim ciężka i ciągła, za to 
trud podjęty przez inspektora Olszań­
skiego wyda zdrowy owoc.

Organizacja Komendy Wojewódzkiej 
w tym okresie również uległa zmianom. 
Zniesiono Komendy Miast w Toruniu i 
Grudziądzu oraz po jednym Komisarjacie 
w każdym z tych miast, powiatową Ko­
mendę w Pucku przyłączono do powiatu 
wejherowskiego. Powstaje w Gdyni Ko- 
misarjat oraz Wydział Śledczy. Stan sze­
regowych P . P. w całym województwie 
ulega redukcji z 1436 na 1000 a stan u- 
rzędników z 52 na 6.

Ta olbrzymia oszczędność w wydat­
kach osobowych, bo dochodząca 50% sta­
nu niższych funkcjonarjuszów, jest rezul­
tatom pracy inspektora Olszańskiego, 
dzięki celowo przeprowadzonej selekcji 
materjału ludzkiego, przyczem muszę 
podkreślić, że stan bezpieczeństwa nie 
tylko nie pogorszył się, przeciwnie uległ 
znacznej poprawie.

Praca na polu warunków technicznych 
służby wydatnie postępuje naprzód. Zbu­
dowano 52 nowych połączeń telefonicz- 
nych z posterunkami, względnie punktami 
przejściowemi, pozatem dziewięć komend 
powiatowych uzyskało stale połączenie 
telefoniczne nocne z podległem! posterun­
kami. Brak inwentarza biurowego w 

wszystkich jednostkach policyjnych został 
całkowicie usunięty. Zaopatrzono 151 po­
sterunków w przepisowe biurka oraz 147 
szaf wydano, nie licząc drobnego inwen­
tarza jak: krzeseł, stojaków na karabiny, 
wieszadeł, skrzyń na amunicję, spluwa­
czek, lamp, stołów, kompletów przyborów 
daktyloskopijnych i t. p.

Nadmienić również muszę, że w bie­
żącym roku wybudowano nowych 7 do­
mów piętrowych dla posterunków admi- 
nistracyjno-granicznych, oraz zmieniono 
35 lokali pod posterunki ze względu na 
nieodpowiednie dotychczasowe pomiesz­
czenie.

Nie tylko służba była troską obecne­
go Komendanta Wojewódzkiego inspekto­
ra Olszańskiego, starał się również przyjść 
z pomocą materjalną podkomendnym, by 
część trosk zdjąć z ich bark. Z Jego 
inicjatywy powstaje w dniu 1.IV.1928 r. 
Kasa Samopomocy Szeregowych P. P. Wo­
jewództwa Pomorskiego, która już w cią­
gu pierwszego roku swojego istnienia wy­
płaciła 14.626 zł. zapomóg pośmiertnych 
nie licząc zwrotnych pożyczek, które idą 
w dziesiątki tysięcy złotych. Obecnie 
przystępuje do budowy domu mieszkal­
nego w Gdyni dla miejscowych policjan­
tów.

Pozatem w każdej Komendzie Powia­
towej powstają bibljoteki oraz założono 
dotychczas 8 kół „Rodziny Policyjnej".

Życie sportowe również nie pozostało 
w zapomnieniu. Przy każdej Komendzie 
Powiatowej i Komisar jatach w Toruniu i 
Grudziądzu powstają kluby sportowe, a 
rok rocznie prowadzone zawody elimi­
nacyjne na powiatach i w siedzibie Ko­
mendy Wojewódzkiej świadczą o wzra­
stającej tężyźnie fizycznej.
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Jeden z cudów polskiej techniki: Most kolejowy pod Koronowem (pow. Bydgoski}.

STOCZNIA GDYŃSKA

Szybki postęp budowy portu gdyń­
skiego i równocześnie rozwijający się 
ruch okrętów, wyłoniły potrzebę stwo­
rzenia warsztatów okrętowych, któreby 
mogły podjąć się szybkich napraw tak 
kadłuba jak maszyn okrętowych. Do ro­
ku bieżącego Gdynia nie rozporządzała 
odpowiedniemi warsztatami, gdyż daw­
niejsze próby stworzenia podobnych war­
sztatów zawodziły, albo z braku odpo­
wiednich kapitałów, albo z braku facho­
wości u kierowników. Dopiero z chwilą 
wykupienia dawnych warsztatów towa­
rzystwa „Nauta", znajdujących się na 
molo węglowem, przez „Stocznię Gdyń­
ską", popchnięto sprawę poważnie na­
przód. Stocznia Gdyńska oparła się o 
współpracę z „Międzynarodowem Towa­
rzystwem Budowy Okrętów i Maszyn“ w 
Gdańsku, uzyskując w ten sposób poważ­
ne poparcie tak finansowe jak materjal- 
ne, z drugiej jednak strony zatrzymała 
sobie zupełną swobodę działania przez 
całkowitą autonomję i własną radę nad­
zorczą. Rezultatem pracy kilkumiesięcz­
nej nad reorganizacją jest ustabilizowa­
nie wytwórczości i zatrudnienia.

Naprawy statków zawijających do por­
tu Gdyni postawiły Stocznię Gdyńską 
przed szeregiem nowych zadań, kazały 
zapoczątkować cały szereg działów, by 
móc się uniezależnić całkowicie od in­
nych fabryk. Dlatego oprócz warsztatów 
mechanicznych, kuźni, ślusami, stworzo­
ną została odlewnia żeliwa, a dalej za­
kupiony został pływający warsztat dla 
napraw okrętowych w porcie i wreszcie 
żóraw pływający o podnośności 60 ton. 
Słuszność przewidywań co do wyposaże­
nia Stoczni Gdyńskiej w statek warszta­
towy i żóraw pływający okazał się w ca­
łej pełni z chwilą gdy Dowództwo Floty 
oddało jej torpedowiec „O. R. P. „Mazur" 
do przebudowy, na okręt dla Szkoły 
Artylerji. Przebudowa ta prowadzona w 
uciążliwych warunkach, ze względu na 
wielką odległość postoju remontowanego 
torpedowca od właściwych warsztatów, 

została jednak przeprowadzona stosunko­
wo szybko i ku zadowoleniu Dowódz­
twa Floty.

Budowa żelaznej nowej łodzi motoro­
wej jest dalszym dowodem, że rozwój 
Stoczni Gdyńskiej idzie ku lepszemu i że 
ta nie ogranicza się do napraw okrętów 
zawijających do portu. Dla utrzymania 
stanu zatrudnienia wykonuje ona więk­
szość zamówienia na odlewy żelazne dla 
„Stoczni Gdańskiej".

Pracę Stoczni Gdyńskiej utrudnia w 
dużym stopniu zły dostęp do jej war­
sztatów, ze względu na niewykończenie 
prac hydrotechnicznych tej części portu. 
Poza tem konieczna rozbudowa warszta­
tów nie może być prowadzona na obec- 
nem miejscu ze względu iż jest to molo 
węgłowe, a zatem z czasem i obecnie ist­
niejące zabudowania muszą być zlikwi­
dowane. Z tego względu kierownictwo 
Stoczni Gdyńskiej zabiegało już od dłuż­

Torpedowiec „Mazur" przebudowany już w Stoczni Gdyńskiej, która poczyna coraz 
szybciej doganiać stocznie zagraniczne.

szego czasu o dzierżawę terenu nad por­
tem rybackim, które też w lipcu roku bie­
żącego zostały jej oddane do eksploatac­
ji, przez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu, na lat 35. Tereny te o łącznej po­
wierzchni około 20 000 m2 pozwalają na 
stworzenie nowoczesnych warsztatów re- 
paracyjnych i Stoczni dla budowy stat­
ków mniejszych. W tym też celu otrzy­
mają one, w przeciągu roku następnego, 
wyciąg podłużny (slip) dla statków 
mniejszych, nowoczesne warsztaty okrę­
towe, mechaniczne, stolarnię i t. d. Poza 
wspomnianemi warsztatem i żórawiem 
pływającym, w najbliższych tygodniach 
zostanie sprowadzony już zakupiony dok 
pływający o podnośności 2 700 ton, któ­
ry pozwoli dokować okręty do 5.000 t. 
DW. W ten sposób wyposażona Stocznia 
Gdyńska będzie mogła prowadzić wszel­
kie remonty tak maszyn jak kadłubów też 
w części podwodnej, i to okrętów linji 
bałtyckiej, zachodnio-europejskiej i śród­
ziemnomorskich, .a wreszcie naprawę o- 
krętów wojennych, które dotychczas prze­
ważnie remontowały się w Gdańsku.

Objawem wysoce pocieszającym jest 
fakt, że Stocznia Gdyńska zyskuje coraz 
szersze poparcie tak wśród władz pań­
stwowych, jak też wśród polskich sfer 
gospodarczych. Ogólne zainteresowanie 
rozwojem warsztatów okrętowych w Gdy­
ni dowodzi', że sprawa tworzenia wła­
snego przemysłu okrętowego powoli doj­
rzewa, że wobec tego lata najbliższe 
przyniosą nam rozwiązanie zagadnienia 
wielkiej stoczni okrętowej nad kanałem 
przemysłowym. Stocznia Gdyńska ma 
bardzo wielkie zadanie .przed sobą, gdyż 
przez ten czas przejściowy będzie ona 
warsztatem dla praktycznego przeszkole­
nia zastępu robotników i majstrów okrę­
towych, których brak daje się nam od­
czuwać dotychczas bardzo dotkliwie.
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Henryk Józewski. Wojewoda Wołyński. .

WOJEWODA WOŁYŃSKI

Wojewoda Wołyński p. Henryk Jó­
zewski urodził się w Kijewie w ro­
ku 1892.

Po ukończeniu I-go gimnazjum w Ki­
jowie, wstąpił na uniwersytet Kijowski 
św. Włodzimierza i w noku 1919 ukoń­
czył tam wydział matematyczny.

Przez cały czas pobytu w starszych 
klasach gimnazjalnych i w uniwersytecie, 
p. Józewski brał czynny udział w życiu 
organizacyjnem młodzieży polsKiej, i w la­
tach 1913 — 1914 był prezesem organi­
zacji postępowo - niepodległościowej „F.i- 
larecja".

Wkrótce po wybuchu wojny światowej 
p. Józewski przystąpił do organizowania 
P. O. W. na terenie Kijowa i Ukrainy 
i był założycielem Komendy Naczelnej III 
w Kijowie (grudzień 1914 r.). Następnie 
pracował nieprzerwanie jako członek K. 
N. III, a od 1918 r. do 1920 jako Komen­
dant Naczelny.

W roku 1920, w czasie pochodu na 
Kijów, powołany został na stanowisko 
Wice - Ministra Spraw Wewnętrznych 
w Rządzie Atamana Petlury i przez 
parę lat następnych zajęty był spra­
wami, związanemi z likwidacją agend te­
go rządu.

W r. 1923 p. Józewski usunął się do 
życia prywatnego spędzając sporo czasu 
na Wołyniu, w powiecie Krzemienieckim, 
na posiadanej tam działce ziemi.

Zaraz po przewrocie majowym p. Jó­
zewski zajął stanowisko urzędnika do zle­
ceń Prezesa Rady Ministrów, potem zaś, 
po stworzeniu Gabinetu Prezesa Rady Mi­
nistrów, objął urzędowanie, jako zastę­
pca Szefa Gabinetu.

Od września 1927 r. do 9 lipca 1928 r., 
p. Józewski piastował stanowisko Szefa 
Gabinetu, skąd powołano go na stanowi­
sko Wojewody Wołyńskiego.

Za pracę w P. O. W. na terenie Ukrai­
ny p. Józewski nagrodzony został odzna­
ką „Virtuti Militari" V stopnia.

WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE

Województwo Wołyńskie jest terenem 
narodowościowo mieszanem. Na ogólną i- 
lość mieszkańców 1.694.800

ukraińcy stanowią: 70.1%
p oi а су ,, 13.5%
żydzi ,, 12.2%
niemcy ,, 2.4%
czesi „ 1.3%
różni „ 0.5%

Widzimy więc, że w przeciwieństwie 
do innych województw, mamy na Woły­
niu do czynienia z ludnością różnople- 
mienną, w większości swej nieprzygoto­
wanej do twórczej pracy państwowej.

Odszukanie właściwej drogi do zwią­
zania tych mas z państwem to jedno z 
najważniejszych zadań władz państwo­
wych na Wołyniu na barkach których le­
ży nagruntowanie państwowej myśli pol­
skiej na Kresach.

Rząd pomajowy, w myśl swych wy­
tycznych, nieczynienia różnic między po­
szczególnymi obywatelami dąży do za­
pewnienia każdej z grup etnicznych swo­
bodnego rozwoju narodowościowego. Sta­
ra się jednocześnie, aby współżycie po­
między poszczególnemi narodowościami u- 
kładało się jak najlepiej, aby tak czę­
ste w mieszanych środowiskach etnicznych 
tarcia żywiołów różnoplemiennych, redu­
kować na Wołyniu do minimum i osią­
gnąć tą drogą o ile możności największą 
wewnętrzną konsolidację społeczeństwa 
miejscowego, opartą na wspólnocie inte­
resów, która niewątpliwie łączy wszyst­
kich obywateli, zamieszkujących jedno te- 
rytorjum.

Władze państwowe w dążeniu do osią­
gnięcia celu, będącego niewątpliwie wspól­
nym celem wszystkich obywateli, zamie­
szkujących Wołyń, starają się skierować 
potencjonalną energję w kierunku społecz­
nym i państwowotwórczym. Najlepsze 
ujście energja ta znajduje w życiu sa­

morządów i organizacyj społecznych, to 
też zarówno jedne jak i drugie cieszą się 
ze strony władz państwowych jaknajdalej 
idącem poparciem, przyczem ułatwia s;ię 
przedstawicielom wszystkich narodowości 
zarówno wejście do ciał kierowniczych jak 
i pozytywną w nich pracę.

Co się tyczy samorządu tery tor j alnego 
stwierdzić należy, że wybory przeprowa­
dzone do ciał samorządowych w r. 1927 
dały wynik dodatni.

Dzięki odnowieniu składu organów sa­
morządowych zmniejszyły się tarcia na­
tury politycznelj >a rozpoczęła się praca 
pozytywna, o czem najlepiej świadczy fakt, 
że raz tylko zaszła potrzeba rozwiązania 
Rady gminnej, którą opanowały czynniki 
partyjne. Przy wyborach wójtów i bur­
mistrzów w gminach wiejskich i miejskich 
dało się zauważyć również należyte zro­
zumienie przez społeczeństwo swych za­
dań. Na 28 gmin wiejskich tylko w 2-ch 
Wołyń ma wójtów z nominacji, a na 18 
miast tylko 1 burmistrza i 3 wice-burmi- 
strzów. Na pierwszy plan w pracy samo­
rządów w chwili obecnej wysunęła się 
sprawa inwestycyj. Wysokość uchwalo­
nych przez Sejmiki i Rady miejskie kwot 
sięga 12.000.000 zł. Kwota ta rozpada 
się w równych częściach na powiatowe 
związki komunalne i miasta. W po­
wiatach przeważają inwestycje drogowe, 
w miastach zaś budowa wodociągów, ka­
nalizacja, elektrownia, rzeźnie, cegiel­
nie i t. p.

Dziś już dwa miasta Ołyka i Ostróg 
posiadają wodociągi, a Kowel i Krzemie­
niec w najbliższym czasie uruchomią e- 
lektrownię o silnym prądzie .

Dróg bitych Wołyń posiada 6775 kim. 
Rozbudowa sieci tych dróg stanowi za­
gadnienia bardzo ważne, tempo prac jed­
nakże jest dotychczas powolne, albowiem 
banki państwowe nie zawsze mogą spro­
stać zapotrzebowania gotówki na te cele. 
W ub. roku otrzymano ó wydatkowano 
3.000.000 zł.

W dziale meljoracji, które są konieczne 
szczególnie dla północnych części Woje­
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wództwa i. zw. Polesia Wołyńskiego w 
ostatnim roku zaprojektowano osuszenie 
ponad 40 000 ha bagien drogą obniżenia 
poziomu rzek i jezior.

Prace te przy wybitnym współudziale 
finansowym rządu już się rozpoczęły. W 
tym celu zawiązała się dobrowolna spół­
ka wodna, w której skład wejdzie 4.500 
mieszkańców przyległych terenów pokry­
te 30% ogólnych kosztów.

Również i w dziedzinie pracy nad pod­
niesieniem rolnictwa zarówno Rząd jak i 
samorządy, jak dobrowolne organizacje 
zawodowe weszły na drogę pracy plano­
wej. W najbliższym czasie oczekiwana 
jest unifikacja organizacji społcczno-rol- 
niczych i dokonany już rozdział kompeten­
cji między samorządem i temi organizacja­
mi pozwoli na wzmożenie tej pracy tak 
ważnej ze względu na przeważaj ąco rol­
niczy charakter Wołynia.

Wzrost intensywności gospodarki rol­
nej na Wo’yniu, wybitnie się zaznacza 
przez znaczne wzmożenie w ostatnich cza­
sach konsumeji nawozów sztucznych, pasz 
treściwych maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz innych środków produkcji.

Równolegle ze wzrostem intensywności 
życia rolniczego obserwować się daje roz­
wój działalności spółdzielni rolniczych, 
kredytowych, przetwórczych i handlowych, 
których liczba na Wołyniu na dzień 1-go 
stycznia 1928 r. wynosiła 102, a obroty 
równały się sumie 15.000.000 zł.

Poza kasami spółdzielczemi pracują 
na Wołyniu Kasy Komunalne w liczbie 66 
w tem 9 powiatowych, które w roku 1928 
udzieliły pożyczek na sumę około 
10.000.000 złotych.

Nad pracą podniesienia rolnictwa i or­
ganizowania spółdzielczości rolniczej na 
Wołyniu czuwa liczny personel fachowy, 
którego ilość jak i doskonalenie w pra­
cy z roku na rok się polepsza. Latem 
roku ubiegłego została zorganizo-

Gmach Powiatowego Związku Komunalnego w Horochowie.

Zaklad jagliczy w Adamowie (powiat Kowelski).

wana w Łucku Pierwsza Wołyńska Regio­
nalna Wystawa Rolniczo-Przemysłowa. 
Dorobek kulturalny i gospodarczy jaki 
obserwować mieliśmy możność na tej wy­
stawie świadczy najlepiej o wybitnym roz­
woju Wołynia w ostatnich latach. W 
dziale ochrony zdrowia ludności widzimy 
podobne jak i w innych działach współ­
działanie Rządu i Samorządu i organiza- 
cyj społecznych- Ogółem pracuje w tej 
dziedzinie na Wołyniu 80 lekarzy pań­
stwowych i samorządowych, istnieje 61 
przychodni lekarskich oraz 24 szpitale.

Akcję zwalczania gruźlicy prowadzi 
7 towarzystw, korzystających z poparcia 
Rządu i samorządu.

Nad stanem sanitarnym osiedli ludz­
kich czuwają władze sanitarne, dzięki cze­
mu stan ten w ostatnich czasach uległ 
znacznemu polepszeniu.

Znaczny postęp również daje się zau­
ważyć w dziedzinie szkolnictwa. Przed 
wojną do szkół powszechnych uczęszcza­
ło na terenie, stanowiącym obecnie Woje­
wództwo Wołyńskie 71.100 dzieci, obec­
nie zaś 218.786.

W r. 1911/12 szkół średnich było 14, 
w tem 9 państwowych, w roku zaś szkol­
nym 1927/28 — 24 szkół średnich, w tem 
zakładów państwowych 8, samorządo­
wych 1, a prywatnych 15. W szkołach 
tych pobierało naukę 5754 uczniów.

Co do szkolnictwa zawodowego, to na 
terenie Wołynia istnieją 3 szkoły pań­
stwowe i 12 prywatnych.

Jak widzimy stan szkolnictwa wzrósł 
znacznie. Jednakże polityka władz pań­
stwowych poza siałem powiększaniem licz­
by szkół stawia sobie za naczelne zada­
nie wykorzystania szkoły jako czynnika 
zbliżającego między sobą różne narodo­
wości.

Droga ta niewątpliwie doprowadzi do 
osiągnięcia wśród młodego pokolenia sil­
nej spójni i w następstwie spowoduje 
powstanie takiej samej spójni w calem 
społeczeństwie Wołyńskiem.

Podobnie ii w innych działach prac 
rządu i społeczeństwa widzimy coraz no­
we zdobycze.

Prace nad odbudową Wołynia na te­
renach zniszczonych wojną idą raźnie na­
przód.

Pożyczki otrzymane na ten cel przez 
instytucje samorządowe na dzień 1-go 
stycznia 1929 r. wynosiły 5 539.676 zł. 
Powstało nowych budynków 8.131 w cią­
gu roku 1928. Poza pomocą kredytową
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Kazimierz Sierakowski
Z-ca starosty w Horochowie. 

na dogodnych warunkach rząd przezna­
czył dotychczas już 118.991 m3 drzewa 
budulcowego.

W życiu politycznym społeczeństwa, 
również zaszła zasadnicza zmiana. 
Świadczą o tern wybory do Sejmu, iz jed­
nej listy narodowościowo-mieszanej 10 
posłów B. BI. Wsp. z Rządem, oraz 4-ch 
senatorów, z czego z listy posłów wy­
brano 4 Polaków posłów i 2-ch senato­
rów, gdy w poprzednim Sejmie społeczeń­
stwo polskie nie miało swego przedsta­
wiciela.

Szeroki udział społeczeństwa wspólnie 
z władzami, dają rękojmę, że rozpoczę­
ta odbudowa Wołynia przyniesie zespole­
nie wszystkich zamieszkałych narodowo­
ści dla ogólnej twórczo-państwowej pra­
cy.

POWIAT WŁODZIMIERSKI

Włodzimierz miasto powiatowe, poło­
żone nad Ługiem, przy stacji kolejowej. 
Obszar miasta 5072 ha. Liczba mieszkań­
ców, wedle danych magistratu, 23 483. 
Miasto posiada ziemi ornej 106 ha i 11 ha 
placów budowlanych. Ulice miasta zabru­
kowane są w 40%. Z 19,6 kim. ulic miej­
skich, jest zabrukowanych 8 kim. Z przed­
siębiorstw miasto prowadzi elektrownię 
i rzeźnię.

Szpitale i przytułki: Szpital Powiato­
wy Sejmikowy, przychodnia miejska, ży­
dowski przytułek dla starców i 2 ochron­
ki T-wa Dobroczynności i żydowska.

Szkoły: Szkół w mieście —■ 13, w tern: 
8 szkół powszechnych publicznych (NrNr 
1, 2, 3, 4,) 3 jadnoklasowe, jedna dok­
ształcająca, dwie prywatne żydowskie, 
Gimn. Państwowe, Gimn. Prywatne i szko­
ła rzemieślnicza Macierzy Szkolnej.

Poza urzędami powiatowymi, w mie­
ście czynne są następujące stowarzysze­
nia i instytucje: o charakterze filantro­
pijnym — 5, oświatowo-kultur. — 7, spor­
towe — jedna, kredytowych instytucji 5, 
spółdzielni — 3, rolniczych organizacyj—- 

3, i związków zawodowych — 6, W mie­
ście 2 kościoły, 3 cerkwie i synagoga. Ho­
teli — 5, restauracyj 9, kawiarni — 7, 
Jarmarki odbywają się w poniedziałki i 
czwartki.

Zawody Wolne: lekarzy — 11, den­
tystów —• 6, adwokatów — 7, inżynie­
rów — 7, geometrów — 5, techni­
ków — 5.

Komunikacja autobusowa z Uściłu- 
giem nieregularna, zależna od stanu 
dróg.

Zabytki: wieża b. kościoła przy klasz­
torze Dominikańskim, kościół famy, ko­
ściół po jezuicki, sobór prawosławny, cer­
kiew św. Bazylego i św. Mikołaja i sy­
nagoga. Na dziedzińcu cerkwi św Miko­
łaja stał domek, w któmym się miał uro­
dzić Józefat Kuncewicz.

Wzmianki z historji: Włodzimierz za­
łożony był około roku 1000 przez Wło­
dzimierza Wielkiego, Księcia Kijowskie­
go, który tu ufundował katedrę grecką. 
Za Kazimierza Sprawiedliwego Włodzi­
mierz był stolicą udzielnego Księstwa, 
zdobytego przez Gedymina w r. 1320-ym. 
Od drugiej połowy XIV-go wieku Wło­
dzimierz należał już stale do Korony. W 
r. 1375-ym założono katedrę biskupią, za 
króla Ludwika, przeniesioną następnie 
przoz Witolda do Łucka (ok. ir. 1425). 
Miasto było rabowane i palone kilkakrot­
nie przez Tatarów, Węgrów i Kozaków 
(1240, 1500 i 1657). Kazimierz Wielki za­
łożył tu zamek murowany, na miejscu 
spalonego, drewnianego, zburzyli go jed­
nak ks. litewscy. W soborze pochowani 
są metropolici: Hipatij Pociej (1613) i Le­
on Kiszka (1728). Mieli tu szkoły Ba­
zylianie. W r. 1397 Włodzimerz był sto­
licą województwa Włodzimierskiego, do 
którego należały powiaty: włodzimierski, 
dubienkowski, (dubiieński), i kowalski, 
był też miejscem obrad sejmików depu- 
tackich. W r. 1861 Włodzimierz liczył 
6305 mieszkańców, w tem: 299 szlachty, 
68 duchownych, 12 obywateli honorowych, 
139 kupców, 5112 mieszczan i rzemieślni­
ków cechowych, 72 włościan, 620 wojsko­
wych, reszta — „innych rubryk“.

Uściług, miasto nie wydzielone, w po­
wiecie włodzmierskim, położone przy 
ujściu Ługu do Bugu i przy stacji kolei. 
Od powiatowego miasta oddalone o 7 
kim. Obszar miejski 88,2 ha w czem pod 
samem miastem 86 ha. Liczba mieszkań­
ców, wedle danych magistratu, 4522. Uli­
ce miasta zabrukowane są w 85%. Z 7 
kim. ulic miejskich, jest zabrukowanych 
6 kim. W mieście dwa kościoły i cerkiew. 
Zajazdów — 2, restauracyj — 3, targi we 
środy. Szpitali niema. Ochronka sejmiko­
wa. Szkół — 2: 7-mio kl. powszechna i 
prywatna żydowska, początkowa. Kredy­
towych instytucji — 2, oświatowa —■ 1, 
i jedna spółdzielnia. Z zakładów przemy­
słowych — mała cegielnia i nowy młyn 
parowy. Zawody wolne:: 2 lekarzy, felczer, 
dentystka i akuszerka.

Zabytki: ślady wałów obronnych nad 
Bugiem.

Wzmianki z historji: pod Uściługiem 
toczyły się walki Jagiełły ze Swidrygiełłą 
w r. 1431.

W powiecie włodzimierskim: Poryck, 
którego właścicielem był Ilja Waczkie- 
wicz z nadania ks. Witolda. W rodzinie 
Illiniczów, Poryck zostawał do r. 1500. 
Teodor ks. Zbaraski, ożeniony z Illini- 

czanką, począł się pisać „ks. Poryckim". 
W końcu 17 wieku Poryck należał do 
Czackich i tu się urodził w r. 1756 Ta­
deusz Czacki. W r. 1786 Stanisław August 
deusz Czacki, W r. 1786 Stanisław Au­
gust nadał przywilej na drukarnię. Bo­
gatą Bibljotekę Porycką, po śmierci Tad. 
Czackiego sprzedano do Puław. Powiat 
włodzimierski dzieli się na 7 gmin wiej­
skich i posiada ogółem 129.912 miesz­
kańców.

W dziedzinie drogownictwa: Wydział 
Powiatowy z wielkim rozmachem buduje 
drogę wojewódzką Włodzimierz — Po­
ryck — Iwanicze, buduje w wielu miej­
scach pomniejsze mosty i prowadzi robo­
ty konserwacyjne dróg. Ponadto Wydział 
Powiatowy opracowuje plan budowy 
dróg, łączących Włodzimierz z granicą 
powiatu Kowelskiiego, Włodzimierz z Do- 
minopolem, oraz wiele innych sieci komu­
nikacyjnych. Budowy te będą przepro­
wadzone kosztem t. zw. dopłat drogo­
wych (opłatami od adjacentów). Rozpo­
częte one zostaną z wiosną roku przy­
szłego.

W dziedzinie zdrowia publicznego: 
obecnie głównym wysiłkiem Wydziału 
Powiatowego jest budowa szpitala po­
wiatowego we Włodzimierzu na 80 łó­
żek. Budowa tego objektu zapoczątkowa­
na została przed dwoma miesiącami, pro­
wadzona jest bardzo intensywnie, tak, iż 
obecnie mury przyszłego szpitala podcią­
gnięte są już do dachu.

W dziedzinie opieki społecznej: Wy­
dział Powiatowy przeprowadził grunto­
wną reorganizację Sejmikowej ochronki w 
Uściługu.

W dziedzinie rolnictwa. Zawdzięcza­
jąc wspólnym wysiłkom, istniejące na te­
renie powiatu organizacje rolnicze zosta­
ły zespolone z Sejmikiem Powiatowym. 
Przez tak ułożoną ścisłą współpracę, 
działalność organizacyj rolniczych i Sej­
miku Powiatowego w dziedzinie rolni­
ctwa, zyskała bardzo wiele, albowiem: 
Komunalna Kasa Oszczędności, korzysta­
jąc z bardzo znacznych kredytów w Pań­
stwowym Banku Rolnym udziela poży­
czek na cele rolnicze, również w porozu­
mieniu z organizacjami rolniczemi, a to 
w tym celu, aby udzielane pożyczki by­
ły przez rolników używane celowo i aby 
przyczyniały się faktycznie do podniesie­
nia rolnictwa. Ponadto Spółdzielnia rol­
niczo-handlowa „Rolnik“, korzystając z 
pomocy materjalnej i moralnej tak Sej­
miku Powiatowego jako też Komunalnej 
Kasy Oszczędności, buduje obecnie duży 
magazyn zbożowy, celem ułatwienia rol­
nikom korzystnego zbytu produktów rol­
nych.

Ponadto w tut. powiece .mianowicie 
w Zimnem, na skutek starań Wydziału 
Powiatowego, buduje się i jest już na u- 
kończeniu Wojewódzki zakład dla star­
ców i kalek. Wspomniany zakład pomie­
ści około 120 pensjonarjuszy z ca’ego Wo­
jewództwa Wołyńskiego. Uruchomiony on 
będzie w najbliższych tygodniach.

Tak ułożony plan pracy Wydziału 
Powiatowego przy współpracy z innemi 
organizacjami społecznemi osiąga bardzo 
wydatne rezultaty dorobku przy użyciu 
stosunkowo niewielkich nakładów pienięż­
nych.
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POWIAT HOROCHOWSKI

Horochów, miasto powiatowe, niewy- 
dz-ielone, mad dużym stawem. Od stacji 
Horochów, niedawno ukończonej linji ko­
lejowej Sienkiewiczówka — Stojanów, 
skracającej -drogę z Łucka do Lwowa, od­
dalone o 6 kim. Obszar miejski 1481 ha. 
Liczba mieszkańców, wedle danych Magi­
stratu — 5 258. Ulice miasta zabrukowa­
ne są w 14%. Z 10,5 kim. ulic miejskich, 
jest zabrukowanych 1,5 kim. Budowa elek­
trowni miejskiej jest W projekcie. Do 
przedsięb-ior.sitw miejskich należy świeżo 
uruchomiona cegielnia nowego typu, 2 
rzeźnie i tabor asenizacyjny. W mieście 
jest kościół i cerkiew, 2 kaplice — ka­
tolicka i prawosławna i synagoga. Hote­
lików — 2, -restauiracyj — 10. Jarmarki 
odbywają się co czwartek.

Szpitale i przytułki: przychodnia sej­
mikowa i przytułek miejski dla starców. 
Szkół — 2, w tem; 7-,klasowa szkoła pow­
szechna i początkowa szkoła żydowska.

Po za urzędami powiatowymi, w Ho- 
ro-chowie są czynne następujące stowarzy­
szenia i instytucje: 2 T-wa o -charakterze 
filantropijnym, 4 oświatowo-kulturalne, 2 
sportowe, 2 spółdzielnie, 4 instytucje kre­
dytowe i 2 związki zawodowe.

Poważniejsze zakłady przemysłowe: 4 
młyny, w -tem 2 motorowe i 2 wietrzne, 4 
cegielnie , w tem 1 miejska, 11 garbarni, 
5 olejami ii 3 kawiarnie.

Zawody wolne: 2 lekarzy, 2 dentystów, 
1 adwokat, 2 obrońców sądowych, 3 inży­
nierów i 3 geometrów.

Ku upamiętnianiu dziesięciolecia nie­
podległości Polski powstał Komitet budo­
wy Domu Ludowego, który zebrał już 
spory fundusz i ogłosił konkurs na pro­
jekt gmachu.

Wzmianki z historji: Horochów, przy­
wilejem Kazimierza Jagiellończyka 1450 
r., został nadany Olizarowi Szyłowi-czowi. 
W r. 1750 należał do Michała Wielhor- 
skiego, w r. 1791 do Stanisława ks. Ponia­
towskiego, zaś w r. 1796 do Walerjana 
Strojnowskiego, który zbudował pałac i 
założył bibljotekę. W pałacu -były dzie­
ła Rafaela i Canowy. Z pałacu niema ani 
śladu. Burmistrz obecny Ho-r-o-chowa, ,p. 
Czepiielewski, odnalazł w archiwum miej­
scowej cerkwi oryginał dokumentu z po­
czątku 15-go wieku, pisany cyrylicą, o 
ustanowieniu bractwa -cerkiewnego w Ho- 
rochowie, którego mieszkańców doku­
ment dzielił na ..sławetnych" i „czeladź", 
coby wskazywało na ustrój ccfcho-wy. Od­
nalazł też akt polski z r. 1794, w któ­
rym ówczesny właściciel podkomorzy Wa- 
lerj-an Stroj-nowskii, ustalił swój stosunek 
do kahału w s-prawie opłat i myta na 
rzecz dziedzica.

Beresteczko, miasto niewydzielone 
w pow. Ho-rochowskim, położone nad 
Styrem. Od -stacji kolejowej Dębowa-Kar- 
czma oddalone -o 22 kim,, od powiatowe­
go miasta o 40 k-lm. Obszar miejski 1.127 
ha.L-icz -ba ludności według danych Ma­
gistratu — 6.143. Ulice miasta są za­
brukowane niemal wszystkie. Z 5,6 kim. 
ulic miejskich, jest zabrukowanych 5,3 
kim. Do przedsiębiorstw miejskich należy 
rzeźnia i bet-oniamia. W mieście jest ko­
ściół trynitarski z relikwiami św. Walen­
tego, 2 cerkwie i synagoga. Jeden hote­
lik, 4 restauracje i 2 kawiarnie. Jar­
marki odbywają się co -czwartki.

Szpitale i przytułki: przychodnia sej­
mikowa i ochronka utrzymywane przez 
sąsiedni sejmik dubieński. Szkół — 2: 
7-klasowa powszechna publiczna i 7-kla­
sowa powszechna prywatna, z hebraj­
skim językiem nauczania.

W mieście czynne jest żydowskie T-wo 
Dobroczynności, Kasa Stefczyka i B-ank 
Ludowy. Z zakładów przemysłowych — 
3 młyny w-odne.

Zawody wolne: 1 lekarz i 1 denty­
sta.

Zabytki: kościół p-otrynitarski, -cerkiew 
św. Jerzego, -mogiła ks. Pnońskich i mu­
rowany pomnik św. Tekli z 16-go wie­
ku.

Wzmianki z historji: z dokumentów 
przechowywanych u mieszkańców Bere- 
steczka, widać, że miasto już lis-tniało w 
-r.1547 w którym to -roku Zygmunt I. na­
dał ks. Fryderykowi Prońskiemu przywi­
lej pobierania opłat targowych, ustana­
wiając jarmarki w -poniedziałki i na św. 
El-jasza. Ks. Broński specjalnym aktem 
przyznał mieszczanom prawo pierwoku­
pu skór na targu, skutkiem czego Bere­
steczko przez długi czas sławiło się 
przemysłem kuśnierskim i szewckim i za­
opatrywało w te wyrc-by niemal cały 
Wołyń.

Istotnie, Beresteczko było starożytną 
siedzibą ks. Brońskich, z których Alek­
sander, starosta łucki, w -końcu 16-go wie­
ku sprowadził Arjanów i Beresteczko sta­
ło się ich główne-m siedliskiem. O-koł-o 
1644 mieszkał tu -intendent Zboru, uczo­
ny Jędrzej Wiszowaty. -Pod Berdstecz- 
kiem, na prawym brzegu Sty-ru, w r. 1651, 
Jan Kazimierz odniósł świetne zwycię­
stwo nad Chmielnickim, sprzymierzonym 
z Tatarami. Na -lewym brzegu S-tyru jest 
kopiec, zwany Maruchą, na którym Jan 
Kazimierz miał przed batalją słuchać 
Mszy Św. Pod Beresteczkiem Dwernicki 
w -r. 1831 przebył wpław rzekę Styr.

W powiecie Ho-rowskim: Łokacze, nad 
Łuczą, gdzie Ludwik Wilga gościł Stan. 
Augusta i Kisiel-in nad S-tochodem, daw­
ny -majątek Kisielów, gdzie były szkoły 
arj ańskie.

Powiat hor-ochowski dzieli się ponadto 
na 7 gmi-n wiejskich i posiada ogółem
111.057  mieszkańców.

Opiekujemy się nieszczęśliwymi... Budowa Szpitala Powiatowego Sejmiku Włodzi­
mierskiego we Włodzimierzu Wolyńskiem.

Drogi w p-ow, Horo-chowskim pozosta­
wiają wiele do życzefnia. Dróg państwo­
wych w powiecie jest 54 kl-m., dróg woje­
wódzkich 117 .kim., dróg powiatowych 
104 kim., dróg gminnych i wioskowych do 
1500 -kim. Drogi obsadzone są częściowo 
drzewkami. Za -czasów rządów polskich 
zbudowano w powiecie szos i bruków 
10 .kim., mostów 150 mtr. -bież.

N-a terenie powiatu jest obecnie 78 
szkół powszechnych. Szkół z językiem 
wykładowym polskim — 36; z językiem 
ukraińskim jako przedmiot — 20 i utra- 
kwistycizny-ch — 22. Kursów wieczoro­
wych — 36; pierwszego stopnia — 20 po 
20 słuchaczy, drugiego stopnia — 10 po 
20 słuchaczy i trzeciego stopnia — 6 -rów­
nież po 20 słuchaczy. Personel -nauczy­
cielski -liczy 138 osób. Z tego 86 Polaków, 
48 Ukraińców i 4 Żydów. Rozwój szkol­
nictwa w -okresie rządów polskich wyka­
zuje szybki i dodatni postęp.

Stan zdrowotny naogół dobry. Cho­
rób zakaźnych w powiecie niema. Powiat 
posiada 2 szpitale w Mirkowie na 30 łó­
żek, w Łokaczach na 40 łóżek, p-r-zy każ­
dym z tych szpitali funkcjonuje przychod­
nia lekarska. Ponadto -są 2 przychodnie 
lekarskie w Horochowie i Łokaczach o- 
ra-z 1 przychodnia felczerska w D-rużko- 
pol-u. We wszystkich przychodniach cho­
rym niezamożnym udziela się porad bez­
płatnie. Szpitale i przychodnie są utrzy­
mywane przez Powiatowy Związek Komu­
nalny w Horochowie.

W powiecie znajduje się 1 -ochronka w 
Ochłop-owie, prowadzona pr-zez Sejmik 
Powiatowy, miesz-cząca 45 d-zieci przewa­
żnie repatrjantów i zaginionych podczas 
woj-ny -rodziców. Pozatem Magistrat m. 
Horochp-wa utrzymuje przytułek dla star­
ców.

POWIAT KOWELSKI

I. Powiat Kowelski zajmuje przestrzeń 
(wraz z miastem Kowlem) 5446 km2. Pół­
nocna część powiatu — to początek Piń­
skich błot, z bardzo ubogą glebą, wschód 
powiatu -leży w pasie N-ads-to-chodowym 
bardzo zniszczonym podczas działań wo­
jennych i do -obecnego czasu ze wzgęlduna 
powyższe — ubogim. Ludność północy 
zajmuje się przeważnie hodowlą bydła, 
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pozostała — rolnictwem. Gmin wiejskich 
posiada powiat 15, miejskich (prócz wy­
dzielonego powiatu m. Kowla) — 1.

II. Dróg bitych w powiecie państwo­
wych — 124 kim. Wojewódzkich — 7 km., 
powiatowych — 2 kim.

III. Szkół powszechnych — 169, sal 
szkolnych —• 300.

IV. Przedsiębiorstwo Komunalne Sej­
mik posiada jedno, ośrodek kultury rol­
nej — majątek Uchowiecik, o przestrzeni 
40 ha. W majątku produkuje się mater- 
jał mateczny nasion warzywnych, prowa­
dzi się plantacja tytoniu, pozatem założo­
ną jest szkółka drzew owocowych, (obec­
nie jest około 400.000 szczep, z nich prze­
szło 100 000 zaokuliziowanych), istnieje 
wytwórnia win owocowych, oraz suszar­
nia dla suszenia owoców.

V. Wydział Powiatowy przeciążony 
jest wydatkami na Opiekę Społeczną, po­
nieważ ma w swych sierocińcach około 
200 dzieci. Dziatwa Zakładów — poza u- 
częszczaniem do szkół powszechnych u- 
czy się: dziewczęta — kroju, szycia, o- 
raz gospodarstwa domowego, chłopcy — 
szestwa oraz gospodarki rolnej. Sejmik 
posiada 2 zakłady Op. ogólne, 1 dla 
dzieci chorych na jaglicę i jeden — u- 
zdrowisko dla dzieci zagrożonych gru­
źlicą.

VI. W dziedzinie Sanitarji prowadzi 
się, Szpital w Maciejowie ńa 30 łóżek i 
szpital w Kowlu — na 80 łóżek. Szpital 
Kowelski posiada 4-ch lekarzy, z pośród 
których jeden jest specjalistą chirurgiem, 
ma lampę rentgenowską, kwarcową i in­
ne urządzenia, umożliwiające przeprowa­
dzanie poważnych zabiegów i kuracji. 
Szpital Kowelski obsługuje 4 powiaty: 
Kowelski, Lubomelski, Kamień-Koszyrski, 
Sarneński i całkowicie m. Kowel. Pomoc 
lekarska w szpitalach płatna, w przycho­
dniach z reguły — bezpłatna. Pozatem 
je,st 5 ambulat. lekarskich i 5 felczer, o- 
raz 8 punkt, akuszeryjnych z nich 5 przy 
rejonach lekarskich. Pozatem przy szpi­
talu Kowelskim istnieje szkoła położnych 
z 2-letnim kursem nauczania.

VII. Ponieważ cały powiat przecina ol­
brzymia ilość rzek, rzeczułek i strumy­
ków — Wydział Powiatowy do obecnego 
czasu prawie wyłącznie pracuje nad bu­
dową i reperacją mostów, bez których wo- 
góle komunikacja byłaby niemożliwą. W 
ciągu pierwszych 6 lat istnienia Sejmiku 
zbudowano mostów 1134, 35 mtr. bież-, 
postawiono 115 drogowskazów, zadrze- 
w.ono 10 km., przekilometrowano 541 mtr. 
robót ziemnych dokonano 85.000 mtr., 
sześć, wybrukowano 9,900 mtr2., oraz o- 
becnie brukuje się droga Kowel — Tu- 
rzysik, narazie na przestrzeni 6 kim,

VIII. W dziedzinie rolnictwa Sejmik 
zorgnizowł 31 stacji oczyszczania nasion 
siewnych, 5 punktów kopulacyjnych z bu­
hajami rasy czerwonej polskiej i knurami 
wielkiej białej angielskiej, oraz 14 sta- 
cyj łąkowych. Na sezony kopulacyjne są 
sprowadzane ogiery ze stadnin państwo­
wych. Pozatem rok rocznie zakłada się od 
40 do 60 poletek pokazowych, urządza 
się odczyty i pogadanki. W latach 1925 — 
27 Sejmik przeprowadzał na szeroką ska­
lę akcję .siewną.

IX. W dziedzinie weterynarji Sejmik 
asygnuje kredyty na utrzymanie 3-ch am­
bulat. weterynaryjnych. Pozatem gminy 
posiadają 9 targowisk i 6 rzeźni, oraz u- 
trzymują oglądaczy weterynaryjnych.

Ś. P. Wiernym synom Ojczyzny Legjonistom poległym w latach 1914 — 1918 
Wdzięczna Polska, 1929 r.

(Pomnik poległych legjonistów p.od Maniewiczami — pow. Kowelski. Poświęcenie cmen- 
tarza-pomnika zostało dokonane w dniu 22 czerwca 1929 r. w obecności Prezydenta 

Rzeczypospolitej).

X. Ze względu na to, że Opieka Spo­
łeczna i Szpitalnictwo pochłaniają blisko 
60% budżetu — prace inwestycyjne nie 
mogły być odpowiednio prowadzone. W 
roku 1927 wykończono budynek admini­
stracyjny przy szpitalu Kowelskim ko­
sztem blisko 100.000 zł., trupiarnię ko­
sztem 10 000 zł. oraz przy szpitalu w Ma­
ciejowie budynek pralni — kosztem 
15.000 zł. Również kupno aparatu Ren-, 
tgena kosztem około 60.000 zł. musi być 
zaliczone do większych inwestycyj.

XI. Kas- Komunalnych w powiecie 
jest 16: — jedna powiatowa i 15 gmin­
nych.

Praca! praca! i jeszcze raz praca!

Jest to wyścig narodów

Kto przegra — nie ma dla niego miejsca na ziemi

Kasa Powiatowa uruchomiona 16/XI. 
1928 r. Kapitał zakładowy początkowo 
14.000 zł., — podniesiony obącnie do 
30 000 zł. Obrót na l.X. 1929 r. -— 
875.590,26, wkładów oszczędnościowych — 
8.615,85.

XII. Sejmik utrzymuje instruktora po­
żarnictwa, który zorganizował na terenie 
powiatu 24 straże ogniowe.

XIII. Wydział Powiatowy wydaje 
miesięcznik ,,Samorząd Kowelski" infor­
mujący ludność o zarządzeniach Władz, 
pracach Samorządu, oraz podający arty­
kuły aktualne w sprawach gospodar­
czych.



68 FEDERACJA Nr. 5—6

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIE­
CZEŃ WZAJEMNYCH

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych istnieje jako instytucja ubezpie­
czeniowa od roku 1803, kiedy wprowa­
dzone zostało ubezpieczenie przymusowe 
budynków od ognia na ziemiach, zaję­
tych po trzecim rozbiorze przez Prusy. 
Ten rok zatem uważać należy jako datę 
rozpoczęcia czynności przez pierwszy 
prawno-publiczny zakład ubezpieczenio­
wy w Polsce, który w dalszym ciągu pro­
wadził swą działalność również po zaję­
ciu tych ziem przez Rosję -i utworzeniu 
Królestwa Kongresowego.

W roku 1833 wprowadzone zostały 
dobrowolne ubezpieczenia ruchomości od 
ognia. W roku 1843 nastąpiła reorgani­
zacja Instytucji w kierunku znacznego 
rozszerzenia zakresu jej działalności, 
wprowadzono nowe -działy ubezpieczeń 
dobrowolnych, a -mianowicie: 1} ubezpie­
czenia życiowe, 2) ubezpieczenia od gra­
dobicia, 3) od pomoru na bydło, 4) ubez­
pieczenia transportu. Ponadto powierzono 
tejże Instytucji, która otrzymała nazwę 
„Dyrekcji Ubezpieczeń“, zarząd Kas 0- 
szczędności. Prócz operacyj ubezpiecze­
niowych „Dyrekcja Ubezpieczeń“ prowa­
dziła akcję, zmierzającą do zmniejszenia 
ilości pożarów przez zaopatrzenie ludno­
ści w dobre przyrządy -ratownicze.

Po roku 1863, rząd rosyjski, kierując 

się względami natury politycznej, naj­
pierw ustawą z roku 1866 znaczne ogra­
niczył działalność Instytucji, pozostawia­
jąc jej jedynie przymusowe ubezpiecze­
nia budynków od ognia a następnie w -ro­
ku 1870 skasował zupełnie Centralną Dy­
rekcję Ubezpieczeń, wprowadzając nato­
miast Wzajemne Gubernjalne Ubezpiecze­
nia budowli od -ognia.

Ustawa z roku 1870 dała tak ujemne 
rezultaty (wzrost pożarów), że rząd -ro­
syjski zdecydował się przywrócić dawną 
Centralną Dyrekcję, co też nastą-pi.ło w 
r. 1900. Przywrócona do życia instytu­
cja otrzymała nazwę „Ubezpieczeń wza­
jemnych budynków od ognia w Króle­
stwie Polskiem".

W czasie wojny światowej sprawą 
dalszego utrzymania instytucji zajęły się 
czynniki o-bywa-telskie, które powołały 
czasowy zarząd, zatwierdzony następnie 
przez niemieckie władze okupacyjne. Ja­
ko organ nadzorczy utworzona została 
Rada, składająca się z przedstawicieli 
społeczeństwa.

Od czasu przywrócenia niepodległości 
Polski podstawy prawne instytucji ule­
gły kilkakrotnym zmianom: mianowicie 
na mocy ustawy z dn. 23 czerwca 1921 r. 
instytucja otrzymała nową organizację 
oraz nazwę „Polskiej Dyrekcji Ubezpie­
czeń Wzajemnych“, następnie ustawa ta 
została uzupełniona rozporządzeniem (z 
mocą ustawy) Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z dn. 10 października 1924 r., a wre­
szcie zmieniona r-ozpoządzeniem Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 27 maja 
1927 r., które dało jej -nową organizację 
i nową nazwę „Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych",

W dziale przymusowym posiada Pow­
szechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych ubezpieczenia przeszło 3.400.000 nie­
ruchomości.

Oprócz przymusowego ubezpieczenia 
budynków od ognia, Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych obejmuje jesz­
cze następujące działy ubezpieczeń do­
browolnych:

-a) ubezpieczenia -od ognia budowli fa­
brycznych i pozostających w trak­
cie budowy o-raz wszelkiego rodza­
ju mienia -ruchomego;

b) ubezpieczenia od gradobicia;
c) ubezpieczenia żywego -inwentarza

(od wypadków i chorób).
Zakład prowadzi, jako -instytucja praw- 

no-publiczna, mająca na celu wykonywa­
nie funkcyj opieki społecznej, wszech­
stronną akcję zapobiegawczą w kierunku 
zmniejszenia ilości pożarów. Coroczny 
preliminarz budżetowy przewiduje znacz­
ne -sumy na akcję przeciwpożarową, wy­
rażającą się w subsydj-owaniu straży 
ogniowych i ich związków, udzielaniu za­
pomóg na urządzanie kursów pożarni­
czych, wypłacaniu nagród za ratownic­
two, wykrycie podpalaczy -i t. d.

Jeden z najwspanialszych gmachów stolicy dom Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.

Wydawca: Federacja Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny Za Prezydium Federacji: J. Świrysz-RyszHiewicz, wice-prezes
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ORŁOWO MORSKIE

Widok z tarasu Domu Kuracyjnego na Polski Bałtyk; w dali motorówka „Asta“

PERŁA RIWIERY POLSKIEJ KĄPIELISKO MORSKIE

DYWANY

FIRANKI

MATERJE MEBLOWE

Z. Kiltynowicz
WARSZAWA

M azo w i e oka 16

KOMUNALNA KASA 

OSZCZĘDNOŚCI 
Powiatu Krzemienieckiego

KRZEMIENIEC

ul. Słowackiego Nr. 6

Telefon Nr. 93

Przyjmuje wkładki na rachunki 

oszczędnościowe i czekowe, załatwia 

wszelkie operacje normalnym sta­

tutem Komunalnych Kas Oszczęd­

ności przewidziane

Za całość funduszów powierzonych Kasie i jej 
zobowiązania Sejmik Powiatowy odpowiada ca­

łym swym majątkiem



E T O N O W E
systemu 

„FORTIS” 
są jedynemi kasami,wykonywanemi 
wyłącznie z betonu. Nie posiadają 
żadnych nitów, szwów i wogóle po­
łączeń, tworzą jednolity odlew beto­
nowy na specjalnym szkielecie' ze 
spirali i są monolitem odpornym 
na włamanie, bez względu na środ­
ki stosowane przez włamywaczy

Bliższych szczegółów udzielą na żądanie 

WYŁĄCZNI PRODUCENCI

,,F O R T I S”
Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA
ul. Towarowa 33 Telefon 257-31

„POLSKAROB”
Polsko - Skandynawskie

Towarzystwo Transportowe 
s. A.

GDYNIA — GDAŃSK
Langemarkt 3

SKrót telegraficzny: „P o 1 s K a r o b“ 
Code: Scotts loth, The Boe Code, Rudolf Mosse

EKspedycja
MaKlerKa

Żegluga
PRZEDSTAWICIELSTWO FIRMY „ROBUR“ 
ZWIĄZEK KOPALŃ GÓRNOŚLĄSKICH 

Sp. z ogr. por.

KATOWICE

Miesięczny przeładunek: ca. 300.000 t. węgla
S/S „Robur 1“ ca. 1250 t DW
S/S „Robur III“ ca. 2850 t DW

mamusi sypiać po nocach

teraz dopiero rano budzi ją. Mączka Nestle’a zrobiła z niego zdrowego 
chłopca, który w nocy dobrze sypia, 

zato rano porządnie dokazuje.
Spróbujcie odżywiać dziecko Wasze Mączką mleczną H e s t I e ’ a 
a będziecie miały spokojne noce i we­

sołe dni.Mączka mleczna Nestle*a  
jestłatwostrawnym pokarmem dla dzie­
ci, wyprodukowanym na podstawie naj­

nowszych zdobyczy naukowych,



DOM HANDLOWY

B. KRYGIER
Warszawa, Hortensja 6, Telefony: loS-zfcj, 176-18 1 p/f-Sb

Adres Telegraficzny: „Bekrygier JParszawa

Przemysł 1 handel drzewny 

Eksploatacja własnych lasów 1 tartaków 

Eksport drzewa różnych gatunków w stanie okrągłym 1 przetartym

Siostrzane firmy:

TPtelkopolski Przemysł Drzewny^ Sp. Akc. 1 Polska Spółka Akcyjna Przemysłu Leśnego

Fosforyty Rackowskie
Spółka z ograniczoną, odpowiedzialnością

"W arszawa, Wilcza FJr. 5, Tel. "Nr. 3o2~i^ 

Adres Telegraficzny „Warszawa — Milos’

Kopalnia Fosforytów w Racliowie 

p. Annopol Lubelski

Telefon Nr. 15 — Skrót Telegraficzny „Fosra

poleca:

1.
Fosforyty surowe oczyszczone 
o za wartości 16 — 17% R O5 
dla celów metalurgicznych 1 dla 
przeróbki na nawozy sztuczne

2.
Mączki fosforytowe rachowskie 
marki ochr. „Krakus”, najdo­
kładniej zmielone, 0 zawartości 
zwyż 16% P2 O5 ogólnego — 
jako nawozy pomocnicze dla 

rolnictwa

Komunalna Kasa Oszczędności

M IASTA GDYNI 
w Gdyni, nowy gmack Al agistratu 

ul. Starowieyska, obok dworca — Tek 14-04

Adres Telegr. „Kasobank”

Instytucja bankowa prawa publicznego 
0 pupilarnej pewności

Załatwia wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości, w szczególności:

1.
Przyjmuje wkłady oprocentowane; a) w złotych 
b) w złotych w zlocie c) w walutach obcych 

na korzystnych warunkach
2.

Otwiera rachunki bieżące i czekowe

3.
AVykonuje wypłaty i przekazy w kraju i zagranicą

R-k żyro wy: Bank Polski oddz. w Wejherowie
R-k czekowy: P. K. O. Poznań Nr. 208.0^2

P. K. O. Whrszawa Nr. 61.190
R-k bieżący: Komunaln. Bank Kredyt.—Poznań

Bank Gosp. Kraj. oddz. — Gdynia
Bank Związku Sp. Zarobkowych oddz. — Gdańsk



KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
powiatu Starogardzkiego w Starogardzie

W GMACHU STAROSTWA, ULICA GDAŃSKA Nr. 6, TELEFON Nr. 68

za którą odpowiada powiat starogardzki swoim majątkiem

wkłady 1 płaci wysokie odsetki we dług umowy; 

skarbonki; otwiera rachunki bieżące, przekazowe 

na dogodnych warunkach; zakłada szkolne kasy 

(system mareczek oszczędnościowych); 

gospodarcze (kupieckie, przemysłowe

przyjmuje 

wypożycza

1 czekowe

oszczędności (system mareczek oszczędnościowych.); redyskon­

tuje weksle gospodarcze (kupieckie, przemysłowe 1 rolnicze); 

załatwia wszelkie tranzakcje w zakres czynności kankowycli 

wchodzące

Konta Bankowe: Banie .Polski P. K. O. Nr. 200.498 1 Ko munalny Banie Kredytowy — Poznań

N aczelnik Zarządu: w z. (—) Onu fry S zy mańslei

GIESCHE SPÓŁKA AKCYJNA
KATOWICE, ULICA PODGÓRNA Nr. 4

Adres Telegr.: „Giesclie-Katowice

Węgiel kamienny — cynk elektrolityczny — cynk surowy — 

cynk rafinowany — cynk prasowany — blacha cynkowa — ku bki 

cynkowe ——* kadm —- ołów . Llacka ołowiana — rury oło­

wiane — drut ołowiany — glejta ołowiana — plomby ołowiane— 

przędza ołowiana — śrut — mmja — cyna do lutowania — kwas 

- - - siarkowy wszelkich stopmowosci *— oleum 20 /0 - - -

Zastępstwa:

W arszawa — iS. Krasnodęhski, 

(biura w Byd goszczy 1 Łodzi); 

Beri in — Bergwerksprodukte G. 

Linden

Zielna zj; A^arszawa — „Ge-Te-W^e , JMLarszałko wska 

Gdańsk — Giesche Handelsgese llcliaft m. b. H., Holzmarkt Ą; 

m. h. H , węgiel— Potsdamerstrasse 121 c, cynk — Unter den 

17-18; 'Wiedeń— Giesclie Handelsgesellschaft m. h. H., When III, Invalidenstrasse 7;

- - - Praga — Bracia iSchramek, Praga — Vmolirady, Fochova 7 -


